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REKOMENDACJE
W czerwcu ubiegłego roku 

przyjęliśmy do wykonania, boga­
ty i dalekosiężny program roz­
woju kultury w naszym mieście. 
Sięga on roku 1980. Jest to pro­
gram naszych możliwości i am­
bicji. Czy i w jakim stopniu uda­
je nam się go realizować, czy 
potrafiliśmy stworzyć niezbędne 
warunki do tworzenia i odbioru 
dóbr kulturalnych, ciy naszt d ą­
żenia do umocnienia pozycji 
jednego z głównych kulturo­
twórczych centrów życia kraju, 
sq spełniane, czy wreszcie — 
nasi artyści potrafili swq twór­
czość nasycić żądanymi treścia- 

1 mi ideowymi — oto pytania, na 
które należy sobie dziś odpowie­
dzieć. Pod takim też kątem prze­
biega rozmowa Konrada Frej- 
dlicha z dyrektorem Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu Miasta 
Łodzi -  WŁODZIMIERZEM P O ­
SPIECHEM.

Sprawom filmu zawsze po­
święcamy dużo uwagi i miejsca. 
Ewa Nurczyńska omawia w 
swojej recenzji „M ała to czy 
duża kwestia?” film Dona Siegla 
-  „Charley Varrick" i polemizuje 
z recenzentem „Ekranu" na te­
mat tytułowej postaci, wyciąga­
jąc stąd wnioski o roli krytyki 
filmowej w ogóle.

W RFN odżywa wciąż na no­
wo nazistowska przeszłość. O -  
kreślone koła polityczne nie 
mogą pogodzić się z istniejącym 
stanem rzeczy i bulwersują 
społeczeństwo coraz to nowymi 
wystąpieniami, propagując kult 
„przeszłości”, szerząc żądzę od­
wetu za wszelką cenę. Pisze o 
tym Jerzy Czech, omawia rów­
nież to zagadnienie Jan Bąbiń- 
ski, dzieląc się swymi wrażenia­
mi z pobytu „Nad Renem”.

Watergate, dziś odcinek czwar­
ty. Andrzej Blajer nawiązuje do 
pierwszego procesu w tej słyn­
nej aferze, procesu, który u- 

| chylił rąbka tajemnicy finanso­
wych kulis „działalności poli­
tycznej" w Białym Domu.

Lucjusz Włodkowski wyruszył 
„w miasto". Jego reportaż nZbie- 
gowisko” jest tak szokujący i 
przerażający w swej wymowie, iż 
nasuwające się wnioski muszą 
porazić każdego.

Mimo letniej kanikuły i urlo­
powego szczytu, każdy z naszych 
Czytelników znajdzie swych ulu­
bionych autorów i „swoje” te­
maty.

JAN
BĄBIŃSKI

NID
W jeżdżałem  w  ten k ra j ponow nie od strony H olandii, wygodnym  i szyb­

kim  pociągiem  odchodzącym  z A m sterdam u do Kolonii nad Renem.

K iedy skończyłem  la t 17 też jech a ­
łem do Kolonii. Od tej wst-nodniej 
strejny św iata. Jechałem  tow arów ką 
w  szczelnie zaryglow anym  wagonie 
bydlęcyfn. M inął dzień i m inęła 
noc. M inął jeszcze dzień i jeszcze 
noc. A m yśm y wciąż jechali, noga za 
nogą po bocznych jak ichś torach. 
W reszcie w yładow ano r.as późnym 
w ieczorem  w Kolonii i ustaw iono 
szeregiem  na p lacu  przed ogrom nym  
dw orcem . P ad a ł deszcz, w iało lodo­
w atym  chłodem , a m yśm y tak  stali, 
jak  na targu  niew olników  i czekali. 
W pew nej chw ili zbliżył się opasły 
cywil, w  kapelusiku  z p iórkiem  na 
głowie i rykną ł, m ierząc w e m nie 
paluchem .

— Tego biorę, w  sam  raz  nadaje

się do huty, no  los, los, jazda, du 
Schw einhund, ma uh dass du vor- 
w aerts kom m st, Los, verfluch te r 
Hund...

W A rnhem  w ysiadł z przedziału 
o statn i z dużej grupy Indonezyjczy­
ków, którzy widocznie gdzieś tu p ra ­
cowali.

Pociąg ruszył. P rzylgnąłem  nosem 
do okna. Z p raw e j strony to row i­
ska, na pofałdow anym  zarosłym  
tyysoką traw ą  teren ie  rozciągały się 
szare, potężne i w ysokie jak  dom 
betonow e bunkry , T kw iły  nad sa ­
mym N cderryn, który w padał 10 
k ilom etrów  bardzie j na południe do 
praw dziw ego już Renu pod N łjm e- 
gen. Te bunk ry  pozostawiono w 
spokoju. Praw dopodobnie ku w iecz­

nej pam ięci. Niech tak  stoją. Niech 
p rzypom inają  i niech upom inają. 
N iechaj te  posępne bry ły  o w yglą­
dzie kosm icznych głazów da ją  św ia­
dectw o krw aw ym  I n iepraw dopo­
dobnie zaciętym  w alkom , k tóre w 
d rug ie j połowie w rześnia 1944 r. 
rozpętały się na przedpolach A rnhem  
i N ijniegcn. A lianci próbow ali prze­
chw ycić nieuszkodzone mosty na 
Renie jednym  śm iałym  zrzutem  de­
santow ym . W operacji, k tóra zakoń­
czyła się klęską, uczestniczyła polska 
I sam odzielna B rygada Spado­
chronow a.

Dalszy ciqg na str. 5

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

ZBIEGOWISKO

W środę. 25 czerwca 1075 roku, 
m ijała  godzina 17.00. kiedy w ysiad­
łem z autobusu  Unii 57 i szedłem 
do „U niw ersału”. Na przejściu dla 
pieszych paliło  się czerw one św iatło. 
Z tram w aju  lin ii 41 dwóch mężczyzn 
wynosiło nieprzytom nego człowieka. 
Jednym  z nich był m otorniczy tego 
tram w aju . Z apaliło  się zielone św iatło, 
przeszedłem  na d rugą  stronę. O dw ró­
ciłem się jednak , aby spojrzeć, co 
dzieje się z nieprzytom nym  człow ie­
kiem. Leżał na  betonow ej płycie, zw i­
nięty w kłębek. T ram w aj Unii 41 od­
jechał. Nad leżącym  grom adzili się 
ludzie. Pochylali się, spraw dzali czy 
żyje-

P rzed  przejściem  dla pieszych za­
trzym ał się sam ochód Pogotow ia R a­
tunkow ego. K obiety zam achały gw ał­
tow nie rękam i. Sam ochód podjechał 
do k raw ężnika i w ysiedli z niego le­
karz  2 p ielęgniarzem .

Dalszy ciqg na str. 8

H I S T O R I A
O B Y C Z A J Ó W

ZBIGNIEW
KUCHOWICZ

ZYGMUNT

POZNAJE
BARBARĘ

Zygmunt August stanowi kontrower­
syjną postać naszych dziejów. Opinio 
historyków są o nim rozbieżne, od bar- 
ti/-o pozytywnych (lo krytycznych, nega­
tywnych. Kontrowersje dotyczą jednak 
jego działalności społeczno-politycznej, 
roli dziejowej. Oceny osobowości ostat­
niego Jagiellona są pudohne. Należy 
jednak podnieść, że Zygmunt August, 
nawet w aspekcie tzw. żyda pryw atne­
go, charakteryzowany jest w okresie, 
gdy był już panującym władcą, czło­
wiekiem doświadczonym przeżyciami i 
tragediami osobistymi, takim jakim go 
znano właśnie pod koniec życia. W la­
tach młodości byl innym, reprezentował 
inny fenotyp.

l ’rodzil się dnia I sierpnia 1520 roku 
t  ojca Zygmunta I I matki Bony, córki 
Jana fialeazia Sforzy, księcia Mediola­
nu. Ojciec w chwili jcKo narodzin li­
czył już 53, matka 2ł> lat. Kod-zice po­
siadali doskonałe warunki fizyczne. 
Zygmunt Stary byl mężczyzna atletycz­
nie zbudowanym, przystojnym, urodzi­
wym. Kronikarz Marcin Bielski napi­
sze o nim:

„Urody był to pan k ra .w j 1 siły 
wielkiej, tak iż powrozy targał, podko­
wy łamał”. Dzięki higienicznemu i ra ­
cjonalnemu trybowi życia przez długi 
czas uniknął ciężkich chorób. Po prze­
kroczeniu sześćdziesiątki poczęła ko 
jednak nękać podagra, która zgotowała 
mu „ociężałą, dolegliwą starość".

Matka stanowiła w młodości uosobie­
nie niewieściego wdzięku i piękności. 
W  wieku osiemnastu lat określano ją 
jako małą, zgrabną blondynkę o czar­
nych oczach i regularnych rysach. Za­
chwycano się jej jasnymi włosami, 
„anielskimi'' oczami, niezrównanej 
piękności rękami. Jako żona przytyła, 
zmieniła się, z ezasem stała się typem 
matrony. Cechowała ja jednak wital- 
nośe, płodność, urodziła mężowi sześ- * 
eioro dzieci. Prowadziła racjonalny tryb 
życia 1 do przedwczesnego zgonu, o tru­
ta w wieku sześćdziesięciu lat. zacho­
wał* energię i fizyczną sprawność. Po­
siadała zdolności i zainteresowania kul­
turalne, biegle władała kilkoma .języka­
mi. śledziła rozwój nauki, z zamiłowa­
niem gromadziła dzieła sztuki zdobni­
czej. Była to wielka, renesansowa da­
ma. górftjąea inteligencją i tempera­
mentem nad raczej solidnym n il uta­
lentowanym, nieco ociężałym Zygmun­
tem Starym.

Dalszy ciqg na str. 6



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

ZMIANA NAZWY 
„DZIENNIKA l.OD'ZKJEGO"

Wprowadzona od l czerwca br. re­
forma struktury władzy 1 nowy 
podział terytorialny kraju wysunę­
ły konieczność dostosowania zasad 
funkcjonowania prasy terenowej do 
nowych warunków i znacznie roz­
szerzonych zadali. W związku z tym 
poczynając od 1 lipca br. wprowa­
dzone zosftaly zmiany w dotychcza­
sowym zasięgu rozprowadzania 
większości dzienników terenowych, 
a w konsekwencji tego, zmienione 
zostały także nazwy niektórych ga­
zet. i tak, najstarsza gazeta w na­
szym mieście — „Dziennik Łódzki”
— zmieniła nazwę na DZIENNIK 
POPUL,ABNY>*. Jej zasięg Jest 
identyczny Jak „Głosu Robotnicze­
go" i obejmuje województwa: łódz­
kie, sieradzkie, piotrkowskie 1 skier­
niewickie.

POROZUMIENIE MIĘDZY UŁ 
A WŁADZAMI W SIERADZU

W stolicy nowego województwa — 
podpisano umowę o współpracy 
między Unlwerayttteijn Łódzkim, a 
tamtejszy Wojewódzką Rad<4 Naro­
dową 1 Urzędem Wojewódzkim.

W myśl porozumienia, UŁ w 
swych planach naukowo-badaw­
czych uwzględniać będzie problema­
tykę woj. sieradzkiego. 1'rzewiduje 
się organizowanie studenckich prak­
tyk I obozów naukowych oraz sesji 
wyjazdowych.

Władze województwa sieradzkiego 
dla odmiany służyć będą ze swej 
strony pomocą w wyposażeniu pla­
cówek uniwersyteckich w aparaturę 
i urządzenie niezbędne do wykony­
wania zawartych porozumieli oraz 
stworzą warunki do powstania punk­
tów konsultacyjnych UL dla osób 
pragnących zdobywać wiedzę sy­
stemem studiów zaocznych, a także 
podyplomowych.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD 
GEOGRAFÓW

W Łodzi obradował XIII ogólnopol­
ski zjazd delegatów Polskiego To­
warzystwa Cjeografieznego/ którego 
przewodnim tematem Jest: „Region 
łódzki jako obszar kształtowania 1 
organizacji przestrzeni geograficz­
nej". W obradach plenarnych uczest­
niczyli licznie zaproszeni goście, 
przedstawiciele ośrodków nauk geo­
graficznych z Bułgarii, Czechosło­
wacji. Belgii, Holandii 1 Kanady. 
Brał w nich również udział dyrektor 
depąftam entu Ministerstwa Adn\ini- 
stracjl Gospodarki Terenowej 1 
Ochrony Środowiska — st. Jastrzęb­
ski oraz reprezentanci Towarzystwa 
Urbanistów Polskich i Polskiego 

Towarzystwa Ekonomicznego. Pod­
czas obrad wygłoSzone zostały licz­
ne referaty: prof. dr A. DyllkoweJ, 
prezeptujący dorobek 1 kierunki 
rozwoju łódzkiego ośrodka nauk 
geograficznych, doc. dr W. Różycki 
mówił na temat — „Tematyka geo­
graficzna w planach zagospodaro­
wania m iasta’1, prof. dr. T. Olszew­
ski o „Udziale regionu łódzkiego w 
rozwoju gospodarczym 1 kultural­
nym Polśki” oraz referat dr. W. Mu­
siała i M. I.. Święcickiego —' „Kon­
cepcja rozwoju btłchatowskiego o- 
kręgu przemysłowego":

Podczas kolejnych dni obrad u- 
czeslnicy zjazdu między którymi 
znajdowali się również nauczyciele, 
pracownicy biur urbanlstyczriySh, 
instytutów ochrony i kształtowania 
środowiska naturalnego, planowania 
przestrzennego rozpoczęli pracę w 
czterech sekcjach. Jcdha z nich za­
jęła się problemami organizacji 
przestrzeni geograficznej, druga — 
kształtowaniem struktury przes­
trzennej wielkiego miasta, w trze­
ciej mó»vlono o roli bloklimatologti
1 hydrogeografll w gospodarce na­
rodowej czwarta — genezą przeo­
brażeń Krajobrazu naturalnego Pol­
ski centralnej.

POMOCE AUDIOWIZUALNE DLA 
UNIWERSYTETU ŁÓDZKIEGO

Instytut Historii Uniwersytetu 
Łodzklego otrzymał Jako pierwszo 
placówka naukowa wyższej uczelni 
w naszym mieście, nowocześnie wy­
posażoną salę audiowizualną. Gabi­
net wyposażono w dwa projektory
3.1 mm, projektor lii mm, rzutnik 
pisma, radiowy odbiornik stereofo­
niczny I magnetofon. Jest również 
magnetowid z monitorami Przygo­
towano również podstawowy zestaw 
niezbędnych materiałów do prowa­
dzenia wykładów i szkoleń przy 
użyciu nowoczesnych środków tech­
nicznych. Wszystkie zainstalowane 
urządzenia, a także ruch zasłon na 
oknąch i ekranie sterowane są z 
śconsolety znajdującej się w zasię­
gu ręki prowadzące,™ wykład. Sala 
przeznnezona Jest dla całego uni­
wersytetu.

SPOTKANIE SPORTOWCOW
„WIDZEWA" i DZIENNIKARZY

Zgodnie z przyjętą tradycją orga­
nizowania Wzajemnych spotkań 
sportowców legitymujących się więk­
szymi sukcesami, tym razem w 
Klubie Dziennikarza gościli piłkarze 
drużyny „Widzewa" wraz ze swym 
trenerem L. Jezierskim i działacza­
mi klubowymi. Goście podzielili sle 
swymi uwagami na temat historii 
ich zmagań w walce o upragniony 
awans do I ligt oraz o planach i za­
mierzeniach na przyszłość. Już wkró- 
dowiemy się leż z kim 1 gdzie 
łódzki beniaminek stoczy pierwsze 
boje. Narazle krótki odpoczynek, a 
później intensywna praca na zgru­
powaniu w Cetnlewie.

Sympatycy piłki nożnej w naszym 
mieście i wierni kibice „Widzewa” 
usatysfakcjonowani zostali cyklem 
wspomnień trenera I.eszkp. • Jezier­
skiego, druk których Już od wtor­
ku zaczai ,,Express Ilustrowany". 
Sa to nie tylko wspomnienia o 
czynnej karierze piłkarskiej lego 
zawodnika, ale również traktują o 
pracy trenera i o trudnej drodze 
drużyny widzewskie) do I ligi. 
Ponadto zawierają wiele Interesu­
jących historii i ciekawostek o sa­
mych piłkarzach t działaczach tego 
klubu.

DRAMAT
LEONA DREWNICKIEGO

Przed kilkom a , m iesiącam i, 
p rzeg lądając w paryskiej B iblio­
tece Polskiej skąpe resztk i p a ­
pierów  w ybitnego polskiego de­
m okra ty  z czasów w ielk iej E m i­
g racji — Ja n a  N epom ucena J a ­
now skiego — natknąłem  się na 
osobliw y tekst. Z aw ierał on li­
tw or d ram atyczny  o ty tu le: 
„W yw iezienie dzieci * Polski na
Sybir”. Jako  dzieło titerackie  nie 
zw róciły by na siebie w iększej u- 
wagi, je s t jed n ak  więcej niż in ­
teresu jący  ze względu na swą 
treść. O snowę tem atyczną drrf- 
m atu  stanov;ią rep resje  w ładz 
carsk ich  wobec Polaków po po­
w stan iu  listopadow ym , w u tw o­
rze n iew ątp liw e realia  przep la­
ta ją  się z fikcją. Na jego k artach  
po jaw ia ją  się szlachetni spisko­
wcy rosyjscy, o Imlorrrch za­
czerpniętych z trad y c ji dek ab ry ­
stów, którzy  o rgan izu ją  się ce­
lem  obalenie ca ra tu  i zaprow a­
dzenie system u rep ub likańsk ie ­
go w Rosji, p rzyw rócenia Polsce 
n iepodległości i u tw orzenia  pol­
skiej rzeczpospolitej Spiskowiec 
nazw iskiem  Ł unin — M ichał 
L unin był w szak dekab rys tą  i u - 
trzym yw ał stosunki z Polakam i
— tak  w ykłada  cele organizacji 
sp iskow ej:

„W idząc bezskuteczne u siło ­
w an ia  ludów  m ałych  krajów , ro­
biących rew olu cje  do zniesienia 
w e sw ych  krajach królów  i przy­
w ilejó w  kast różnych; w idząc  
także, że car nasz op ieku je  się  
w szystk im i ukoronow anym i ło ­
tram i — postanow iłem  zaw iązać  
sp isek  do zanfbrdow anla cara, 
całej jego  rodziny i w szystk ich  
otaczających  go. służa lców . — 
Już jest nas 360 sp iskow ych , sa ­
m ych o ficerów  i ea ły  m ój pułk  
je s t na nasze usługi. (...) A gdy  
już carską rodzinę w y m ord u je­
my. zaprow adzim y R zeczpos­
polite  S łow iań skie , osobno Rze­
czypospolitą  R osyjską i osobną  
polską. W tedy te  d w ie  R zecz­
pospolite*, dzia łające w spólnie, 
uw oln ią  ludy od ich despotów  
I pozrzucają w szystk im  królom  
i królikom  g łow y w raz ze z ło ­
tym i ich czapkam i".

T eraz je s t ju ż  chyba zrozu­
m iałe, dlaczego w arto  zająć się 
dokładniej tym utw orem , mimo 
że tak  bardzo  odb 'ega on swym

lite rack im  poziom em  od w iel­
k iej tw órczości d ram atycznej 
naszych pisarzy z okresu  W iel­
k iej E m igracji Tem at zaczer­
pnięty  ze współczesności, bo­
w iem  wiele pisała o nim prasa 
em igracy jna, s ta ł się dla au to ra  
p re tekstem  dla rozw inięcia 
w łasnej w izji przyszłości Polski 
i Rosji, d la rozw inięcia p ro g ra ­
m u społeczno-politycznego re ­
w olucji społecznej, k tó ra  by 
przyhlosła w yzwolenie od uci­
sku klasow ego oraz przyw róci­
łaby  — w sojuszu z rew olucjo­
n is tam i rosy jsk im i — niepodle­
głość Polski. Ideologia drajonatu 
um ieszcza au tora  znacznie na 
lew o od T ow arzystw a Dem o­
kratycznego Polskiego, sugeru je  
poszukiw anie go w kręgu  G ro­
m ad L udu  Polskiego. U tw ór bo­
w iem  je s t w ym ow nym  św iade­
ctw em  społecznego radykalizm u. 
P rzypatrzm y si^ słowom, k tó­
re  au to r w łożył w  u sta  K ozaka, 
służącego w carsk iej a rm ii:

„G łupi jesteś , jeże li w ierzysz, 
że Polany bill się  za naszą w o l­
ność! Szlachta polska biła się  
dlatego, aby nas potem  zrobić  
sw ym i poddanym i i trzym ać w  
n iew oli, jak trzym a sw ych  ch ło ­
p ów ! K iedy szlach ta  polska  
przeciw  carow i zrobiła rew o lu ­
cję, d laczego n ie obw oła ła  ch ło ­
pów  w olnym i?  D laczego nie pc- 
w iedzia ła , i e  ch łop i będą w ła ­
ścic ie lam i ziem i, z  której ty le  
w iek ó w  szlaeh cie  pańszczyznę  
odrabiali?  G dyby była  szlachta  
polsk a  na sw ych  chorągw iach  
nie ten głupi napis napisała: 
R osjanie bracia, m y za naszu  
i w aszu  w oln ość  b ijem y się, a le  
żeby była  nap isała: R osjanie  
bracia, m y za w olność w aszych  
1 naszych ch łopów  bijem y się, 
to m y K ozacy bylibyśm y n ie ­
zaw odn ie  z P olakam i (sie) z łą ­
czyli I w szystk ich  bojarów  mo 
sk iew sk ich  w yrżn ęli. B y lib yśm y  
w  Rosji i w  P olszczę zaprow a­
dzili tak ie  praw a, jak ie  w  n a ­
szych  ziem iach  kozackich eg zy ­
stują. B oJaj (o nam  K ozakom , 
m y szlachty nie znam y, jesteśm y  
sob ie w szyscy  rów ni, ziem ia n a ­
sza jest w spólna i n ie  m am y  
żadnych podziałów , każdy orze  
i s ie je  tam , gdzie m u się  podo­
ba!” •

D ram at kończy się pieśnią, 
śp iew aną przez rosyjskiego pod­
o ficera ; rozpoczyna się ona od
strofy :

„K ahdaś była  row nost I w o l-  
nost w  R assyj 

K repostnych  m użykow  i dw a-  
rian nie znali 

O d w rem nła, jak  Cary bem e- 
ckyja  nastali 

Naród ruski kreposnym i zd ie-  
ła lP .

A uto r p isał fonetycznie, a lfabe­
tem  łacińskim . P ieśń  o w ym o­
w ie rew olucy jnej zaw iera hasło, 
by chłopi rosyjscy uczynili to, 
co chłopi frahcuscy. Pleśń ta 
głosząca progrnn, rew olucji spo­
łecznej 1 politycznej — znana 
była na Litw ie, B iałorusi i U- 
k ra in ie  w d rugiej połowie la t 
trzydziestych X IX  w. H istorycy 
A. Sm irin ow  i B. Łopuszański 
podają, że u tw ó r ten w yłapyw a­
ła  policja carska w dobie K ona- 
rszczyzny W arch iw um  w W il­
n ie  zachow ał się w arian t pieśni 
nieco odm ienny od tego, k tóry  
kończy om aw iany tu  d ram at. 
A więc byłżeby to ślad oddzia­
ływ an ia  radykalizm u em igracy j­
nego na  k ra j?  N ajpraw dopodob­
niej tak  należałoby to tłum a­
czyć, o ile au to r d ram atu  jes t 
au to rem  w iersza, a nie pow tó­
rzy ł go za kimś.

T ekst u tw oru , k tó ry  po prze­
p isan iu  na m aszynie w ynosi po^ 
nad  70 stron , nie inform uje o 
autorze, A naliza d ram atu  poz­
w ala jed n ak  stw ierdzić, żc au to r 
był dobrze obznajom iony z W ar­
szaw ą, w k tó re j m usiał przez 
jak iś  czas mieszkać, że by ł ucze­
stn ik iem  pow stania, że na Em i­
g rac ji by ł zw iązany z zakładem  
dla Po laków  w Besanęon, że p i­
sał po 1834 r. — w utw orze 
dźw ięczą echa pow stan ia  w Ly­
onie — najpew nie j koło roku 
1835. Tyle m ożna usta lić  na d ro ­
dze tzw. k ry ty k i w ew nętrznej 
tekstu . Ale to  jeszcze niew iele.

W poszukiw aniu  au to ra  d ra ­
m atu  trzeba się w ięc było udać 
do B iblio teki Jag iellońsk iej, 
gdzie p rzechow yw ana je s t w ięk­
szość papierów  J. N. Janow sk ie­
go. R ozum ow ałem : skoro u tw ór 
znalazł się w  pap ierach  Jan o w ­
skiego, ‘a  na pew no nie wyszedł 
spod jego pióra, zapew ne n ap i­
sał go jak iś  człowiek, k tóry  był 
w kontakcie  z Janow skim . D la­
tego trzeba przejrzeć jego ob­
fitą  korespondencję. Pom ysł o- 
kazał się tra fn y : ju ż  w półtorej 
godziny odnalazłem  to sam o p i­
sm o: list, sk ierow any do Ja n o ­
wskiego, da tow ahy  na 18 lu te ­
go 1836 r., w  k tórym  au to r w 
post scrlp tum  pow iada, że n a ­
p isa ł in te re su jącą  m nie „ tra je -

dię” 1 p roponuje sw em u ko re­
spondentow i, by postara ł się o 
je j p rzetłum aczenie na język 
francuski. To ty lko  dopisek: list 
dotyczy w ierszy napisanych 
przez au to ra , dołączonych do li­
stu. P ierw szy z nich okazuje się 
być Indentyczny z... pieśnią koń­
czącą d ram at! A więc au to r d ra ­
m atu  je s t je j tw órcą. W reszek 
kom entarz:

„A rystokraci polscy tutejsi 
piorunują na m nie za tc w ieiazi 
i krzyczą, że n ie dopuszczą, 
abym  się  do P olsk i w rócił I żc 
na frranicy polsk iej m ule zabiją  
za to, że zachęcam  ch łopów  do 
u w oln ien ia  się  spod panow ania  
cara i jarzm a szlacheckiego."

A nadto  in fo rm acja  o  ko lpor­
tow aniu  w ierszy:

„w iersze m oie  tfv;es,"'e,r> 
B raciom  2ołn ierzom  m ieszk ają­
cym  w P ortsm oulh  w A nglii, o- 
debrałem  od nich pod ziękow a­
nie i zarazem  ośw iad czen ie, że 
kosztem  tam tejszej G rom ady  
w iersze m oje będą drukow ane I 
rozesłane tam , gdzie należeć b ę ­
dzie”.

I w yraźny  podpis: LEON  
DREW NICKI. Tak, to ten sam  au ­
tor, którego pam iętnik  wydal o- 
sta tn io  prof. d r  Józef D u tk ie­
w icz. Człowiek nieuczony, k tó ry  
nie chodził do żadnej szkoły, 
syn poddanego k siążąt C zarto­
ryskich, uczestn ik  pow stania li­
stopadowego. Człowiek z ludu. 
radyka lny  dem okrata , prżeciw - 
nik a ry s tok rac ji i szlachty, k tó ­
ry w swym pam iętn iku  głosił, że 
„ziem ia polska jest ojczyzn  
szlachty, a chłopi to n iew o ln icy ”. 
Nie jestem  specja listą  od h is to ­
rii d ram atu , ale w ydaje mi się, 
że ta jego „Tragedia", u tw ór bę­
dący bardziej m anifestem  spo­
łecznym  i politycznym , niż dzie­
łem lite ra tu ry  p ięknej, je s t pier­
w szym  polsk im  dram atem  ch ło ­
pskim . W porów naniu  z p am ię t­
nikiem , napisanym  później, je s t 
u tw orem  o znacznie bardziej ja ­
sk raw ej w ym ow ie  rew olucyjnej. 
P rog ram  rew olucji ludow ej, 
chłopskiej, opierał L. D rew nic- 
ki o b ra te rsk i sojusz z rew olu ­
cyjnym  ludem  rosy jsk im ; cho­
ciaż w najw yższych kategoriach 
m oralnych  charak teryzow ał 
szlachetne dążenia spiskow e ro­
syjskich postępowych oficerów , 
przecież raczej nie z nirjji, ale 
z klasow ym  ruchem  chłopstw a 
i kozactw a łączył nadzieje, zasa­
dniczej odm iany stosunków  spo­
łecznych i politycznych.

ANDRZEJ F. GRABSKI

TELEWIZJA]
Z A  12 D N I  

START
Za 12 dni — 15 lipca 1»’ 5 

roku — o godzin ie  13, 20 (fW' 
su w arszaw skiego) start „Stiju' 
za” z kosm odrom u B a jk a n tir .

B ędzie to data w  dziejąc*1 
w ypraw  kosm icznych niwie* 
rająca now y rozdział, współ* 
pracę dw u potęg kosmiczny*’*11 
ZSRR i Stanów  Zjednoczonych- 
Już na 7 tygodni przed tą da­
tą podpisano raport o gotowos* 
ci do startu radzieckiego I a * 
m erykańskiego statku kostnic** 
nego. W raporcie tym  zawar­
to też dokładny „rozkład lotu • 
Oto w ażn iejsze  m om enty z te ' 
go „rozkładu” podane wcdlu? 
czasu w arszaw skiego.

— 15 lip ca  1915 roku o godz- 
20,50 start rakiety ze s t a t k i * ”111 
„A pollo’’ z kosm odrom u  
przylądku Cap C anavcral w 
USA.

— do 17 lipca „Sojuz” doko­
nuje m anew rów  niezbędnych
do w ejśc ia  na orb itę około* 
ziem ską, oddaloną od naszeg® 
globu o 225 km . Na tej orłd* 
cle  nastąpi połączenie obij 
statków  kosm icznych „Sojuza 
i „A polla”.

— 17 lipca 1973 roMi o K®' 
dżin ie 17.15 nastąpi połączeni® 
obu statków  w  pizcstrzcitl 
kosm icznej. W tym  czasie °*,a 
statk i, poruszające się  z szyb' 
kością 8 km na sekundę, bęo*ł 
znaidow ały  się  nad granic* 
NRD z RFN m iędzy m ia sta i” 
A lsfeld l Refurt. D la „Sojuza 
będzie to 36 okrążen ie Z ic W ' 
dla „A polla” — 31.

— 19 lipca — 1975 roku "  
podczas 65 okrążenia Zii’1'1' 
nastąpi rozłączenie obu sta** 
ków  kosm icznych

— 21 lipca 1975 roku po
okrążeniach Z iem i „Sojuz" W' 
duje o godzin ie 1J,51 na tery* 
torium  ZSRR.

— 24 lipca 1975 roku o g°" 
dżinie 23.20 „A pollo” osiada n* 
w odach Pacyfiku .

N ajciek aw sze m om enty * 
go historycznego lotu transity* 
tow an e będą przez telcwiz.K' 
w  ty m  ró w n ie#  przez Telewi* 
zję  Polską. N ajciekaw sza  
dycja  odbędzie się  18 lipca 
będzie ona transm itow a”8 
przez TV P za pośrednictwC j1 
In terew lzjl z pokładu ,.Soi',ra 
na którym  gościć będzie am e­
rykański kosm onauta V. Bran”-

TELEWIZJA ]

W PROGRAMIE TYGODNIA
CZW ARTEK — 3. VII.

Progr. I. —  godz. 20.25 .J a k  
w  p o w ieśc i” to  k o lejn y  od ci­
nek  am erykańskiego se ria lu  o 
poruczniku Columbo.

Progr. II. — godz. 20.50 „Ona 
mi pierw sza pokazała księżyc/*
— to koncert estradow y jaki 
odbył się z  okazji Dnia M at­
ki w  Lodzi. W ystępują m .in.: 
M aryla R odow icz. Daniel O l­
brychski. Sk aldow ie, C am er- 
-ton , Z espół P ieśn i i Tańca im. 
H arnam a, G aw ęda. Reżysero­
w ał W łodziem ierz G aw roński.

PIĄTEK  — 4. VII

Progr. I — godz. 20.20 „Czło­
w iek  w  przechodnim  podw ór­
k u ” — to  p ierw szy a  czterech 
odcinków  radzieckiego serialu  
pod tym  w łaśn ie  tytułem .

— godz. 21.15 .Panoram a” —

program  N aczelnej R edakcji 
Publicystyki.

SOBOTA — 5.V1I.

Progr. I — godz. 20.20 „S y­
now ie  K ały  Elder’’ w estern  w  
reżyserii H enry'ego H athaw ay’*  
opow iadający o konflikcie 
dw óch rodzin. Z ńakom ita ob­
sada: John W ayne, Dean M ar­
tin  i M ichael Anderson.

Progr. I — godz. 22.15 „P rze-  
boje św ia ta ” program  rozryw ­
kowy w  reżyserii Ryszarda  
R ay-Z aw adzkiego. P rzeboje  
św iatow e w w yk onan iu : Anny  
Jantar, A nny G erm an, Joanny  
Raw ik. Z bign iew a W odeckie­
go, W aldem ara K oconia i in ­
nych.

NIEDZIELA — «.V1I.

Progr. 1 — godz. 20.20 „R y-

corrm nocy" kolejny  odcinek 
przygód Vidoqa.

~ r  21.25 „W rytm ie m arsza”
— norw esk i program  rozryw ­
kow y p rezentow an y w  cyklu 
„Róże z  M ontreu*’*—  czyli jak  
robić dobrą rozryw kę.

PONIEDZIAŁEK  — 7. VII.

Progr. I —  godz. 20.25 
..M ieszczanin szlach cicem ’ . Ta 
urokliw a kom edia M oliera p re ­
zen tow ana je s t w  w akacyjnym  
cyklu — P lebiscytu Widzów 
T ea tru  TV. W ro lach  głów ­
nych obejrzym y m .in.: B ogu­
m iła K obielę, Barbarę K raff- 
tów nę, Jo lantę  W ołlejko. An­
drzeja Zaorskiego. W iesław a  
G olasa. B ronisław a Paw lika. 
Reżyserem  spek tak lu  jes t Jerzy  
Gruza.

WTOREK — * . m

Progr. I  — godz. 20.25 „Ran­
cho w  dolin ie” — seria l. W es­

te rn . O pow iada o w ydarzeniach 
jak ie  p rzy tra fiły  się sy m p a ­
tycznej rodzinie Barkleyów . 
Fam ilią rządzi, jak  n a  Rok 
K obiet przystało, m am a Vic- 
toria, k tó rą  g ra  B arb a ra  S tan - 
wyck.

Progr. II —  godz. J7 30 _  
„G angsterzy 1 filan trop i’1 —
film  fabu larny  prod. polskie; w 
reżyserii Jerzego G ruzy i Ed­
w ard ą  Skórzewskiego.

Śr o d a  — #.v t i.

Progr. I — „Ludzie z m etra”
— pierw szy odcinek czechosło­
w ackiego seria lu , którego te ­
m atem  są sp raw y  i w ydarze­
n ia  z w ielk iej budow y — m et­
ra  w  Pradze.

ProgT. II — godz. 21.45 — 
„L ekkom yślna siostra” — po­
w tórzenie kom edii W łodzim ie- 
r«a P erzyńsklego w  reżyserii 
K rystyny M eissner.

Od pierwszego lipca Te* 
Iewizja Polska nadaje co* 
dziennie (oprócz niedzic  ̂
magazyn pt. „OBIEK­
TYW". — godz. 16.40. 'V 
programie tym przedst3' 
wionę są wiadomości, fel»c' 
tony i różne materiały f**' 
mowe omawiające spra^^ 
wszystkich województw ^  
Polsce.

Od 1 lipca 1975 r. nat<>' 
miast codzienny odcinc*{ 
lokalny LOT przeniesio*1? 
został do programu II * na" 
dawany będzie od godz. 
do 19.20.
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WSZYSTKO 
ZALEŻY OD LUDZI

Z W ŁODZIM IERZEM  PO SPIEC H EM , dyrektorem Wydziału 

Kultury j Sztuki Urzędu Miasta Łodzi, rozmawia Konrad Frejdlich

.. T  l’anic D yrektorce, w praw dzie o- 
'cjalnie rok ku ltu ralno-ośw iatow y za - 
onczy się dopiero jesienią, ale pam ię- 

a^ ‘‘ 0 tym , że letn ie ferie są przede 
,'w y.stkini okresem  w ypoczynku, już 

zis możemy chyba pokusić się o je -  
8<> ocenę. Jak ie  zdarzenie, jak i fakt 

‘ystyczny uw aża P an  w minionym  
■Jazonie za najw ażniejszy  dla naszego 
Hiasta.

— N iem al rok tem u odbyło się P le- 
um KŁ. PZPR pośw ięcone prob iem a- 

yce ku ltu ry , k tó re  z jednej strony 
'Podsumowało nasz stan  posiadania, z 
drugiej zaś w ytyczyło p rogram  działa­
nia. Nie m niejsce tu, aby szczegółowo 
P^ypom inać  postaw ione przed nam i 
nadania, dość w skazać, że ranga k u ltu ­
ry i sztuki w naszym  mieście jes t w lel- 
*«*, że w ładze polityczne pośw ięcają 
Realizacji p lanów  ku ltu ra lnych  wiele 
uwagi, gdyż trudno  sobie w yobrazić 
Wielki proces przeobrażeń naszego 
"Uasta bez udziału  środow isk tw ór­
czych.

1’rzeba przyznać, że kończący się 
rok ku ltu ralno-ośw iatow y obfitow ał 
w w artościow e w ydarzenia arty stycz­
ne. Św iadczą o tym  nagrody  T eatru  
płowego za „O peretkę” Gom browicza 
w reżyserii K azim ierza D ejm ka. Do­
wodzi tego sukces baletu  „O rfeusz" 
■Monteyerdiego, zrealizow anego na 
scenie T eatru  W ielkiego. A ktyw ność 
środowisk tw órczych potw ierdziła się 
raz jeszcze podczas tegorocznej W ios­
ny A rtystycznej, k tó ra  przyniosła w ie- 
le in teresu jących  propozycji. Ale za 
w ydarzenie najw ażniejsze uznałbym  
udział Lodzi w  w arszaw skiej „Pano- 
ram ie X X X -iecia”, dzięki k tórej zw ró­
ciliśmy na siebie uw agę całego kraju , 
^zego dow odem  entuzjastyczne  n iek ie­
dy głosy kry tyk i. K onfron tac ja  z n a j­
silniejszym i zakończyła się naszym 
Potnym sukcesem .

—• Łódź uw ażana je s t potocznie za 
Polski Hollywood. Zgadzając się ir P a ­
rtem w ocenie „P anoram y” przyznam  
UiC*nak> zaprezentow aliśm y się w 
W arszawie chyba zbyt skrom nie jako  
*aElębic film owe. Zestaw y filmów 
'■Semafora” i WFO były na pew no 
'■Jlcresujące ale brakow ało  mi w iel­
kiej realizacji fabu la rne j, k tó ra  mo- 
Slitby uw ierzyteln ić opinię o polskim
Hollywood.
, — Proszę dodać: w Lodzi w ogóle 
“rakow ato zespołu realizatorów  fil­
cow ych , b rakow ało  ośrodka tw ó r­
czych decyzji' p rogram ow ych, na co 
zwróciło uw agę P lenum  K L PZPR 
Poświęcone prob lem atyce ku ltu ry . Ale 
obecnie działa już w Łodzi zespół 
'■Profil”, choć może za w cześnie jesz­
cze na jego ocenę. O biecujem y sobie 
Wszakże, że przyczyni się 011 do stw o- 
“zenia w naszym  mieście środow iska 
"■nowego. M iasto zapew niło tw ór­

com m ieszkania, ale reszta  zależy już 
nich sam ych, od ich artystycznej 

Pasji, od ich pomysłowości.
Nie zapom inam y także o bazie in ­

w estycyjnej, s taram y się istniejącym  
w Łodzi w ytw órniom  zapew nić n a j­
właściwsze rozw iązanie zaplecza. Tu 
sporo trzeba  będzie jeszcze zrobić, a le
* miasto osiąga niem ałe korzyści. Mam 

m yśli Łódzką K ronikę Film ow ą 
realizowaną w spólnie przez WFO

i „Sem afora”. Można się różnie od ­
nieść do tej pierw szej próby, ale w 
naszej ocenie je s t ona udana, w  przy­
szłości zaś będzie . jeszcze pełniejszą 
dokum entacją  w izualno-dźw iękow ą 
życia m iasta. Obok tej K roniki p ro ­
w adzim y dokum entację  film ow ą do ty ­
czącą k u ltu ry  łódzkiej. J e s t to w spól­
na in ic ja tyw a konserw atora  m iejsk ie­
go oraz pana Gogolewskiego, p racow ­
n ika  WFO, k tóry  bezinteresow nie 
prow adzi k a rto tek ę  in teresu jących  nas 
obrazów . M ateria ły  te  zam ierzam y 
w ykorzystać w organizow anym  w łaś­
n ie  M uzeum  H istorii Łodzi.

— M ów iliśm y tu  o potrzebie stw o­
rzenia w Łodzi środow iska film ow e­
go. A k tó re  z działających  w naszym  
mieście środow isk tw órczych można 
uznać za najprężn iejsze?

— Bez w ątp ien ia  najliczniejszym  a 
zarazem  najp rężn ie jszym  środow is­
kiem  artystycznym  Łodzi są p lastycy 
i robim y wszystko, aby jeszcze b a r­
dziej zw iązać ich z naszym  m iastem . 
Chcem y na przykład , aby pow stało u 
nas cen trum  w zornictw a przem ysło­
wego ze w zględu na specyfikę PW SSP. 
A je s t to  jednocześnie konieczność 
ekonom iczna p rocen tu jąca  w dew i­
zach. Chcem y także, żeby twórczość 
p lastyczna w yszła poza ściany sal w y­
staw ow ych, żeby obecna była w szę­
dzie. D latego zdecydow aliśm y się na 
p lenerow ą ga le rię  rzeźby. Rzeźby s ta ­
ją  się zresztą  coraz częstszym akcen­
tem  nowych osiedli m ieszkaniow ych. 
A le przen ikn ięcie  p lastyk i nie tylko 
do a rch itek tu ry  lecz w prost do m iesz­
kań, to jeszcze sp raw a przyszłości. Za 
jedno  z osiągnięć uw ażam  nową tech ­
nikę w ystro ju  plastycznego w ykorzys­
tu jącą  jako  głów ny elem ent zdobni­
czy em alię. Nie tak  daw no odbyła się 
w  „Elcie” wystaiwa w yrobów  em alie­
rskich, na k tó re j p rezentow aliśm y go­
tow e zestaw y. Są one estetyczne 
i trw ałe , mogą znaleźć zastosow anie 
w  szkołach i zak ładach  przem ysło­
w ych, w  każdym  w łaściw ie w nętrzu.

Spraw ą dla środow iska plastycznego 
najw ażniejszą je s t budow a nowej ga­
lerii. S tan ie  ona na P iotrkow skiej n ie ­
opodal „L u tn i” już na początku zbli­
żającej się pięciolatki. S ta ram y  się 
także n ie zaniedbyw ać sp raw  m n ie j­
szych: u ruchom iliśm y k ilka m ałych 
galerii osiedlow ych i przyzakłado­
w ych, oddaliśm y sa lę  w ystaw ow ą na 
S tarym  R ynku, na potrzeby w ysta ­
w iennicze w ykorzystyw ana jest ta k ­
że secesyjna w illa p rzy  ul. W ólczań­
skiej.

R ów nie w ażna dla rozw oju p lastyk i 
je s t kw estia pracow ni. M iasto robi 
w iele w ysiłków, aby zapew nić je  
w szystkim  członkom ZPA P, ale po­
trzebne je s t w spółdziałanie dzielnic. 
Je s t przecież w iele nieużytkow anych 
strychów , k tó re  m ożna odpowiednio 
zaadaptow ać i przekazać artystom . 
Szczególnie tru d n a  je s t sy tuacja  rzeź­
biarzy, k tórzy  po trzebu ją  okazałych 
lokali, zdecydow aliśm y się więc w y­
budow ać kom pleks pracow ni rzeźb iar­
skich w oparciu  o dokum entację  Mi­
n is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki.

— A co % po trzebam i innych śro­
dow isk tw órczych Łodzi?

— Pom ów m y na początek o lite ra ­

tach, bo to  także środow isko prężne 
i chcielibyśm y stw orzyć mu w Lodzi 
tak ie  w arunk i, żeby mogło działać na 
m ia rę  sw ych rzeczyw istych am bicji. 
D latego w łaśnie podjęliśm y decyzje o 
p rzekazaniu  zabytkow ego budynku 
p rzy  ulicy P io trkow skiej 13 na  Dom 
L ite ra tu ry . Podjęliśm y też w spólną 
akcję  na rzecz stw orzenia T ea tru  P ro ­
pozycji, w którym  łódzcy pisarze będą 
się mogli spraw dzić jak o  d ra m a tu r­
dzy jeszcze przed w łaściw ą realizacją  
sceniczną sw ych utw orów . W ydział 
nasz był w spółorganizatorem  ko n k u r­
su na  scenariusz TV i słuchow isko ra ­
diowe. Jego pow odzenie zachęca nas 
do podobnych działań aktyw izujących 
tw órczo pisarzy, rozpiszem y więc kon­
k u rs  na scenariusz film ow y i na m u­
sical.

Mało k to  wie, że w  naszym  mieście 
pow stało  in te resu jące  środow isko tłu ­
m aczy specjalizujących się zwłaszcza 
w p rzek ładach  z lite ra tu r  K raju  Rad. 
C hcielibyśm y ten fa k t mocno zaakcen­
tow ać d latego też zorganizujem y m ię­
dzynarodow e sym pozjum , na k tó re  o- 
bok naszych tłum aczy zaprosim y tw ó­
rców  przek ładów  ze Zw iązku R adziec­
kiego szczególnie zasłużonych w po­
pu la ryzac ji li te ra tu ry  polskiej.

A le w spółczesna lite ra tu ra  polska 
w ym aga popu laryzacji nie ty lko za 
granicą. T rzeba chyba pom yśleć o no­
wej form ule spotkań au torsk ich , aby 
sa tysfakcjonow ały  na rów ni tw órców  
i odbiorców. Chcem y, aby pisarze 
śm ielej w kroczyli do szkół jako  am ­
basadorzy lite ra tu ry  w spółczesnej, n ie  
objętej program em  nauczania. P rzy ­
gotow aliśm y w tym  celu bogaty  zes­
taw  tem atów , k tó re  udźw ignąć może 
ty lko  pisarz zorientow any w n a jn o ­
w szych p rądach  i tendencjach.

— Pow iedzieliśm y tu  sobie sporo
0 popularyzacji li te ra tu ry  w spółczes­
nej. A le problem  je s t chyba szerszy, 
dotyczy popularyzacji sztuki w ogóle. 
W eźmy choćby za p rzykład  muzykę.

— M am y w Łodzi n iew ątp liw ie in ­
teresu jące  środow isko muzyczne. Wy­
starczy w skazać w ysoką rangę F ilh a r­
monii Łódzkiej, k tó ra  m a obecnie tyle 
zaproszeń zagranicznych, że p rzy jm u­
jąc  je  p rak tycznie  zniknęłaby z n a ­
szego m iasta. A jednocześnie w idzim y, 
ja k  w iele je s t do zrob ien ia ,w  zakresie 
upow szechnienia muzyki. Mamy prze­
cież kłopoty, jeśli chodzi o kadrę, bo 
szkolnictw o n ią  je s t w  pełni zsynchro­
nizow ane z potrzebam i i dostrzegam y 
dyscypliny deficytow e, w  których 
b rak  nam  ludzi. Prr.y tym  szereg m ło­
dych m uzyków  po ukończeniu studiów  
w yjeżdża za gran icę pogłębiając b rak i 
kadrow e. W zw iązku i  n iedoborem  na

[OJimktwniuzyczuyni Kdeuytit>w«*iis«iy sit) 
na s tw orzen ie ' gęstszej sieci m uzycz­
nych szkół podstaw ow ych, p rak tycz­
nie w każdej dzielnicy. Chodzi o to, 
żeby do szkół wyższego stopnia tra fia li 
najzdolnielsi ■ absolw enci, obecnie, 
p rzy  istn iejących  niedoborach, p raw ie 
n ie  m a selekcji. Pow ołaliśm y też do 
istn ien ia  szkołę baletow ą, k tó ra  roz­
poczyna działalność po w akacjach. 
Z resztą p rob lem atyka podstaw ow ego
1 średniego szkolnictw a artystycznego 
jest szersza, dotyczy nie tylko muzyki.

— A co z now ym  gm achem  F ilh a r­
m onii?

— Przyszła p ięcio latka da nam  no­
w y gm ach F ilharm onii. Ale to  tylko 
cząstka potrzeb lokalow ych naszych 
in s ty tu c ji artystyaznych . W bardzo 
tru d n e j sy tuacji są tea try , choć doko­
nan iam i sw ym i zaznaczają sw oją o- 
becność w k ra ju . D latego też zdecy­
dow aliśm y się w ybudow ać nowy

„gm ach tea tra ln y  na B ałuckim  R ynku 
zapro jek tow any  przez inżyniera  Mil- 
lo.

Nasze potrzeby inw estycyjne są tak  
w ielkie, że pow ołaliśm y pracow nię 
projektow ą, p racu jącą  ty lko dla pionu 
ku ltu ry . M yślim y też o stw orzeniu  w y­
specjalizow anego przedsięb iorstw a b u ­
dow lanego, k tó re  pracow ałoby na na­
sze potrzeby. W iele robót je s t w  toku. 
N iedaw no Łódź wzbogaciła się o nowe 
kino „Iw anow o”. O becnie będzie b u ­
dow ane kino na D ąbrow ie oraz w śród­
mieściu. Chcemy przykryć  dachem  am ­
fite a tr  w idzew ski i w ykorzystyw ać 

go jako  salę p ro jekcy jną . T rw ają  p ra -

S H

Fot. W łodzim ierz Parys

ce nad budow ą Domu A ktora przy u li­
cy N arutow icza. R em ontujem y M uze­
um  H istorii W łókiennictw a i chcemy, 
aby w jego salach odbyw ało się przy­
szłe T rienna le  T kan iny  Przem ysłow ej. 
R ekonstruu jem y M uzeum  M artyro lo­
gii w  Radogoszczu. W Małczu b u d u je ­
my ośrodek w ypoczynkow o-rekreacyj- 
ny, na którego teren ie  znajdzie się 
także Dom P racy Twórczej. A prze­
cież czeka nas rem ont w ielu zabytków , 
k tó re  trzeba ra tow ać i ocalić. Ju ż  choć­
by stąd  w idać, że najbliższa p ięcio lat­
ka  w  Lodzi upłynie pod znakiem  in ­
w estycji ku ltu ralnych .

— D okonana ostatn io  refo rm a ad ­
m in is trac ji, pow ołanie łódzkiego w o­
jew ództw a m iejskiego, postaw iło przed 
W ydziałem  dodatkow e zadania. Nowe 
tereny  trzeba  przecież zintegrow ać z 
m etropolią.

— T rzeba je  związać z m iastem , 
trzeba też będzie zatroszczyć się o 
miejscowości na jbardzie j pod w zglę­
dem  k u ltu ra lnym  zaniedbane. Teren 
w iele sobie' po tej reorgan izacji obie­
cuje, dla nas je s t to  także szansa eks­
pansji, zdobycia now ych widzów, czy­
telników , słuchaczy. W zw iązku z tym 
trzeba będzie w ypracow ać nowy mo­
del działania B iblioteki im. L. W aryń­
skiego oraz ŁDK. na k tóre W ydział sce­
du je  w iele upraw nień, aby były one 
rzeczyw istym  koordynatorem  poczy­
nań ku lturotw órczych. ŁDK będzie 
m usiał silniej jeszcze niż dotąd  dbać

?,8s i Kształcenie kadry
działaczy P racow nicy k u łtu ry  nie m o­
gą przecież działać zza b iurka, m uszą 
być obecni w śród ludzi.

Mamy zresztą w iele pożytecznych 
dośw iadczeń w te j dziedzinie, że przy ­
pom nę choćby długofalow ą akcję  pod 
nazw ą „Sojusz św iata  p racy  z k u ltu ­
rą ”. Przynosi ona nam acalne  efekty. 
Chcem y jednak , aby uczestnictw o w 
k u ltu rze  było czynne, nie ty lko b ierne 
i d latego w ięcej niż dotąd  uw agi chce­
m y pośw ięcić ruchow i am atorskiem u. 
Rozważam y naw et koncepcję stw orze­
nia Federacji A m atorskiego Ruchu A r­
tystycznego. Nie boim y się trudności, 
bo przekonaliśm y się, że przy  dobrych 
chęciach m ożna się poryw ać na zada­
nia najam bitn iejsze. W szystko zależy 
od ludzi, od ich zaangażow ania i oso­
b iste j pasji.

Chcemy, aby  w szystko, co dzieje się 
w  łódzkiej ku ltu rze  było coraz lepsze 
i w artościow sze. D la podkreślen ia  jej 
znaczenia w prow adzim y od nowego 
sezonu m edal za działalność na rzec/ 
ku ltu ry . I oczywiście dbać będziem y
o upow szechnianie w artości przyno­
szących ludziom  w zruszenia i przeży­
cia estetycznej na tu ry . W ierzymy, że 
staną  się one n ie  ty lko naszą, łódzką 
w łasnością. Że będą one w łasnością 
k u ltu ry  narodow ej.

— D ziękując za in teresu jącą  rozm o­
wę, życzę jednocześnie Panu D yrekto­
rowi w im ieniu czytelników  „O dgło­
sów" pow odzenia w  realizacji tych 
am bitnych zam ierzeń W ydziału K u l­
tu ry  i Sztuki.

POLSKA KSIĄŻKA W RFN

ROZMOWA Z KARLEM DEDECIUSEM
,  Wykręcam tarcza telefonu kolejne cy- 
,.y: *>. 7, 3... itd. Po chwili słyszę mę- 
. 1 glos i zadaję po niemiecku py­
tanie :
i-. Czy mogę mówić z panem Karlem

Yv°c*'US(-'m?
u. . odpowiedzi słyszę świetną, swo- 
.̂Klną polszczyzną wypowiedziane sio*

j^ ,Dzień dobry panu. Już mi zapo- 
”  ano pański telefon. Więc przyjeż-

11 Han i  f.odzi. Strasjyiic się cieszę...
ję , tak doszło do mego spotkania z 
sta. m Dedeciusem na pięknym rynku 

miejskim Rómerborg we Frankiur- 
iiad Menem. Choć nazwisko Dede- 

usa nie jest w Polsce obce. zasadnie 
, ’zc będzie przypomnieć, że  jest to 

Wybitniejszy chyba z żyjących tlu- 
jt,'?z literatury polskiej w Niemiec- 

j J Republice Federalnej.
Niemcem, ais urodził się w Lo­

dzi i w tejże Lodzi, tuż przed wybu­
chem wojny zda! maturę w polskiej 
■szkole, mianowicie w Państwowym Li­
ceum im. Stefana Żeromskiego, miesz­
czącym się wówczas przy obecnej ul. 
Roosevelta.

— Dogadaliśmy się kiedyś z Ta­
deuszem Różewiczem — wspomina Kari 
Dedecius — żc mieliśmy lego samego 
polonistę, profesora Jadygę. Różewicz 
uczęszczał wprawdzie do liceum w Ra­
domsku. ale prof. .ludyga przeniósł się 
w tym czasie z Radomska do Łodzi. 
Tak więc, obaj z Różewiczem mieliśmy 
okazję czerpać wiedzę filologiczną z le­
go samego źródła. Musiało ono nie być 
zle, skoro pierwszy z uczni prof. Jady- 
gi został znakomitym polskim pisarzem, 
a drugi — ezyli ja  — zarażony zoslal 
na całe życie bakcylem podziwu i sen­
tymentu dla literatury polskiej.

Od piętoiastu lat upraw ia Karl Dede­

cius przekłady naszaj literatury pięknej, 
pisze książki eseistyczne na temat tej­
że literatury i prowadzi niestrudzenie 
dzieło zapoznawania z nią czytelnika 
zachodnion iemiecktego. Gdy zaczynał 
swą pracę, znajomość literatury polskiej 
w RFN była prawie żadna. Tę bierność 
i obojętność należało przełamać. Czy 
się udało?

— Ostatnio w Bonn — mówi — od­
była się 2-dniowa konferencja naukow­
ców polskich i zachodnioniemicckich tia 
temat przygotowywanej wspólnie książki 
polsko-niemieckiej,’ która ukaże się je ­
dnocześnie w Warszawie i w RFN. Bę­
dzie lo zbiór artykułów o tendencjach 
rozwojowych stosunków Polska — RFN. 
Autorów jest kilkunastu. Z waszej 
strony m. in. prol. Ryszka, historyk z 
Warszawy, germanista wrocławski prof. 
Szyrocki. ze strony niemieckiej m. in. 
historyk z Bonn prof. Jakobson, histo­

ryk ł socjolog prof. Schweitzer, .la 
opracowuję rozdział o recepcji litera­
tury polskiej w naszym kraju. Kolejna 
konferencja redakcyjna odbędzie się we 
wrześniu w Warszawie. Chcemy, bv 
książka ukazała się w 1976 roku, w 
piątą rocznicę podpisania układu Pol­
ska — RFN.

Otóż dokonując w związku % <ą 
książką bilansu, zgromadziłem pełną bi­
bliografię książek autorów polskich wy­
danych w RFN. Liczy ona 550 tytułów. 
Jest to l dużo, i mało. Mało, jeśli się 
zważy, że w RFN wydaje się rocznic 
ok. 30 tysięcy książek autorów zagra­
nicznych. A dużo — skoro wiadomo, ie  
przedtem literatura polska była tu nie­
mal całkowicie nieobecna. 550 książek, 
In już pewien ładunek i poważny za­
datek na przyszłość.

y. tych 550 tytułów, 45 przyswoił ję­
zykowi niemieckiemu właśnie Kari De­
decius. A więc, co dwunasta książka 
polskiego autora, jaka pojawiła się na 
zachodu (©n iemieckim rynku wydawni­
czym, przełożona została przez mego
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NA FOLDERY
— IJwaąa, pani Macała! Przy stoisku o. 

czeku,|c córka...
— Inżynier Kotkowski z chemii. Spot­

kamy się przed „M erkurym " o sledemnas. 
tej. /osia!...

— Pan Zbigniew Nowak z łódzkiej „Re­
klamy” proszony Jest o zgłoszenie się flo 
biura poszukiwań!...

— Przewodnik wycieczki z Wałbrzycha 
proszony Jest o zgłoszenie s i ę  do auto­
karu. Wszyscy czekają Już pół godziny na 
odjazd...

Bez przerwy pracuje, emitując komu­
nikat za komunikatem przez megafony, 
radiowe biuro poszukiwań MIĘDZYNARO­
DOWYCH TARGÓW POZN AN8KICH. Zgu­
bić się nietrudno, ale to i dobrze, sy s te ­
matyczne zwiedzanie szybciej nuży 1 nu­
dzi. A tak w tej powodzi technicznej — 
trochę urozmaicenia.

Tu „Btillhoff and Co.” oferuje wkładki 
gwintowe „Hcli-Coil”, nakrętki uszczelnia­
jące „Seal-lock” i nlty drążone gwintowane 
„Rlvekle” , a tam znów amerykańska „GOS 
Thermodynamicg Inc.” usiłuje handlować 
czujnikami termopar, zaś duńska „Disa” 
sprzedaje automatyczną bezskrzynkową 
formierkę „Dlsamatlc” . Gdzie indziej b ry­
tyjska „Froude Englneerlng Limited” wys­
tawia pulpit pomiarowy i hamulec hyd­
rauliczny, a hiszpański „Inlmex S.A." pre­
zentuje po prostu — kołowrót. W innym 
znów miejscu amerykański „Supradur 
MFG” usiłuje znaleźć nabywców na okla. 
dżiny z asfaltu 1 włókien mineralnych, 
podczas gdy belgijski „Sundstrand Int. 
Corp. S-A." wystawia szybkobieżne pompy 
odśrodkowe, a kanadyjski „Arcan Eastern 
Limited” poleca „boltless paltet rock sys­
tem ”, co się jasno na polski tłumaczy: 
„bezśrubowe systemy półkowe dla paljst” .

Najlepiej więc tak — niemetodycznle 
I przypadkowo. Co innego, Jeśli się Jest 
jednym z parunastu tysięcy zaglądających 
tu specjalistów. Wtedy można w plęclo- 
Języcznym tysiącstronlcowyni katalogu od­
naleźć interesującą pozycję: zbiornikowiec 
do przewozu paliw, kompletnie wyposaże­
nie kopalni węgla kamiennego czy aparat 
do pomiaru modułu Younga — po czym 
udać się na poszukiwanie konkretnego 
stoiska w określonym pawilonie.

A Jeśli się jest jednym z trzystu tysięcy 
ciekawskich — najlepiej na żywioł. Tu zaj. 
rzeć, tam wdepnąć, ówdzie dotknąć czy 
skubnąć, zaliczyć po drodze Jedno piwko 
ctv  drugie, popglpwąy .Przej« ,ęhwił<; na 
prospekty czy M d ery. Tylko na prospekty 
polować trzeba Jednak metodycznie 1 pla­
nowo.

— Najlepiej przyjść z samego rana — 
mówi zwiedzającym przedstawiciel „Poi­
nto” , stróżujący przy polskim „Fiacie UD- 
-Sport” . — Wtedy wyrzuca się troćhę re­
klamówek, a teraz to m usztarda po obie- 
dzie...

Faktycznie, polowanie po obłędzie jest 
Już czynnością skomplikowaną. Trzeba na 
przykład wyczuć moment, w którym gdzieś 
tam przy Jakimś stoisku pojawi s ię  facet 
za znudzoną miną i rzuci z lekceważeniem 
na ladę stos kolorowych papierków. Skok! 
Kto pierwszy, ten lepszy. NieWażne. co 
i o czym. Byle by było. Dla wszystkich 
przecież nie starczy.

Włochów najlepiej omijać z daleka. Wy- 
wieslll w swym pawilonie koślawy na­
pis: „Prospekty mamy tylko dla poważnie 
zainteresowanych przedsiębiorstw.” .

W przeciwieństwie do Amerykanów, któ­
rzy na (elanie swego targowego loruin wy­
wiesili: „prospekty u pani Kawki”, podając 
niżej szczegółową lokalizację prospekto- 

nośnej pani Kawki. Do nich warto zresztą 
i bez tego zaglądać, bo tu wciąż sie coi 

dzieje. Ot, teraz jakiś pękaty facet za po­
mocą dziwnego urządzenia (na oko: skrzy­
żowanie elektrycznej wiertarki i  maszyn­
ką do mięsa) zawzięcie niszczy arkusz gru­
bej blachy, tnąc go błyskawicznie w esy- 
-floresy.

Warto też wdepnąć pod pawilon zacho- 
dnlonlemleckl. Tu, przy największej na- 
p e t prospektowej suszy, zastać można bar­
dzo często uprzejmego Niemca, w tykają­
cego każdemu, kto się tylko pod rękę na­
winie, spory pakiet propagandowych wy­
dawnictw, głoszących w niezłej polszczyż- 
nfe, jaką to kraina miodem 1 mlekiem 
płynącą jest RFN.

Można też zajrzeć w rejon szwajcarskich 
wystawców. Firma „Erlau AG” wystawiła 
tu na świeżym lufcie fotele ogrodowe ty ­
pu „Zurlch” z metalowych rurek, opatru­
jąc je tabliczkami: ..Zapraszamy Was do 
przeprowadzenia próby siedzenia” . Zapra^ 
szać zapraszamy, ale fotele posczepialil* 
my Jeden z drugim łańcuszkami, bo a 
nuż... Bardziej powściągliwi są Brytyjczy- 
cy, którzy nawet na drzwiach toalety wy­
wiesili tekturowy szyld z napisem: „Tyl­
ko dla brytyjskich uczestników wystawy”.

Obsługa pawilonów przychodzi rano wy­
muskana 1 sztywna, zdejmuje świetnie 
skrojone m arynarki, zawija rękawy mod­
nych koszul, rozpiera się w ustawionych 
w głębi ekspozycji fotelach. Na stoły wjeż­
dżają butelki i szkło. „Black and White”, 
„M artcl”, „Johny W alker”, „Ananas Jui- 
ce”, „Nesca Cofee”, „Blson Vodka”, „Ży­
wiec „Bear”, „M artincau”. Śmiech, toasty, 
chichoty. Nie widzi I ule słyszy snującego 

się między eksponatami („Don’t touch!”) 
tłumu.

A tłum wylewa się powoli w Poznań.
W różne strony miasta. Najgęściej w stro­
nę dworca, gdzie po chwilowym rozrze­
dzeniu gęstnieje znów w monstrualne ko­
lejki przed kasami biletowymi. Teren ta r ­
gów powoU pustoszeje. Bramy zamykają 

»lę.

Dalszy ciąg na str, 7 JACEK INDELAK
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„KOGUTY"
„Ale w te j chw ili 

zapiał ku r poranny...” 
(Szeksp ir  — H am let) 

„P ieje  k u r; ha, p ieje 
kur...”

(W ysp iański — Wesele)

„H am let" i „W esele", „W esele” i 
„H am let” — S ze k sp ir  i W yspiański, 
n ie było w  „Hamlecie" w esela H am le­
ta z  O felią, nie było  w „W eselu” H am ­
leta, a jednak  n ie  m a w  dram aturgii 
po lsk ie j dram atu  bliższego „H amleto­
w i’’ n iż „W esele”. To nie arcydram at 
„Dziady”, nie „ham letyzu jący" prze­
cież „Kordian”, lecz „W esele”, w ła ś­
nie „W esele” jes t d ziełem  stycznym  z 
H am letem . Pragną się zająć postacią 
w ystępującą  w  obu dram atach, posta­
cią w ażną w obu, m im o ie  nie w y ­
pow iadającą naw et jednego słowa  — 
natom iast w  obu piejącą  — chodzi mi 
oczyw iście o koguta.

Skąd tak ogrom ne prerogatyw y tego  
p taka  gw aranta  i poręczyciela racjo­
na lizm u  i realizm u, na d tw ię k  jego  
piania zn ika ją  duchy  — ludzie zosta­
ją  ty lko  łud im i, przedm io ty  stają się 
tw arde, w yp u k łe , nadchodzi pora roz­
liczeń, które dokonać należy w łasny­
m i lu d zk im i siłam i. Tę specjalną rolę 
koguta poręcza w ielokro tn ie  M ickie­
w icz, to o kogucie w ypow iada osta t­
nie zdanie um iera jący Sokrates.

W iele p taków  kreow ano na repre­
zen ta n tó w  zaśw ia tów  (K ruk, Sowa, 
Gołąb), być m oże w  o ficja lnej teologii 
nie jeden  z n ich zajął pozycję s iln ie j­
szą od Koguta. K ogut jednak  stoi 
m ocniej zarów no w  an tyczne j filo ­
zofii, ja k  i w  przedrom antycznej i. 
porom an tyczne) poezji, najm ocniejszą  
w reszcie postaw ę zajął w  drąm acie ł 
w  ludow ych  przeddogm atycznych  w ie­
rzeniach.

K ogut jes t zdecydow anym  p rzeryw ­
nikiem  d la tych, k tó rym  zabrakło  
w oli, d la ' tych, k tó rzy  zdają sie, w y ­
łącznie na niebiosa, lub w yłączn ie  na 
piekło. ,Jesteśc ie  sam i — k to  m ężny  
w  szlachetności czy w  zbrodni, niech  
działa”, K to  w ie  ja k  potoczyłaby się 
akc ja  „H am leta”, gdyby pianie kogu­
ta nie przerw ało kon ferencji księcia, 
z duchem  Króla-Ojca, k to  w ie, co s ta ­
łoby się w  „W eselu”, gdyby Jasiek nie 
usłyszał kura. W obu w ypadkach  zam ­
kn ę ły  się jedne  m ożliw ości — to p ew ­
ne  — ale czy  o tw orzy ły  się inne. 
„H am let” wcale nie jes t dram atem  
w ew n ę trzn ych  rozterek duńskiego  
królew icza, je s t d ram atem  upadku  
m ocarstw a duńskiego, które w  ostat­
n ie j  części zalew ają  obce w ojska. 
„W esele” to w cale nie dram at w e w ­
nę trznych  rozterek Gospodarza, czy  
kogokolw iek innefio, to dram at naro­
du niedojrzałego do niepodległościo­
w ego pow stania, narodu opętanego  
przez upiory przeszłości.

Jest godzina 11 przed południem , 
usłysza łem  p ianie koguta (w łaściw ie  
kogu ty  p ieją  o każdej porze, repre­
zen tu jąc  Niebo, P iekło  czy Z iem ię  — 
rzecz ty lko , aby je  usłyszeć). Co do 
m nie, to  po tym  pianiu kończę pisanie
— odpoznaję się w  świacie przypisa- 

-n y m  m i przez kanony starego, czy ra ­
czej praw a nowego, poszerzonego rea­
lizm u.

Na schodach spo tykam  wracającą  
t  ryn ku  sąsiadkę. Sąsiadka treym a pod 
pachą w ielkiego, białego kegutp., P y ­
tam , co zam ierza począć z  tak okaza­
łym  p takiem  — odpowiada, ze będzie 
z n ieko  krzepk i rosół na obiad. C zyż­
by ta k i łos m iał spotkać każdego, k to  
podniesie głos przeciw  Tajem nicy?

BERNARD SZTAJNERT
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...A TO JEST IRENKA. Dziewczy­

n a  m a na sobie k ró tką  suk ienkę ko­
loru zielonego z w yh afto w an y m i' u 
dołu kw iatam i (w tej sukience poka­
zała się w drugim  dn iu  w esela, k ie ­
dy to niem al bez przerw y tańczyła), 
a  na głowie w ieniec z kw iatów , w y­
soki p raw ie na pół m etra . Czoło jesl 
okolone w stążką ułożoną w harm o­
nijkę. lrenka  m a włosy rozpuszczone, 
przeplecione w stążkam i w ko lorach: 
zielonym, niebieskim , różowym i 
czerw onym . W środku tych układów  
w ystępują wstążki białe. Z djęcie jest 
dobrze w ykonane, kolory wyszły jak 
żywe. „Piękna fo tografia — mówi 
ęiotka Melania. — Jak  je j w tym  
w ieńcii ładnie. Szkoda tylko, że nie 
chciała tak  iść do ślubu. U parta  
dziew ucha”. C iotka przyw iozła w ie­
niec z K rakow a. M ówiła, że jes t to 
ten sam  wieniec, który m iała na so­
bie A gnieszka na przedstaw ieniu  
„W esela B oryny”. To przedstaw ienie 
odbyło się w sierpn iu , tuż przed 
w ojną. Mój ojciec był w tedy Boryną, 
A gnieszka zaś Jagusią . Nie bardzo w 
to w ierzyłem , bo w ieniec w yglądał 
zbyt świeżo, a le  trudno  było się spie­
rać z  M elanią.

„Myślisz, ie  o szukuję?” — zapyta­
ła. „Ależ nie, cio tko” — pow iedzia­
łem. Byłem je j w dzięczny za przypo­
m nien ie  tam tego  w esela (to p rzedsta­
w ienie przeżyw ałem  jak  praw dziw e 
wesele), bo był tam  mój ojciec i by­
ła  A gnieszka, k tó ra  m nie w tedy b a r­
dzo obchodziła. „Znam  tw oje m yśli, 
haban ie  — m ów i M elania. — Z nala ­
złam  fotografię tw ojego o jca i Ag­
nieszki w w ieńcu. Porów nasz teraz  
i zobaczysz, czy k łam ię”. „M usicie m i 
dać tę fo tografię” — proszę. „Ty byś 
w szystko ode m nie w ycyganił” — 
odpow iada M elania. Po chw ili do­
da je  pod ad resem  Irenk i: „Co za 
n a tu rę  m a ta hab tinka!” Iren k a  przy­
m ierzyła w ieniec, chętn ie  pozow ała 
do, fo tografii, ale do ślubu u b ra ła  na 
głowę mały, skrom ny  w ianek.

Pokazuję M elanii inne  zdjęcia 
Irenk i, kiedy siedzi razem  z P io trem  
w sali ślubu, w gm inie, i m ów ię: 
„Pow iedzcie, nie ładni* tu  w ygląda 
w asze S rebełko?” „Ona by szm atę po­
w iesiła na  głowie i też będzie ładnie 
w yglądała  — odpow iada M elania. — 
A ty nie rozum iesz, o  co mi chodzi”.

A oto jeszcze jedno zdjęcie Iremki, 
już bez w ieńca na  głowie. Irenka 
stoi obok m ałej brzózki. Dziewczyna 
m a głowę opuszczoną, jednym  ram ie ­
niem  objęła brzózkę, jak  drugą 
dziewczynę. Może w tej pozie jest 
trochę kokieterii, a le  tak a  to  już 
jest Treńka. M elania- m<W] na svi*>ią 
w nuczkę Srebełko. I to* przezw isko 
się przyjęło. W szyscy ją  tak  nazyw a­
my. Iren k a  od dzieciństw a m iała ży­
we usposobienie. „Aż za żywe —  
m ówi B ronek — L ata łaby  ty lko na 
Łaba wy. A od roboty ucieka. P lew y 
m a w głowie. Chłopcy są inni. W ij 
docznie w rodziła się w  jakiegoś od ­
m ieńca. M atka (-“To n iby ja» — m ó­
wi M ęlania) nazyw a ją  srebełkiem . 
Ł adne mj srebełko. To m oja wicia, 
że tak jest, bo człow iek zaharow any  
i nie bardzo Wie, co się w  domu 
dzieje”.

„Zdarzyło się — opow iada M elania
— że siostra G erty, Jadw iga, k tó ra  
w  czterdziestym  piątym , gdy fron t się 
już zbliżał do G dańska, uciekła z

szła 7. tej dziecinnady. J a  ta k  sobie 
m yślę, że sam  B ronek  je j przew rócił 
w głowie, bo chow ał ją  jak  w puchu, 
a  zresztą k tó ra  dziew ucha w tym 
w ieku nie p rzew raca  do góry ślepia­
m i? A widzisz, co je s t z. nią dzisiaj? 
Partna w ykształcona, ja k  mój Lutek. 
W dalszym  ciągu jes t '-srebełkiem *, 
lubi się baw ić i stroić, a czy to  ko ­
m u przeszkadza? Co p raw da, to  p raw ­
da: pomogłeś je j i ty, dobrze, że 
B ronek oddał ją  do ciebie. Zawsze co 
w ielkie miasto, to  nie w ieś. Skończy­
ła un iw ersy te t i  te raz  jest pan ią  całą 
gębą. Dzięki tobie w yszła na lud2 i” . 
„Ciotko — m ów ię — Irenka  s a m a ..”. 
„ Ja  w iem  — p rzeryw a ciotka. — To 
zdolna dziew czyna, zaw sze to  m ów i­
łam ”.

Siedzim y sobie w e tró jk ę  i ogląda­
m y fotografie z w esela Irenki. Jest 
c io tka M elania, s ta ra  kobieta, chy­
ba  już przekroczyła osiem dziesiątkę, 
pozbyła się daw no sw ojej gospodarki 
i m ieszka u córki Ireny  w K rako ­
w ie (w rodzinie nazyw am y ją  "p a ­
n ią  krakowską**), nieco od niej m łod-

szczęście nie om ijało  m łodej pary. 
„U dana fotografia — mówi M elania
— L utek  obiecywał, że m nie złapie z 
garnkiem  w  ręku  i udało m u się”.

I jeszcze jedno  zdjęcie L u tka  za­
sługu je  na uwagę, m ianow icie ta  
chw ila, kiedy młodzi w racali już ze 
ślubu i na progu domu w itali ich 
ojcowie, W środku sta ły  m atk i: G er- 
t3 i M arcysia, obydwie w w yszyw a­
nych bluzkach, trzym ały  bochen 
chleba i sól. Po bokach B ronek i T e­
odor. Na tw arzy ojca P io tra  w idać 
było zmęczenie, a le tw arz  m iał u- 
śm iechniętą. Lutek tak ślę ustaw ił, 
że na fotografii w idać było tw arze 
w szystkich uczestników  pow itania. 
N a innym  zdjęciu P io tr pochyla się i 
ca łu je  chleb. „Ciebie tak  sam o w i­
tali, pam iętasz?” — mówi M elania. 
„Wesele -Irenki odbyło się niby po 
starem u 1 nie po starem u. Pam iętasz, 
jak  było u ciebie? K iedy w yjeżdża­
liście do ślubu klęczałeś przed m atką 
i teściam i, tw oja też klęczała, w rę ­
ku m iała b ia łą  chusteczkę, a starszy  
drużba, to był tw ój b rat, Kazik, u ją ł

IRENKA 
I MELANIA

szy w ujek  Kozioł, m ój k rew n iak  z 
lin ii żony, em ery t, z  zaw odu nauczy­
ciel, k tóry  pisze w spom nienia (a ja  
chę tn ie  korzystam  z jego notatek), 
siw y, szczupły, z k ró tk im i, przycięty­
mi w łosam i, z  czarn ą  opaską n a  rę ­
kaw ie, bo n iedaw no pochow ał żonę, 
i ja , najm łodszy z  nich, choć d laS re - 
bełka rów nie s ta ry  jak  oni. M am y 
przed sobą duże tek tu row e pudło, 
w ypełnione fotografiam i ze ślubu i 
w esela Srebetka. Z djęcia na raz ie  są 
Bie uporządkow ane. W ujek .Koziył 
obiecał BronkówI, źe je  w klei do a j j  
bum u i opisze. Je s t tu  w iele c ieka­
w ych ujęć. Zaw dzięczam y to L utko- 
w i, k tó ry  nie og lądał się na  fo togra­
fa, specja ln ie  zamjówionego z m iaste­
czka, a  sam  polow ał, jak  m ów iła je ­
go żona M arysia, „na fa jn e  sy tu ac je”. 
Uchwycił więc Irenkę i P io tra , jak  
siedzieli na wozie, k tó rym  m ieli po­
jechać do ślubu. L utek  zapraszał ich 
do swojego sam ochodu, tak  sam o 
W ojtek, syn Agnieszki, k tó ry  daw ­
niej p rzy jaźn ił się z Iren k ą , a le  tym 
razem  zdan ie  ciotki M elanii p rzew a­
żyło: młodzi, po jadą wozem, zap rzę­
żonym w konie. C iotka chcia ła, aby  
to  były  białe  konie, a le tak ich  w e 
wsi nie znaleziono. Zaprzężono w ięc 
b u łank i S tefana , na js tarszego  syna

żołnierzam i na zachód i została po­
tem  w NRF, przysłała Irence przez 
okazje jak ieś stro je  i zaproszenie do 
o d w i e d z i n .  Irenka ub ra ła  się w  te 
c iuchy i zaczęła się m izdrzyć przed 
lustrem . W pada na to  B ronek i k rzy ­
czy: "Skąd  to m asz?!» A Iren k a  ód- 
pow iada, że od cioci Hedwig. Z darł 
z  dziew uchy łachy, podeptał i w rzu­
cił do pieca. «Ja  n ie po trzebuję od 
nikogo ła sk i!» — kizyczał. Potem  n a ­
p isa ł do tej H edwig list ja k  się p a ­
trzy. M ów iłam  habanow i: "P o  oo ta ­
k a  złość ? D ziecku w ytłum acz, co na­
leży, a ciuchy zostaw. Szkoda nisz­
czyć"*. Znasz Bronka. Jak  co sobie 
um yśli, to  żadna siła  go od tego nie 
pow strzym a. Taki był w  czasie w oj­
ny i tak i pozostał do dziś, choć m u 
łeb osiw iał. Na szczęście Iren k a  w y-

Rys. P. U dorow iecki

Melanii- K onie były ustro jone w 
czerw one, zielone, białe i niebieskie 
w stążki. Półkoszki wyłożone ziele­
nią. Pow oził Bronek, k tó ry  ubiegał 
się o  tę funkcję. S iedział w yprosto­
w any, przy  czapce m iał p rzypiętą  ko­
k a rd ę  z  gałązką zieleni. „W yglądał, 
haban , ja k  pan m łody” — pow ie­
d zia ła  M elania, Irena  1 P io tr siedzie­
li z  tyłu, P io tr uroczysty, Irena  jak  
zw ykle uśm iechnięta. L utek  uchw y­
cił ją  w  tej chwili, k iedy odw racała  
głowę do Melania. C iotka s ta ła  przy 
w ozie, w  ręku  trzym ała g lin iany g a r­
nek  napełniony popiołem, za  ciotką 
sta li m uzykanci na  czele z  w ujk iem  
Sikorą, k tó ry  grał na skrzypcach. 
C iotka czekała, aż B ronek uderzy ko ­
nie batem . Wóz ruszył i w tedy  M e­
lan ia  rzuciła garnek  pod koła, aby

ją  z a  tę chusteczkę, w yprow adził z  
chałupy, usadow ił na wozie, s tarostą  
był tw ój s try j Ludw ik. S try j śpiew ał: 

A siadaj, Heluś, na wóz, a  w arko- 
cyki załóz,

A niech ci się nie w łokom , a  bo ci 
je  obetnom .

A dzisiaj? Iren k a  podeszła do m a t­
ki, ojca, ucałow ała ich, do B ronka 
pow iedziała: „Cześć, staruszku , nie 
m artw  się” i ty le  całego zachodu. 
Szkoda mi tego, co na m oich oczach 
ucieka”: ! „Zauważyliście, ciotko — 
m ów ię — jak  m ało  je s t fotografii 
P io tra . Irenkę w idać wszędzie, i ze 
s tarym i, i z  m łodym i, a  P io tr j e s t  na 
n iew ielu  fo tografiach '’. „A bo on już 
tak i”. N ie w ysuw a się na pierw sze 
m iejsce. A le sw ój rozum  ma. Pow ia­
dają , że n ik t lepiej nie zn a  się na 
drzew ach i roślinach, ja k  P io tr. On, 
haban , tale rozm aw ia z  drzew am i, jak  
z ludźm i. Po trafi nazw ać każdą ro ­
ślinę po im ieniu. T rzeciego dn ia  by­
łam  bardzo  zmęczona, on to zauw a­
żył, podszedł do m nie i pow iedział: 
"N iech się tam  młodsi baw ią, a  my 
chodźm y do sadu , obejrzym y m oje 
gospodarstwo*-. W yprow adził m nie flo 
ogrodu, siad łam  sobie na  ławeczce, 
a  on pow iada: "P atrzc ie , ciotko, ta  
de lika tna , niebieska roślinka, to  os- 
tiróżka ogrodow a, a  te , k tó re  m a ją  li­
ście jak  szable, to kosaćce. A w iecie 
że u m nie ro sną  lilie tygrysie? Sam  
je  w yhodow ałem . To bardzo piękny 
kw iat. Może nie jes t tak  spokojny, 
jak  jego siostra, lilia  b iała , a le  ja  
w olę tygrysie. J e s t w nich w ięcej 
życia. Chociaż m am  także b iałe  lilie. 
Co do nich m am  pew ien pomysł*. 
Ten haban  w iedział, ja k  m n ie  po­
dejść. M ów i: "C o do lilii m am  pe­
w ien pomysł** i zerka na  m nie. Wie 
przecież, że ja  jes tem  zielarką, znam  
się na tym . N iejednego ziołam i u le­
czyłam . P rzejrza łam  jego grę ' i m ó­
w ię: "C hcesz kąpać w  liliow ej w o­
d zie  sw oją  żonę?** "C o też mów icie, 
ciotko! Irence  nieba uchylę, a le  ona 
w ody liliow ej nie potrzebuje . Po w as 
m a urodę.** -Z apędziłeś się, haba- 
n ie l»  — m ów ię do niego, a  on ca łu ­
je  m nie po rękach  i pow iada, że jes t 
bardzo  szczęśliwy. Słusznie go nazy­
w a ją  O grodnikiem . Szkolę m a, to 
p raw da, lecz on jes t tak  rozm iłow a­
n y  w przyrodzie, jak  rzadko kto. Nie 
by ło  k w ia tu  czy traw y , o  k tó re j by 
coś nowego nie pow iedział. Z c ieka­
w ością go słuchałam . N aw et o  m a ­
ciejce, k tó ra  dopiero  w ieczorem  i no­
cą  żyje, z da leka  daje znać o sobie, 
a  w dzień jes t sza ra  jak  w róbel, po- 
w iedział coś tak iego  śm iesznego, że 
ju ż  n ie  zapam iętałam , że niby tak  
■pachnie, jak  m łoda dziew ucha, k ie ­
dy się ob leje  perfum am i, że m a w 
soibie siłę. O czym żeśm y nie gadali!
O różow ych ukośnicach, o  żółtych 
nagietkach, petun iach , o  leszczynie, 
k tó ra  rosła za jego domem . N a każ­
de  m oje odezw anie znalazł odpo­
w iedź, Pow iedziałam  m u, że kotki 
leszczyny zalane sp iry tusem  i posta­
w ione przez pew ien czas w  cieple, 
da ją  dobry balsam  na rany. A on 
odparł, że sm ak  ow oców leszczyny, 
czyli orzeszków , m ożna uczynić przy­
jem niejszym , jeśli się je  przechow uje 
k ilkanaście  godzin w  m leku , mleko, 
oczyw iście pow inno być świeże. Po 
te j rozm owie zm ęczenie odeszło ode 
m nie. Czułam się tak , jak b y  m nię 
•kto w ykąpał w  zdrow ej w odzie”.

A w  ty m ’ dom u odbyw ało się we­
sele. Dom należał do o jca P io tra  
Dom, ja k  dom. Był postaw iony !«' 
szcze przed w ojną, a le  trzym ał się 
dobrze. Z najdu jem y k ilkanaście  foto­
g rafii tego domu. A to  p rzy  pow ita­
n iu  gości, lub pożegnaniu (orkiestra 
w ychodziła wówczas przed dom  i gra- 
ła  m arsza), a  to  p rzy  innych oka­
zjach. Je s t w szakże jedno  zdjęcie, na 
k tó re  zw rócił uw agę w ujek  Kozioł- 
N ie w iem , k to  zrob ił tę  fotografię, w 
każdym  razie  jes t ona b ard zo  cieka­
wa. W idać na  niej ścianę boczną 1 
szczyt dachu, skom ponow any barda® 
prosto, złożony z  d ługich desek, bieg­
nących pionowo, obram ow anych u 
dołu deską, k tó ra  jako  jedyną ozdo­
bę posiadała w ycięte 6erca, biegnące 
rów no  w zdłuż ściany. Z tej strony 
zaczynał się ogród, k tódy podchodzi! 
p raw ie  do okien. Ściana przednia 
była bardzo  in teresu jąca  ze względu
n a  m ałe podcienie, skonstruow ane 
przy  drzw iach  w ejściow ych, w sparte 
n a  słupach, połączonych u góry dre­
w n ianym  łukigm , ozdobionym  także 
sercam i. I w  te j w nęce s ta ł Teodor.

„To bardzo sm u tna  fo to g ra fia” "  
pow iada Kozioł. „Sm utna, bo wiemy, 
co  się dzieje w sercu  tego habana” - '  
m ów i M elania. Dom Teodora jest 
przeznaczony na rozbiórkę, sto i bo­
wiem  n a  przyszłej odkryw ce kopal­
n ian e j. Do w ojny T eodor m ieszkał 'v 
naszej wsi. W ojna rzuciła go d° 
Zw iązku Radzieckiego. Był w I Ar­
mii, w alczył pod Lenino. Jeszcze ,1e'  
den  chłop z  naszej wsi był pod Le* 
nino, Z asadnik, a le  już nie w rócił 
Po  w ojnie Teodor przeprow adził 
z  żoną za Grzybów. M atka Teodora 
u m arła  w  czterdziestym  czwartym* 
M iętus, ojciec M arcysi, został wy­
w ieziony d o  O święcim ia. Marcysijj 
n ie  o trzym ała żadnej w iadomości 
niego. N adarzyła się okazja  do kup­
n a  niezłej gospodarki za  Grzybowem> 
sp rzedali w ięc sw oje  ojcowizny 1 
przenieśli się tu ta j. Po kilku latach 
okazało  się, że w szystkie te pola 
żą na, siarce. Teodor znalazł zajęcie 
w  kopalni. Nauczył się obsługiwać 
koparkę . Z arab ia ł nieźle, syna posła* 
do  szkół. Ale kopaln ia  zaczęła zagar­
n iać  coraz to  nowe obszary. P ° 'e 
Teodora także  leżało na odkryw ce.

„W ięc ten haban  koniecznie chcia* 
urządzić w esele w  sw oim  domu. ^ a ' 
chodził m nie i błagał, aby  przekona­
ła  B ronków  do tego. M ówił, że ni®' 
długo przyjdzie m u ten dom  zburzyć* 
a  on tyle przeżył w te j c h a łu p a  
chciałby ją  godnie pożegnać. W zbra­
niałam  się, bo przecież od początk i 
św ia ta  w esela odbyw ały się u pan11̂  
m łodej. A le jak  się Kozioł przyłączy* 
d o  tych próśb, ustąpiłam . P ow iek  
w am  po cięhu, że paskudnie  jest te­
ra z  w  tych okolicach. D aw niej W  
św ia t wesoły, było na czym oko 
trzym ać. Tu las, tu pole, tu  rzeczk i’ 
a dzisiaj? B iały kurz  w szędzie i ł ,e' 
m l a poryta. M ówię tak  na pociech?* 
bo  rozum iem  Teodora. Jed n ak  dom 
trzeba  zburzyć, a  nie ty lko  dom, 
i ogród, a  moi kochani, d rzew a wy­
cinać , to jakby  się kaleczyć salTlf'  
m u ”. „Słyszałem ” — m ów i Kozioł ■j' 
że Irenka  d ice  ten  dom  przeni® “ 
do nas, nad rzeczkę. Pow iada, ja  go ta* 
urządzę, że jeszcze nikom u się tuta.’ 
n ie  śn iło”. „W idzieliście, j-^ca chy­
t ra ?  Już  się w niej m ój Bronek 
żyw a” — pow iada M elania. „Ja  
ślę, że dziew czyna m a dobrze w S*0'  
w ie. P io tr jes t agronom em , ona n a ­
uczycielką w naszej szkole, nieęh 
u rządza ją”. U w aga Kozioła je s t m i‘a 
M elanii. „P opatrz  — mówi c io tka " '  
bałam  się o  Irenkę, że nie je s t taka* 
ja k  my, a le  ona jes t nasza. O m n1® 
pow iadają , że m am  k ilka  tysięc> 
krew nych  w całe j Polsce, bo to 1 
p raw da, daw niej m ieściliśm y sl?7 
w szyscy w jednej parafii, a  dzisiaj' 
Mój L utek  w Tychach, Bogdan 
W andzią w  K oninie, figurą jest tam* 
głów nym  m echanikiem , a  W andzia 
uczy w  szkole, syn Kozioła, Maria'* 
ze sw oją ślicznotką H alinką w Kie*' 
cach, ty w Lodzi, nie wyliczę wszy' 
stklch. No i wszyscy zjechali na we­
sele Irenki, naw et ten ladaco Wojtek* 
k tó ry  ją  daw niej bałam ucił, a  tera* 
pew nie żałuje, że od niej uciek* • 
„Przyjechał tak im  sam ochodem , 
■nawet Lutkdw i oko zbielało” — 111 
wię. „L utek m a swój sam ochód i 111 
po trzebuje  się na nikogo oglądać” -* 
mówi urażona M elania.



Dalszy ciąg ze str. 1

B yłem  przed la ty  naocznym  n ie ­
jako  św iadkiem  rozgryw ającego się 
pod A rnhem  dram atu ...

Pociąg nab ie ra ł szybkości. M inął 
E lten  i od razu  po o tynkow anych, 
ciężkich i n iekształtnych  budynkach 
po łapałem  się, że to już B undesrc- 
pub iika . T ynki, to jes t niem iecki 
w yróżnik  i znak rozpoznaw czy. H o­
lender, jak  A nglik tynkiem  się b rzy ­
dzi. (Jważa, że śc ienną zapraw ą 
kam uflu je  się p artac tw o  m u ra rsk ie j 
roboty. Cegła, jeśli ją  rów no na m u­
rze ułożyć, jeśli czerw ieni się sw ą 
w span ia łą  n a tu ra ln ą  czerw ienią, jeśli 
m a błyszczące jak  szkliw o lico, jes t 
sam a w sobie czymś n ieporów ny­
w aln ie  p ięknym  i estetycznym . N isz­
czenie tych  w alorów  o rdynarnym  
tynk iem  uchodzi w oczach H olendra 
za barbarzyństw o . Pociąg w ciąż gnał. 
Z a E m m erich  zagłębił się we w spa­
niałe  lasy liściaste . I  w tedy nic 
w y trzym ałem . Z byt dobrały  się n ie ­
gdyś te rozśw ietlone dziś słońcem 
bory  do skóry, by nic przem ów iły 
te raz  n ieodpartym  zewem.

W W esel, łap... za sakw ojaż i je d ­
nym  skokiem  znalazłem  się na pe­
ronie.

Nic pall się. Zagłębie R uhry  nioże 
poczekać. Jeszcze tam  zdążę. Jeszcze 
do trę  gdzie trzeba.

„B lersz tuba” przy ry n k u  w  W esel 
w ygląda jak  w yglądały  w szystkie 
Inne n iem ieckie p iw iarn ie  od n iepa­
m iętnych zgoła czasów. Była pełna 
dym u, gw aru , unosił się w  n ie j ostry  
zapach  kiszonej kapusty  1 podsm a­
żanej kiełbasy. Piw osze też w yglądali 
sw ojsko 1 na tu ra ln ie . Mieli czerw o­
ne tw arze, nadęte  brzuchy i pew nie 
daw no już dorobili się „B icrherz”, 
w ięc serca o rozm iarach  m iednicy od 
ciągłego ch lan ia  p iw a całym i od r a ­
zu w iadram i. Pom yłki być nie mogło. 
B yłem  znów na n iem ieckiej ?iemi. 
Hoże kelnerk i, roznoszą ogrom ne 
kufle sp raw nie  I na w ielk iej szybko­
ści. wesf.s>iirator o tw arz^  m arszałka  
a rm ii stoi za ladą. I oni, obyw a­
tele B un iłrsrepnbllk l, rozkrzyczani, 
rozgadani, jak  zawsze kiedy są  w 
grom adzie, w skórzanych kurtkach , w 
solidnych irarn itu rach  z nieodłącz­
nym  kaoeluszem  na  głowie. K ape­
lusz jest od tego. bv zawsze tkw ił 
na  głowie bez w zglądu na to, co się 
a k u ra t robi.

P rzy  Stoliku siedziało ich ;lwfich, 
obaj w  okolicach pięćdziesiątki.

— Nie poznaję W esel — zagadną­
łem . — Przecież z tego m iasta nie 
pozostał pod koniec 1944 roku kam ień 
na  kam ieniu.

Spojrzano na  m nie z zaciekaw ie­
niem .

— P an tu  w tedy  był?
— Tak, przeżyw ałem  to w szystko 

i w idziałem  na w łasne oczy.
— M ożna w iedzieć skąd pan po­

chodzi?
To py tan ie  m usiało paść. Cudzo­

ziem ca wszędzie poznaje się po a k ­
cencie.

— Z Polski.
— Niemożliwe, z Polski? N ikt tu 

z Polski nigdy w te strony  nic za­
gląda. A... no tak , pan jest deu tscher 
A bstam m ang, n ich t w ahr?

— N ie, jes tem  Polakiem .
— U ciekł pan  s tam tąd  i szuka u 

nas pracy?
— R oześm iałem  się.
O b?j zam ilkli. Po ki!?Jnyrn  potęż­

nym  hauście p iw a znów jed n ak  n a ­
b rali w igoru.

— Przecież pan  wie od czego za­
czynaliśm y?

— Oczywiście.
— No w idzi pan, ru iny , zgliszcza, 

b rak  chleba. b rak  k a rto fla  naw et, 
niczego w łedy nie było, a  porządny 
niem iecki człowiek m usiał ubierać 
niedopałki w ypluw ane na ulicę przez 
tych cholernych E nglendcr. T eraz 
my jesteśm y na w ierzchu. Czy pan 
w-ie, że w Essen p racu ją  te raz  u nas 
ci w ażni A nglicy za robotników ?

m gnien iu  w y tłuc  do nogi duży od­
dział p iechurów . N as n ie  atakow ały . 
Pow ietrze p ru ł łom ot sto jącej a r ty ­
lerii. Gdzieś w  sąsiedztw ie leciał 
„B om benteppich”, bom bow y dyw an, 
k tó rym  alianci obk ładali Kolejne 
przedm ieście W esel. P o tem  przez dw a 
m iesiące ry łem  w lesie nad  sam ym  
Renem , od k tórego  w iało  chłodem  i 
w ilgocią, istny  lab iry n t — lisich  nor 
i solidnych też um ocnień.

W yprow adzono n as na  przednią  
linię, gdy na dęby i k lony padała  
jeszcze księżycow a pośw iata . Nigdy
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Do sto lika przysiedli się intii. W i­
docznie gość z Polski byl tu  istotnie 
w y jątkow ą rzadkością. Rozmowa o- 
żyw iła się. C iekaw e, że n ik t w te j 
b iersztubic nie zapytał, co robiłem  
w W esel we w rześniu 1944 r. Dopy­
tyw ano się o w szystko, ty lko  nie o 
to. Oni w iedzieli. Po południu w y ­
brałem  się w lasy  drogą idącą z 
W esel do Rces.

Tą sam ą drogą m aszerow ałem  w 
kolum nie we w rześniu przed 31 la ­
ty. N isko nad  nam i p rze la tyw ały  
chm ary  ..jabosów ”, bom bardujących 
m yśliwców , k tó re  sziy ze św istem  do 
nurku jącego  lotu i po trafiły  w oka

naszą m ark ą  to I R ockefeller nisko się 
dzisiaj k łan ia .

Rzuciłem  okiem  na  gazetow y k o ­
m entarz . Rzeczywiście liczby „sta ły” 
w ydrukow ane czarno na białym .

—• Alc przydałoby się w ięcej „Or~ 
dnung”, w ięcej nam  ładu  trzeba  i po ­
rządku  — odezw ał się głośno s ta r ­
szy już człowiek przy drugim  fto liku  
— Za dużo się rozm nożyło k idna- 
perstw a, napadów  na  banki, gang- 
s te rs tw a  ł szantaży politycznych. Za 
dużo się p ę ta  tych  różnych a n a rc h i­
stów  po niem ieckiej ziemi. Ich 
w szystk ich  trzeba  by k ró tko  za m or­
dę... Jed n ak  daw nie j inny  tu  pano ­
w ał „O rdnung”... A lfonsów, n ie ro ­
bów, złodziei i kom binatorów  odw o­
żono w  kró tk ich  abcugach, gdzie ak u ­
r a t  było trzeba. Szast p rast, i był 
spokój...

T en  m łodszy zerk n ą ł na m nie z 
ukosa.

— W y tam , n a  W schodzie, w ciąż 
w spom inacie w ojnę i te  w ojenne 
w ypadki. Po co? M inęło już 30 lat, 
n ie  w raca jm y  do tego.

— A problem  w iny?
— Ja k ie j w iny?

W ciąż w idzę p rzed  sobą nap ię te  
tw arze  i te  zdenerw ow ane głosy, 
k tóre  się rozhuczały  po b iersztubie.

— W iny? Przecież N iem cy były  
w tedy  jednym  w ielk im  w ięzieniem . 
Czy kto o tym  gdzieś słyszał, żeby 
w ięźniów  obciążano w iną  za zbrod­
nie strażn ików ? Czy N iem cy napad ły  
na  A bisynię? Czego w y od nas chce­
cie? W szyscy byli w tedy  w inni, bo 
n ik t an i palcem  n ie  k iw nął, żeby 
H itlera  pow strzym ać, niaczego F ra n ­
cuzi pozw olili H itlerow i żeby .v 1936 
roku  za ją ł R helnland, dlaczego W a­
ty k an  już w 1933 r. podpisał z Rze­
szą K onkordat?  W szyscy byli w inni. 
Czego się nas czepiacie? Czy m am y 
ciągle chodzić we W łosienicy? Może 
byście nas w reszcie zostaw ili w spo­
koju. O dczepcie się wreszcie.

—  Odc/«t>l* b.y kU> raołtia. —  |Mł-
w iedziałem , w sta jąc  od sto lika — 
alc czy to aby nic ludzie z n iem iec­
kich rodzin p rzerab ia li m oich w spół­
ziom ków  na m ydło?

jednak  nie udaw ało  się nam  uprze­
dzić „jabosów ” i przybyć ria m iejsce 
przed nimi. W isiały na niebie z 
p ierw szym  św item . Te zw inne, zw rot­
ne, diablo szybkie m yśliw ce bom bar­
d u jące  siały  śm ierć i zniszczenie 
gdziekolw iek się pokazały. Kołowały 
nad nam i w olno i całk iem  ulsko. 
W ystarczyło, by choć jeden lo tn ik  
przechylił s te r w k ierunku  ziemi, 
nacisnął spust i oddał k ró tk ą  serię, a 
n ik t z nas z życiem by nie uszedł. 
L otnicy udaw ali jednak , że nas nie 
dostrzegają. Ignorow ano nas całko­
wicie. P raw dopodobnie  już w iedzia­
no kogo się tam  w  dole do tych  ro ­
bó t pogania. D zienna norm a na każ­
dego z nas w ynosiła osiem  m etrów  
row u dw um etrow ej głębokości.

Po jasnym  n iebie przeleciał niczym 
pocisk sam olot z czarnym  krzyżem  
na skrzydłach . G dy zn iknął w  chm u­
rach , w tedy  dopiero przetoczył się 
leśną polaną ogłuszający huk  potęż­
nych  m otorów .

— Co to?
N iem ieccy w eteran i, pokrak i n ie - 

m ożebne. jeden ku law y na nodze, 
drug i ku law y  na um yśle zadarli gło­
w y do góry. T w arze im pojaśniały , 
zaczęli poklepyw ać się po ram ieniu .

— W underw afte , cudow na broń, 
jednak  A dolf n ie  rzuca słów  na 
w ia tr , A dolf p rzy rzek ł i słow a do­
trzym ał...

Ci ludzie, choć s trac ili zdrow ie na 
tym  i innym  froncie  jeszcze fu h re ro - 
wi ufali, jeszcze nadziei n ie tracili. 
Jeszcze czekali z u tęskn ien iem  na 
n ajs trasz liw szą  z broni, k tó rą  H itler 
im  obiecyw ał. Dopiero w m aju , już 
po- k ap itu lac ji Niemiec, dow iedzia­
łem  sie, że isto tn ie  do w alk  pod 
A rnhem  hitlerow cy rzucili p ierw sze 
na  św iecie odrzutow e sam oloty. By­
ły to  „M esserschm idty 262” ro zw ija ­
jące szybkość 920 k ilom etrów  na  go­
dzinę. Dużo im to pomogło...

—< N iech pan  przeczyta — słyszę 
głos p rzy  sto liku .

Młody tym  razem  m ężczyzna w  
jasnym  pulow erze podsuw a mi n a j­
now szy nu m er „W irtschaftsb la tt”.

— No, proszę, niech pan czyta, do­
chód narodow y na  głowę obyw atela  
B undesrepublik l doszedł do 7200 do­
larów , Ileząc w edług bieżącego kursu  
rzecz ja sn a  a nie w edług cen s ta ­
łych. S tany  Zjednoczone 1 Szw ecja 
m a ją  po 5800 po 5600 dolarów . P rzed

Przy sto liku  zaległa grobow a c i- ; 
sza. P rzy  tych  innych  sto likach  też 
zam arły  rozm owy. W patryw ano  się 
w e m nie szk lanym  w zrokiem . W y­
szedłem . N ik t m nie nic zatrzym ał.

D okąd idzie R epub lika  F ed era ln a  |  
N iem iec? D um ałem  nad  tym  w W e­
sel i później w  Kolonii, i w  m iastach 
Z agłębia R uhry . P ierw sze w rażenia  
pow ierzchow ne, jak  sądziłem , później 
się jed n ak  po tw ierdzały . W spom nień 
o w ojnie un ikano. Albo w yw racano  
kota do góry ogonem. To nic my, |  
to oni... Zbrodnie?

W B ibliotece U niw ersy teck iej w  |  
K olonii odgrzebałem  dzieło K arola 
Jaspersa , w ydane po angielsku w 191(1 
roku  prze* W ydaw nictw o „C aprlcorn" śjjj 
w  N owym Jo rk u  pod ty tu łem  „The 
Q uestion of G erm an G u llt” — P ro b ­
lem  n iem ieckiej w iny.

T en w ielk i filozof n iem iecki tak  
u jm ow ał sedno zagadnienia:

„My, N iemcy, zobow iązani do tego 
jesteśm y, aby w sposób bezpardono­
wy zgłębić isto tę naszej w iny po­
w yciągać z tego fak tu  w szystkie 
w nioski. Z obow iązuje nas do takiej 
postaw y nasza ludzka godność. P rze­
de w szystkim  nie w olno nam  zacho­
w yw ać się obojętn ie  w obec sądów 
jak ie  w yrobił sobie o nas szeroki 
św iat. Nie w olno dlatego, że stano ­
w im y cząstkę ludzkości, jesteśm y w 
p ierw szym  rzędzie ludźm i, potem  
dopiero jesteśm y N iem cam i. Nasze 
obecne życie, pełne w yrzeczeń i za­
leżności nigdy nie stan ie  się godne 
szacunku, jeśli n ie pow iem y sobie 
sam i pełnej praw dy. P roblem  winy 
jes t czym ś bez porów nania is to tn ie j­
szym , niż sam e ty lko  py tan ia  s taw ia ­
ne  pod naszym  adresem  przez in ­
nych. To kw estia, k tó rą  możemy 
rozw iązać ty lko m y sam i. Ma to 
podstaw ow e znaczenie dla naszej 
przyszłości. Innej drogi do odnowy 
naszej jaźn i i naszej n iem ieckiej 
duszy nie m a...”

W ielki niem iecki filozof K arol Jas- 
pers nap isał tc  słow a pełne siły i 
upom nień w 1947 r. Zdum iew a, że 
są  w ciąż ak tualne .

Fot. A rch iw um
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Repr. W łodzim ierz Pwryt

Włodzimierz Piotrowski — urodzony 
*® lutego 1922 roku w Łęczycy — Jest 
•utorem tomu wierszy „Progi niepoko- 
Ju". wydanego w roku 1958, zbioru 
opowiadań opartych na legendach ludo­
wych — „Dole i niedole diabla Boru­
ty", wydanego w roku 1953 1 wznawia­
nego kilkakrotnie, oraz tomu wierszy 
"Etiuda na len z towarzyszeniem wia- 
“ **". wydanego w roku 1964.

Debiutował przed wojną, jeszcze jako 
uczeń gimnazjum — publikując kilka 
wierszy w prasie. W okresie okupacji 
konspirowaj z początku w Łęczycy, 
Później na terenie liG. Po wojnie stu­
diował prawo i ekonomię na Uniwer­
sytecie Łódzkim, gdzie uzyskał tytuł 
JJiągistra praw. Jednocześnie związany 

przez dłuższy okres z teatrem „Sy­
rena", dla którego pisywał utwory sa­
tyryczne i piosenki. Byl też konsultan­
tem literackim tego teatru.

Po kilkuletniej przerwie w działal­
ności artystycznej zaczął publikować 
Wiersze, recenzje, reportaże I artykuły
1.4 lamach prasy katolickiej. Byl inicja­
torem i założycielem miesięcznika, póź­
niej przekształconego w tygodnik — 
••Ziemia Łęczycka". Na lamach tego 
tygodnika publikował m. In. nie wyda­
ne później nowele 1 fragmenty powieś­
ci.

Byl on także założycielem klubu mlo- 
™ej inteligencji w Łęczycy, działającego 
Pod patronatem tygodnika „Po prostu", 
“ubllkowal też od połowy lat pięćdzie- 
•■ątych artykuły publicystyczne, repor­
taże, wiersze i inne utwory, m. in. na 
lamach „Kroniki**, „Odgłosów”. „Po 
Prostu", „Kierunków", „WTK‘\  „Twór- 
Ołołci" I Innych czasopism, Godzi się 
Przypomnieć, że pod koiuec lat pięć­
dziesiątych stworzył w Lonzi grupę ar­
tystyczną. co prawda bez nazwy, czy 
*alożeń teoretycznych, lecz na tyle prę­
żną, że ostało się po niej kilka wcale 
jnteresujących Indywidualności llterac- 
tlch i plastycznych. Wydaje się. że In- 
*Piratorska rola Włodzimierza Piotrow­
skiego była nic do przecenienia.

W roku 1964 Włodzimierz Piotrowski 
®adebiutowal w Opolu jako rzeźbiarz — 
Wystawiając w salonie związków twor­
a c h  swoje prace rzeźbiarskie. Następ­
nie, jako uznany już rzeźbiarz wyko­
nał wiele prac z zakresu architektury 
wnętrz w Opolu i na Dolnym Śląsku. 
w Opolu wystawił też widowisko sceni- 
Cł®e „Józef Elsner** do którego kompo­
nował także utwory muzyczne. W ciągu 
ostatnich lat przygotowywał obszerniej- 

książkę, która nosi tytuł roboczy 
"Mitologia słowiańska". Włodzimierz 
“lotrowski poświęca się obecnie głów- 
nie rzeźbie, lecz z literaturą bynaj- 
ttn iej nie zerwał.

Dominantą w twórczości artystycznej 
"lodzim lerza Piotrowskiego była zaw- 
s*e poezja, od której zaczynał, którą un 

najbardziej sobie w swym do­
robku ceni. W Jego przypadku można 
"tówić o spoźnionym debiucie. Wszak 
"•M ay rokiem debiutu prasowego (1#39 
Jok), a debiutem książkowym w roku 
1958 upłynęło dwadzieścia lat. Wrażli­
wość poetycka naszego autora została 
niewątpliwie ukształtowana w czasach 
'*'* in. wojny, co wywarło trwale 
Piętno na jego twórczości. Znalazło to 
wyraz w swoistym katastrofizmie jego 
^'erazy 1 przyczyniło się do takiego u- 
“Mtaltowania wyobraźni poety, że od­
su w a  on silniej niż inni wszelkie za­
wożenia najwyższych wartości. Do 
'Potęgowania tych niepokojow przyczy- 
n‘ly się niewątpliwie nic tylko doś­
wiadczenia wojenne autora. Dal on te- 
***** najpełniejszy wyraz w poemacie 
"Drzewo", który znamy w całości z pu- 
{Jlkwji na lamach „Twórczości" (nr 1, 
*59 r.) 1 fragmentów zamieszczonych 

** tomie „Progi niepokoju”. Katastrofi­
czną wymowę poematu autor osiągnął 
^  tworząc nadrealistyczną wizję i po­
sługując gię swoistą formą persyflażu 
Poetyckiego polegającego na tym, że 
Pisząc o drzewie mówi przecież o czlo- 
wieku, lecz udało mu się uniknąć po- 
P&danla w symbolizm. Podkreślił ten 
'v»lor „Drzewa” Jan Józef Lipski w re­
cenzji na  łamach Twórczości".

Niektórzy recenzenci starali się wy- 
^Ołlzić poetykę Piotrowskiego z do«- 
^ ‘łdczen poezji różewlczowsklej. Wy- 
u*vle się to Jednak chybione. Autor 
"Progów niepokoju” wykazał bowiem 
"r*<5cej dbałości o formę, inne obsesjł 
“kształtowały jego osobowość poetycką, 
Jhoć dałoby się znaleźć pokrewieństwo 
tematyczne niektórych wierszy obu au­
torów. Trzeba też chyba zaprzeczyć 
■*kże krytykom, którzy upatrywali źró- 
J®* niepokojów, ozy katastrofizmu Płu­
dowskiego w zagrożeniu nuklearnym, 
?® było „modne" na przełomie lat pięć- 
jjziesiątych i sześćdziesiątych. Co praw- 
41 autor mógł utwierdzić ich w tym 

przekonaniu publikując wiersz „Ryby 
rzy c ią  w Osaka”. Lecz w tomie „Etiu-
1.4 na len z towarzyszeniem wiatru" 
^ “Jdujemy wiersa — „Tydzień walki r.
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głodem”, którego lektura przekonuje 
nas, że przyczyny niepokojów tej poe­
zji miały charakter bardziej totalny i 
nie wynlkay z jednego źródła.

Sądzimy, że warto zwrócić uwagę, na 
wybijającą się wyraźnie cechę twór­
czości Włodzimierza Piotrowskiego — 
chodzi o jej regionalizm. Zarówno w 
poezji, jak  prozie 1 twórczości plastycz­
nej odwołuje się on do doświadczeń 
historycznych I mitologii, a także doś­
wiadczenia artystów ludowych, wzboga­
cając te elementy własną wyobraźnią. 
Jest to zjawisko tym cenniejsze, że w 
poezji współczesnej spotykane dość 
rzadko.

Obsesja przemijania, często podejmo­
wany w tych wierszach motyw upływu 
czasu, stwarzanie ciągłego klimatu za­
grożenia dopełniają obrazu tej poezji. 
Jednakże wyróżniają się na tym tle *- 
rotyki Włodzimierza Piotrowskiego. 
Subtelne, pozbawione elementów sen­
tymentalnych jak choćby „Miłość" z 
tomu „Progi niepokoju’*, ozy „Marze­
nia o twoim zasypianiu" z tomu „Etiu­
da na len z towarzyszeniem w iatru’’ 
dają świadectwo oryginalnej wrażliwoś­
ci i wysokich umiejętności poetyckich 
autora.

Inną wyróżniającą cechą poezji Wło­
dzimierza Piotrowskiego jest jego wra­
żliwość na uroki polskiego pejzażu. To 
także rzadziej spotykane we współcze­
snej poezji zjawisko, zwłaszcza, żc au­
tor nie ogranicza się do opisu, lecz 
stara się tworzyć wizję pejzażu udra- 
matyzowaną. Znajdujemy w tych wier­
szach zarówno pejzaże okolic Łęczycy, 
jak w „Zancicianach”, czy krajobrazu 
mazurskiego w takich wienszach jak 
„Tałty". „Tęsknota do mazurskich Je­
zior", Opola i Dolnego Śląska.

Zarówno w wierszach, jak i innych 
rodzajach sztuki można doszukiwać się 
tu inspiracji ludowej. Znalazło to naj­
pełniejszy wyraz w tomie opowiadań 
„Dole i niedole diabla Boruty”. Opo­
wiadania te można wywodzić z opo­
wieści ludowych regionu łęczyckiego. 
Autor szukał inspiracji nic tylko w le­
gendach publikowanych, łecz prowa­
dził własne penetracje odwiedzając 
twórców ludowych. Znajdziemy w tych 
opowiadaniach także satyrę nawiązują­
cą do tradycji sowizdrzalskiej, humor 

•  ludowy, czasami także przejawy skłon­
ności autora do nadrealizmu i groteski. 
Centralną postacią tych opowiadań jest 
oczywiście diabeł Boruta. Lecz przyj­
muje on cechy niekiedy dalekie od 
tych, jakimi darzyło się diabły. Oto co wy­
znaje nam autor w jednym * opowiadań: 
„Dziwno wam pewnie słuchać o owym 
diabła łęczyckiego uczynku, że choć sro­
gi, jednakowoż j prawy. Otóż wiedzieć 
trzeba, żc Boruta tyle wieków mlędey 
polską nacją żyjąc, wiele od nas wcale 
pięknych przymiotów nabrał, a w tym 
przypadku szło mu zarówno o wdowią 
krzywdę jaik i o swą pomstę na sta- 
roście**.

Dzięki zastosowaniu tego rodzaju 
chwytów autorowi udało »lę stworzyć, 
książkę dla młodzieży o tyle interesu­
jącą, że była ona Już wielokrotnie 
wznawiana i zazwyczaj znikała szybko 
z półek księgarskich. Autor opisując 
dzieje mitologicznego bohatera starał 
się dać obraz obyczajów zgodny * zapi­
sami historycznymi I ukazał typowe dla 
poszczególnych epok historycznych kon­
flikty, a wydarzenia historyczne wplótł 
między legendy, jak  choćby ów incy­
dent ż zabójstwem pruskiego urzędnika 
przez łęczyckiego chłopa, który widząc 
nocą postać w kusym fraczku i dziwa­
cznej peruce wziął go za diabła. „Dwc- 
beł" został przebity widłami, lec* 
władze pruskie uniewinniły chłopa zna­
jąc silnie zakorzenione przesądy regio-

" po lekturze tej książki, także tomi­
ków poetyckich, po obe jrzemiu rzeźb 
Piotrowskiego można łatwo dojść do 
wniosku. że jego twórczość jest 
niezwykle silnie powiązana z miej­
scem jego urodzenia. Utwierdza nas w 
tym przekonaniu także zainteresowanie 
autora mitologią słowiańską, której tra ­
dycja jest tak żywa w regionie łęczyc­
kim. , . ..

Na koniec wypadnie nam poswięcic 
nieco miejsca omówieniu prac rzeźbiar­
skich Włodzimierza Piotrowskiego. 
Stworzył on ogromną liczbę rzeźb, po­
czynając od monumentalnego cyklu ma­
tek. po miniatury, czy płaskorzeźby i 
prace w dziedzinie dekoracji wnętrz. 
Były one zresztą eksponowane w Opo­
lu, Wrocławiu, mniejszych ośrodkach 
Dolnego Śląska. Znalazły się tak ie  w 
Kanadzie, Belgii, Szwecji, USA RFN. 
gcł/ic są wystawiane ni. in. w muzesw .

W  r z e ź b i e  W ł o d z i m i e r z a  Piotrowskie- 
go dominują tematy związane z mito­
logią słowiańską. Doszedł on do tego 
po okresie doświadczeń form alnjch, 
które można wywieść zarowno od Han­
sa Arpa z jego okresu nadrealistycz­
nego, jak i abstrakcjonlzmu Henry 
Moora. Obecny zwrot Piotrowskiego w 
stronę rzeźby figuralnej nie wiąże się 
bynajmniej z jej literackim charakte­
rem. Są to bowiem najczęściej rzeiby- 
wizje poprzez swą poetyekosć bliskie 
syntety zmówi, niekiedy nacechowane 
pewną barokowością formy.

Jedno Jest ważne. Włodzimierz Pio­
trowski uprawiając tak różnorodne dy­
scypliny — zachował swoistą jedność 
stylu, pozostał wierny sobie.

JÓ ZEF H. W IŚNIEW SKI

Dalszy ciqg zc str. 1

Pożycie rodziców Augusta układało 
łię  bardzo dobrze. Bona była kochają­
cą i troskliwą żoną. starającą się za­
pewnić mężowi i dynastii upragnione 
męskie potomstwo. Należy dodać, że 
Zygmunt August byl potomkiem nie tyl­
ko Jagiellonów i Sforzów, w jego ży­
łach płynęła także krew Holszańskich, 
Habsburgów, Aragonów, krew nie tyl­
ko litewska i włoska, lecz także ruska, 
niemiecka, hiszpańska. Tego rodzaju 
kombinacje genetyczne dają czasem 
znakomite rezultaty, należy pamiętać, że 
dziedziczy się nie tylko cechy rodzi­
ców, lecz również odleglejszych przod­
ków. Trzeba wszakże brać pod uw'agę 
także niekorzystne uwarunkowania ge­
nealogiczne ostatniego Jagiellona. Wyni­
kały one z faktu, że po stronie matki 
występowało bliskie pokrewieństwo jej 
rodziców, po stronic ojca wywodził się 
raczej ze starych, obciążonych już ro­
dów. Biologiczne dziedzictwo Zygmun­
ta Augusta było więc złożone, stąd też 
opinie, ayzkolwick dyskusyjne, że sta­
nowił on typ schyłkowy.

Opinie i portrety świadczą, iż posia­
da przyjemną powierzchowność. Pisano, 
że „przystojny Jest”, „piękny”, „gład­
kością udały”. Średniego wzrostu, ra ­
czej niski, szczupły, „delikatnej budo­
wy”, nie posiadał atletycznej postury 
ojca, był jednak silny, mówiąc dzisiej­
szym językiem, wysportowany. Od wcze­
snej młodości dobrze jeździł konno, 
władał bronią, chętnie uczestniczył w 
rycerskich turniejach. Taki trening wjr-

I wyszukany zestaw biżuterii. Jego za­
chowanie, wygląd i postawę cechowała 

dystynkcja i przysłowiowa królewskość, 
która wynikała zresztą z naturalnych 
przyczyn, od dzieciństwa był bowiem 
nie tylko królewiczem, lecz królem. W 
trzecim roku życia został uznany Wiel­
kim Księciem Litewskim, w dziesiątym 
roku życia nastąpiła jego elekcja, a w 
lutym 1530 roku uroczysta koronacja na 
króla Polski. Krajem rządził Zygmunt I. 
dla odróżnienia od młodego króla zwa­
ny właśnie Starym. August od pacho­
lęcia został jednak wyniesiony na szczy­
ty hierarchii społecznej, co musiało 
wpłynąć na jego postawę 1 zachowanie.

Dziedziczył zarówno somatycznie, jak 
psychicznie więcej po matce. Po niej 
miał wybitną inteligencję, zainteresowa­
nia kulturalne, uzdolnienia. Iló ln ież 
chyba wyniosłość, skrytość, upór. Po 
przodkach ze strony ojca posiadał umie­
jętność kierowania ludźmi, hojność, 
przywiązanie do rodzinnych i krajo­
wych tradycji, przede wszystkim zaś 
przysłowiową jagiellońską łagodność i 
ludzkość. Ostateczne ukształtowanie się 
tych wszystkich cech nastąpiło jednak 
pod wpływem warunków kulturowych, 
zwłaszcza wychowania.

To ostatnie wzbudza kontrowersje. 
Wychował się bez wątpienia w atmo­
sferze cieplarnianej, jako chuchany je ­
dynak, spadkobierca koron i sławy 
wielkiej dynastii. Miękkie, „niewieście” 
wychowanie stanowiło rezultat poczy­
nań królowej Bony, usuwającej wszel­
kie ciernie z drogi życiowej ukochane­
go syna. Prawdę mówił Orzechowski pi­
sząc:

do gromadzenia dzieł sztuki i mecena­
sowania twórcom. Lubił dobre m alar­
stwo. W 1538 roku, po pożarze zamku 
wawelskiego, do jego apartamentów, ja ­
ko szesnastoletniego młodzieńca, nabyto 
siedem obrazów flamandzkich. Podczas 
pobytu na Litwie założył królewską ga­
lerię obrazów w Wilnie, gromadził cen­
ne płótna, które nabywał lub otrzymy­
wał jąko dary. Iście po królewsku wy­
nagradzał też swego nadwornego mala­
rza. którym byt w tym czasie Antoni 
Wiede.

Wiele mówi się o jego wspomnianej 
już dobrotliwości, miękkości. Jest wie­
le racji w przedstawianiu Zygmunta 
Augusta jako przeciwieństwa Iwana 
Groźnego, w sensie hie tylko władcy, 
lecz także osobowości. Obce mu były 
krwiożercze instynkty, nie znajdował 
upodobania w budzeniu strachu, grozy, 
nic splamił s ię '  okrucieństwami, które 
cechowały wielu władców Jego czasów. 
Nie można jednak zapominać, iż byl 
człowiekiem Odrodzenia, które zezwala­
ło panującym operować także sztyle­
tem i trucizną. Stąd też nie mial mo­
ralnych oporów przed korzystaniem, 
choć sporadycznie, z tych metod. Nie 
cofał się czasem przed wydawaniem 
poleceń nakazujących podstępne trace­
nie niewygodnych ludzi, nie mial skru­
pułów przed wysłaniem na stos rzeko­
mo wrogich mu czarownic. Zygmunt 
August, krępowany istniejącymi i obo­
wiązującymi w Rzeczypospolitej stosun­
kami i prawami, nie byl w stanie zgła­
dzić magnata, dygnitarza, mógł jednak 
na wieki zamknąć usta ludziom 
„mniejszym”, sługom, poddanym, guś-
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robił w nim właśnie •prawność. nie­
przeciętną wytrzymałość. Stąd też do­
skonale znosił trmly polowań, eskapad, 
wojaży. W wieku dziewiętnastu lat 
przeszedł bardzo cięż'.. , trudną dziś do 
zidentyfikowania chorobę, niewykluczo­
ne, żc zaciążyła ona nad Jego dalszym 
'rozwojem fizycznym i spowodowała 
niepłodność. W wieku późniejszym tra­
piły go dolegliwości! płucne, nerwowe, 
podagryczne. W rozpatrywanym okre­
sie choroby te jeszcze go jednak nie 
nękały, przeciwnie, młody Jagiellon za­
dziwiał doskonalą kondycją 1 świetnym 
samopoczuciem.

Twarz mial owalną, dość pełną, do­
piero w późniejszym wieku stała się 
bardziej pociągła. Jego oblicze zdobiła 
para dużych, ciemnych, przysłowiowo 
aksamitnych oczu. Cerę posiadał śnia­
dą, dość wydatny, z niewielkim garb- 
kiem nos i pełne, zmysłowe usta. Był 
brunetem, nosił niewielką, modną wte­
dy brodę. Dłonie miał silne, dość mię­
siste, o długich palcach. Przedstawiał 
typ południowca, przeciwieństwem cze­
go było jednak opanowanie, powścią­
gliwość w ruchach i reakcji, pewna 
senność powodująca, że spotykało się 
opinie, iż posiadał melancholijny wdzięk.

Ubierał się niezbyt kosztownie, lecz 
niebanalnie, nosił zawsze czarne, cu­
dzoziemskiego kroju suknie. Czarny strój 
przywdziewał od początku z upodoba­
niem. nie z a ś  z  żałoby po Barbarze, 
jak później mylnie głoszono. W oma­
wianym okresie na domowej roboty 
koszule kładł krótki kaftan włoski z  
czarnego jedwabiu łub niemiecki z 
czarnego sukna wicentyńskiego. Buty 
również czarne. Na wierzch wkładał 
płaszcz, w razie deszczu z czarnego 
sukna flamandzkiego, w czasie pogody 
z  takiegoż paryskiego. Kosztowniejszą 
część stroju stanowiła sobolowa czapka, 
giermaik czyli długi płaszcz podbity po­
pielicami 1 włoska złocona szpada. Strój 
uzupełniały kosztowne klejnoty: pierś­
cienie, łańcuchy, zapinki, do których 
król mial szczególny pociąg. Blask bi­
jący z brylantów, diamentów I rubinów, 
matowy połysk złota mocno I orygi­
nalnie kontrastował z głęboką ezernią 
sukien.

Natura obdarzyła go teł dobrą, we­
dług pochlebców nawet świetną, apary­
cją. którą podkreślaj niecodzienny strój

„Matka bowiem to dziecię pieszczenie 
chowała i niesmadno pozwoliła kiedy, 
ażeby od jej botku odchodził, chociaż 
byl i span&zy”.

Zdaniem wielu, tak współczesnych, 
jak historyków, Bona niefortunnie do­
bierała nauczycieli i cale otoczenie kró­
lewicza. Na przykład ochmistrz Piotr 
Opaliński w świetle krytycznych badań 
rysuje się rzeczywiście jako typowy 
dworak, karierowicz, tylko formalnie 
czuwający nad jego wychowaniem. 
Część autorów negatywnie, szczególnie 
w aspekcie moralnym, ocenia postać i 
rolę zasadniczego nauczyciela, którym 
byl Włoch Johannes S!lvius Siculus 
Amatus. Inni, niegdyś Ludwik Kinkiel, 
ostatnio Marla Bogucka, są wszakże od­
miennego zdania. Zwracają uwagę, iż 
nauczycielami byli ludzie uczeni, pro­
fesorowie akademii, sławni humaniści, 
że królewicza kształcono w sposób no­
woczesny, dobierano mu starannie lek­
turę. Jarem a Maci szewski akcentuje, że 
byl wychowywany „w duchu Ideałów 
humanizmu”.

Podzielam te opinie, wyniki domowe­
go kształcenia były bowiem zupełnie 
dobre. Zygmunt August opanował biegle 
łacinę oraz języki niemiecki i włoski, 
jak również oczywiście polski. Na mar­
ginesie należy zaakcentować, Iż naj­
prawdopodobniej wychowanie wzbudzi­
ło w nim zamiłowanie do języka naro­
dowego, dla rozwoju którego położył 
później wiele zasług. Pisywał omal wy­
łącznic po polsku. Trzeba dodać, że 
świetnie władał mową ojczystą, byl do­
skonałym, według pewnych opinii, naj­
lepszym mówcą w Polsce.

Z młodości wyniósł nawyk obcowa­
nia z książką. Przeciwnicy zarzucali, że 
najbardziej interesował się dziełami 
treści popularnej, rozrywkowej. W Isto­
cie posiadał nowoczesną, renesansową 
kulturę umysłową opartą może na po­
wierzchownej, niemniej szerokiej znajo­
mości drukowanego słowa. Od młodoś­
ci lubił też gromadzić księgozbiory. W 
1546 roku założył w Wilnie królewską 
bibliotekę, do której skupowano książki 
w kraju I aa granicą. Pośród drukółv 
znalazło się tam m. In. epokowe dzieło 
Mikołaja Kopernika.

Wychowanie 1 otoczenie ukształtowa­
ło w nim typowe dla Odrodzenia za­
interesowania artystyczne, upodobania

larkom. stąd też wzbudzał u wielu by­
najm niej nie bezpodstawny lęk. Nie na­
leży zapominać, że tego humarilstę i 
estetę nie raziły jednak krwawe łowy, 
brutalne widowiska. Jego łagodność I 
wrażliwość należy oceniać w kontekście 
panujących wtedy stosunków i obycza­
jów.

Urodzony i wychowany w środowisku 
wielkich fcudalów, pospólstwo i podda­
nych traktował jako bezimienną masę 
stworzoną do pracy i posług. Okazywał 
kamienną obojętność wobec niedoli i 
niedostatku szerokich kół ludności. Gło­
dy i epidemie dziesiątkujące całe poła­
cie kraju nie mąciły mu dobrego na­
stroju, nie zmieniały trybu życia augu- 
stowego dworu.

Egocentryzm, Jak również inne wady, 
przypisywano złemu pod względem mo­
ralnym wychowaniu. W historlogralii 
spotyka się opinie, iż dojrzewał „wśród 
steku moralnych brudów” (A. Danysz). 
Sformułowanie niewątpliwie dyskusyj­
ne. faktem przecież J^st, że Zygmunt 
August, podobnie Jak jego rówieśnicy 
w zamkach królewskich 1 pałacach ma­
gnackich, wzrósł w atmosferze nie naj­
zdrowszej, nie najwłaściwszej. Rytm 
kultury Odrodzenia, który ogarnął dwór 
Jagiellonów, spowodował kryzys trady­
cyjnej moralności, zliberalizował rygo­
ry i zmniejszył odpowiedzialność ludzi 
kształtujących jego postawę etyczną. 
To, co nas dziś dziwi i dziwiłoby wy­
chowawców jego ojca, uważano za rzecz 
naturalną. Od początku zabiegano o je ­
go fawory, tolerowano uciechy nieprzy­
stojne wiekowi. Jeden z pamfletów, na­
pisany przecież przez człowieka dobrze 
zorientowanego (Andrzeja Trzeeiesklego) 
głosił:

„Przytakiwali mu panowie, wypełnia­
li wszelkie jego zachcianki słudzy, 
schlebiał i nauczyciel, schlebia! i wy­
chowawca... schlebiał i teolog... polując 
na jakieś biskupstwo czy innego rodza­
ju stanowisko, ubiegali się o jego wzglę­
dy towarzysze zabaw (...) u bolcu miał 
całą zgraję zniewieściałych rów ieśni­
ków; śmiechy i rozmowy tylko o dziew­
czętach, a  później do tego tańce, bie­
siady, muzyka, fliirty, polowania i na 
tym schodziły mu bezużytecznie najle­
psze lata”.

(c.d.n.)
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r  FILM KRÓTKOMETRAŻOWY

Z dużym  zakłopotaniem  przystępuję do sp isyw an ia  reflek sji i w rażeń, jakie  
tow arzyszyły m i w  ciągu  d łu gich  i m onotonnych  godzin spędzonych  przed  
ekranem  krakow sk iego k ina „K ijów" w  trakcie trw ania  X II M IĘDZYNARO ­
DOWEGO FESTIW ALU FILM ÓW  KROTKOM ETRAŻOW YCH. T rzeba jednak  
‘o sob ie szczerze i o tw arcie  w yznać, że im preza ta będąca ongiś chlubą n a ­
szego dość ja łow ego  życia  film ow ego  w ięd n ie  i gaśn ie  w  oczach. Już u b ieg ło ­
roczny festiw al nastrajał pesym istyczn ie  i budził uzasadnione obaw y na tem at 
kryteriów  se lek cji film ów  przyjm ow anych do konkursu.

Przypom nę tylko, że ubiegłoroczne 
Jury w konkluzji w erdyk tu  zaapelo­
wało o podw yższenie progu doboru 
festiw alow ych film ów, gdyż zbytnia 
tolerancja może u jem nie  w płynąć na 
Prestiż i znaczenie im prezy. N iestety, 
Przestrogi te  poszły w niepam ięć. Co 
więcej, ubiegłoroczne obaw y zostały w 
tym roku  zastąpione przez sw oistą 
hipokryzję, bow iem  n ik t głośno nie 
zaw ołał: „K ról jes t nagi”, natom iast 
Przewodniczący ju ry  — M irosław  K i­
jowie*, pan  skąd inąd  sym patyczny po­
sunął się w dobrym  sam opoczuciu do 
stw ierdzenia, że ju ry  rozw ażało przy 
nagradzaniu  aż k ilkadziesiąt film ów. 
Było to  stw ierdzenie tym  bardziej go­
łosłowne, że tegoroczne obrady ju ry  
nie odbyw ały się przy publiczności, co 
było dobrą trad y c ją  la t ubiegłych. W 
ten sposób uległ n ieuzasadnionej lik ­
w idacji jeden  z a trakcy jn ie jszych  pu n ­
któw dotychczasow ego p rogram u fes­
tiw alu, k tó ry  przecież zawsze szczycił 
się fo rm ułą spo tkan ia  o ch arak te rze  
roboczym, o tw artym  i dyskusy jnym .

N iestety, te  założenia w  praktyce 
stają się szlachetną fikcją. W K rako ­
wie i w  tym  roku  zabrak ło  okazji do 
Wymiany m yśli, do spo tkan ia  środo­
wisk tw órczych z k ry tykam i, gdzie 
toczyłby się spór o w artości, idee i 
formy. Czyż brak tego  d ysku syjnego  
ferm entu, który daw niej w skazyw ał 
na n ieustan ny  niepokój film ow ej a- 
W angardy nie jest zastanaw iający?  
Jest on czysto zew nętrznym  i d latego 
najbardziej w idocznym  sym ptom em  
kryzysu toczącego krótki m etraż. Cień 
kryzysu od kilku la t tow arzyszy po­
czynaniom tw órców  m ałych form  fil­
mowych, lecz w tym roku festiw al k ra ­
kowski stw orzył szczególnie d rastycz­
ną możliwość zaobserw ow ania jego 
objawów. W tym  roku bow iem  poka­
zom konkursow ym  tow arzyszyło k il­
ka przeglądów  n ajc iek aw szych  film ów  
Prezentow anych na innych  europej­
skich festiw a la ch  krótkiego m etrażu  
tj- Lipska, G renoble, A n necy  i O ber­
hausen. Tym sam ym  festiw al k rakow ­
ski byl dogodnym punktem  obserw a­
cyjnym  stanu  tej dziedziny tw órczoś­
ci film ow ej.
, I z tego p u n k tu  w idzenia zarysow u­
ją  się dw ie genera lne  przyczyny sy­
tuacji kry tycznej w k ró tk im  m etrażu . 
Z asadniczej zm ian ie  u leg ła  form a re­
cepcji film ó w  krótkich, których roz­
pow szechnianie n ieom al bez reszty  za- 
Karnęła na całym  św iec ie  te lew izja . 
Ten m ecenat skąd inąd  bardzo korzyst­
ny nie mógł pozostać bez w pływ u na 
dotychczasowe kszta łty  tem atyczne i 
estetyczne film u krótkiego. Zm ieniła 
S)Ę rad y k a ln ie  fom uła te j dziedziny 
film owej, k tó ra  przesunęła  się z po­
szukiw ań o ch arak te rze  lab o ra to ry jno - 
~artystycznym , eksperym en ta lnym  w 
regiony telew izyjnego dziennikarstw a. 
K ult artystycznego  w arsz ta tu , tem a­
tycznej i m yślow ej oryginalności zo­
stał w y p arty  przez obow iązek na ty ch ­
m iastowej, stąd  pospiesznej i m echa­
nicznej rep rodukc ji dyktow anej u ta r ­
tym i stereo typam i film ow ej publicy­
styki. D okum entalną „sztukę fak tów ” 
Zastąpiła ich re je s tra c ja  poruszająca 
rep e rtu a r ciągłe tych sam ych, dosko­
nale znanych i ogranych konw encji i 
chwytów. To po pierWsze.

Z tą  zm ianą łączy się ściśle p r iy -  
czyna druga, czyli za lew  am ator­
szczyzny. Jeszcze k ilka la t tem u z 
nieostrożnym  optym izm em  zachw yca­
liśmy się m ożliw ościam i, jak ie  stw o­
rzy niebaw em  szerokie upow szechnie­
nie film ow ej techniki.

N iestety, spodziew ana od daw na 
inw azja am atorów  przynosi o p ła ­
kane efekty. Doczekaliśmy się 
Wysoko w ezbranej fali żałosnej tande­
ty, bezmyślności, film owego an a lfa ­
betyzmu. Wiele, bardzo wiole film ów  
grzeszyło zbytnim  rozgadaniem , i bra-

Dalszy ciqg ze str. 3

rozmówcę. Nic dziwnego więc, że pod- 
c*8s zjazdu tłumaczy literatury pilskiej, 
*organizowanego przez Agencję Autor- 

w 1966 r. w Warszawie, Karl De­
decius otrzymał z rąk ministra kultu­
ry i sztuki odznakę „Zasłużony dla kul- 
J^ry polskiej". Jako pierwszy bodaj 
N'emiec otrzymał również nagrodę pol­
skiego Pen-Clubu.

— Jak można by określić charakter 
P*ńskiego zainteresowania naszą lite­
raturą? — pytam.

— Interesuje mnie głównie literatura

kiem  elem en tarnych  um iejętności w  
w ykorzystyw aniu  poznaw czych i ek ­
sp resy jnych  możliwości film owego ję ­
zyka. M iast świeżości artystycznejf in ­
te lek tualnej odkryw czości, a naw et 
prow okacji i skandalu  pojaw iła  się 
uezgraniczna nuda.

T en sąd można bez większego ryzyka 
odnieść rów nież do tw órczości an im o­
w anej, k tóra  zw ykle odznaczała się 
w ielk im i am bicjam i in telek tualnym i, 
precyzją form alną i tw órczym  stosun­
kiem  do film ow ej m aterii. F ilm  a n i­
m ow any popadł obecnie w  m an iery ­

czne eksploatow anie nowych technik  
kom puterow ych. D aje to  efekty p las­
tycznie in te resu jące  przez pierw szą 
m inu tę  pro jekcji, a le  gdzież podziać 
znękany w zrok, jeś li film ow a a b s trak ­
cja to r tu ru je  w idza przez pełny kw ad­
rans?

P o ra  w szakże przejść — mim o w szy­
stko — do konk luzji pozytyw nych, 
czyli do tych  film ów, k tó rym  o coś 
chodzi, k tó re  p róbu ją  sform ułow ać ja ­
kąś w izję św iata, s ta ra ją  się w yrazić 
n iepokoje współczesnego człowieka, 
sp ie ra ją  s^ę o w artości, przynoszą za­
sk aku jące  obrazy X X -w iecznej cyw i­
lizacji. F estiw al k rakow ski odbyw a 
się przecież pod hasłem  „NA SZ WIEK  
X X ”.

P O C H W A Ł A  L U D Z K IC H  R Ą K

Dużą g rupę film ów  m ożna by objąć 
ty m  w spólnym  ty tu łem  pożyczonym 
od kanady jsk iego  film u p rezen tu jące­
go z w ielk im  pietyzm em  rękodzieln i­
cze w yroby pow stające na całej kuli 
ziem skiej. F ilm y te  skupiały  uw agę na 
cyw ilizacyjnym  i ku ltu row ym  dorob­
k u  ludzkości. Ich in tenc je  w ykraczały 
n ie jednokro tn ie  poza ram y  dyskursu  
ośw iatow ego, sięgając w  re jony  h is to ­
riozoficznych uogólnień. Takim  byl 
film  am erykańsk i „M odele przem iany"
— szlachetny tonie w ykład  złożony 
z poetyckich  obrazów  ludzkiego w ysił­
ku  przekształcającego  n a tu rę , a  przy

współczesna, zarówno poezja, jak I pro­
za. Więc Różewicz, Mrożek, Gombro­
wicz, .Schulz, Herbert, Lechoń. Znacz­
nie mniej interesuję się litera­
turą tradycyjną, operującą przestarza­
łą formą. Nie sądzę, by mogła ona zdo­
być sobie szerszą bazę czytelniczą w 
RFN. Podobnie Jak nie może liczyć na 
powodzenie ta część waszej literatury, 
która posiada. mało specyfiki polskiej, 
wzoruje się na literaturze zarhodnionie- 

i mieckiej. Właśnie polskość jest waszym 
atutem.

— Która z książek przełożonych przez 
pana cieszyła się największym powodze­
niem?

ty m  nieco idealistyczna pochw ała r a ­
c jonalizm u ludzkiej cyw ilizacji w spół­
żyjącej w  doskonałej harm onii ze 
św iatem  przyrody. Ikoniczną syntezę 
rozw oju  ludzkości od rycin  w  ja sk i­
n iach  L ascaux aż po podbój kosm osu 
p rzedstaw ił G abor V itez w film ie 
„C złow iek”. F unkcjonale  i estetyczne 
w alo ry  hiszpańskiej a rch itek tu ry  lu ­
dow ej ilu strow ał film  „C złow iek tw o­
rzący dom y”. Nowe perpsek tyw y  roz­
w oju  człowieka przyszłości w skazyw a­
no w film ie „M orze jest dom em 1’. 
T em at ten  w ielokro tn ie  podejm ow any 
przez fu turologów  w film ow ym  ujęciu  
zyskał na w iarygodności. N astaw ien ie  
na przyszłość n ie oznacza pogrzebania 
przeszłości. O konieczności konserw a­
cji pom ników  k u ltu ry  i sz tuk i m in io­
nych  epok przypom inał film  zrealizo­
w any  przez ONZ pod paradoksalnym , 
lecz w ym ow nym  ty tu łem  „Przyszłość  
dla naszej przeszłości”.

Jednakże  te  szlachetne obrazy osiąg­
nięć ludzkości w ielokrotn ie grzeszyły 
zbytnim  patosem  i ilu stracy jnym  b a ­
nałem . N ie zaskak iw ały  naszej w iedzy
o świecie, lecz zaledw ie potw ierdzały  
ją . Z tego zestaw u „ośw iatow ych m e­
lodram atów ” zdecydow anie odb ija ł się 
w ęgierski u tw ó r „K ow ale” w  rea liza ­
cji Janosa Z som bolyai. Był to  film , 
którego n iek łam any patos w ynikał z 
cierpliw ej obserw acji p racy  kow ali, 
obserw acji p rzeradzającej się nieocze­
k iw an ie  w  fascynujący  ry tu a ł ludzkie­
go w ysiłku  i egzystencjalnego, n ieo­
mal m agicznego zw iązku człow ieka z 
ksz tałtow aną m aterią . T en film , tak  
p rosty  i tak  m ało — zdaw ałoby się — 
odkryw czy w  tem acie daw ał rzadko 
spo tkaną na  tym  festiw alu  m iarę  n ie­
w yczerpanym  m ożliwości k reacy jnych  
film u dokum entalnego.

K L Ę S K I, Ż Y W IO Ł Y , 
K A T A S T R O F Y

O św ieceniow em u optym izm ow i tam ­
tych  film ów  przeciw staw ia się w izja  
katastroficzna, na  k tó rą  sk łada ją  się 
obrazy trag icznych  w  sku tkach  p rze­
rostów  cyw ilizacyjnych oraz k lęsk  ży­
wiołow ych. W strząsający  reportaż 
„Z anieczyszczona Japon ia” p rzed sta ­
w ili film ow cy tego k ra ju , na jbardzie j 
do tkniętego przez przem ysłow e skaże­
nia środow iska natu ra lnego . D ram a­
tyzm  obrazów  ludzi chorych na po ra-

— „Myśli nieuczesane” Leca. To był 
prawdziwy bestseller. 25 wydań o łącz­
nym nakładzie 160 tys. egzemplarzy. 
Dwa dalsze wydania są w przygotowa­
niu. Chyba dzięki temu w książce „Der 
Aphorismus” przygotowywanej przez 
Wydawnictwo Naukowe w Darmstadt 
Leoowl poświęcono wiele miejsca, okreś­
lając go dosłownie jako największego 
aforystę naszych czasów. Z Innych suk­
cesów mych przekładów wymieniłbym 
fakt. że Różewicz otrzymał w Wiedniu 
nagrodę ministra kultury i sztuki, a 
także liczącą się w Europie nagrodę li­
teracką „Lenau-Preis”. Herbert zaś zo­
stał członkiem •'iwóch akademii sztuk

żenie system u nerw ow ego i inne n ie ­
uleczalne choroby spow odow ane przez 
ka tas tro fa ln e  zanieczyszczenie p rzyro­
dy je s t dobitnym  oskarżeniem  X X - 
-w iecznej technokracji. H um orystycz­
ną rep likę pokazyw anej przez Jap o ń ­
czyków  klęski przyniósł w łoski film  
anim ow any „Sam oobsługa”, któ ry  na 
przykładzie kom arów  przetaczających 
ludzką k rew  do skom plikow anych ra ­
finerii św ietn ie  paro d iu je  w spółczesny 
obłęd cyw ilizacyjny.

Zagrożeniu przem ysłow em u tow a­
rzyszy zagrożenie ku ltu row e. Oto no­
w ozelandzki film  o M aorysach pieczo­
łow icie ku ltyw ujących  daw ne w ierze­
nia, język, obyczaje i obrzędy — a n tro ­
pologiczny esej film ow y o etnicznej 
m niejszości broniącej swego k u ltu ro ­
wego dziedzictw a wobec naporu  hege­
m onii k u ltu ry  białych.

D wa film y sugestyw nie podejm ow a­
ły tem at niszczącej siły żyw iołów  n a ­
tu ralnych. Film  islandzki „Ogień nad 
H eim acy”, la u re a t G rand  P rix  fes ti­
w alu  by ł reportażem  re lac jonującym  
w ybuch 1 trw a jącą  k ilka miesięcy 
aktyw ność w u lkanu  na jedne j z za­
m ieszkałych w ysp islandzkich. F ilm  
ten  przynosił obraz pow olnej agonii 
m iasteczka zalew anego strum ien iam i 
rozżarzonej law y i przysypyw anego 
w ulkan icznym  popiołem . B ył to rep o r­
taż  bez reszty  podporządkow any sw e­
m u u n ika lnem u  tem atow i: k larow ny 
w  k onstrukc ji, p recyzyjny  w  zdjęciach 
i w  m ontażu, rzeczowy w  kom entarzu . 
B ardziej m etaforyczny w  kafkow skim  
sensie by ł francusk i u tw ó r „Przybór  
w ód ” — budząca n iesam ow itą grozę 
opow ieść o  sam otnej, położonej na 
bagn istym  gruncie  farm ie, k tó rą  stop­
niow o pochłan ia  n a ra s ta jąca  wilgoć.

O D  S T R O N Y  M A R Z E N

Film y fo rm u łu jące  diagnozy o cha­
rak te rze  cyw ilizacyjnym  n iew ątp liw ie 
n adaw ały  ton tegorocznem u festiw alo­
wi. Is tn ia ły  jed n ak  rów nież i tak ie  
u tw ory , k tó re  pozbaw ione u n iw ersa li- 
stycznych am bicji podejm ow ały  p ro ­
b lem atykę ludzkiej kondycji psycho­
logicznej po jm ow anej jak o  sum a m a­
rzeń , p ragn ień  i refleksji. F ilm  ra ­
dziecki „W oronle gdzle-to  Bóg" był re ­
portażem  z egzam inów  do len ig radz- 
k iej szkoły te a tra ln e j i zdołał zaw rzeć 
w iarygodne bogactw o psychologicz­
nych portre tów  m łodych ludzi u p ro ­
gu życiowej próby.

O dw ieczne m arzenia  człow ieka ucie­
leśn ione w  m icie Ik a ra  ilu strow ały  
dw a film y: angielsk i „E ksperym enty” 
i austriacki „W pow ietrzu”. O szkod­
liw o śc i m arzeń bezin teresow nych  
p rzekonyw ał film ik  pt. „N ie fantazjuj"  
zrealizow any przez czeskich an im ato ­
rów , k tórzy  opow iedzieli h isto rię  
chłopca karconego przez rodziców za 
n adm iar w yobraźni.

T Y L K O  P O P R A W N O Ś Ć

W ym ieniłem  k ilka  ty tu łów , k tó re  
zw racały  uw agę, ożyw iały publiczność, 
działały  na  p raw ach  ko n trastu , lecz 
przecież nie elek tryzow ały  szczególną 
a trakcy jnośc ią  p roblem ow ą, n ie  fascy ­
now ały  fo rm alnym  now ato rstw em  i 
n ie  odkryw ały  now ych perspek tyw  
przed tw órczością krótkom etrażow ą. 
Pisałem , że tak ie  perspek tyw y  o tw ie­
ra ł w ęgierski film  „K ow ale”: Jugosło­
w ianie  rów nież pokazali o ryg inalny  
film  o zbliżonej sty listyce pt. „Laska 
pasterza”, dokum enta lną  opow ieść o 
stadzie  owiec, nad  k tó rym i czuw a p a ­
sterz. F ilm  ten  w yb ija ł się ze w zglę­
du  na frap u jący  sposób form ow ania 
tw orzyw a film owego w  przekaz m e ta ­
foryczny, n iejednoznaczny, ta jem n i­
czy. A le je s t to  zaledw ie jed n a  z dróg, 
k tó re  sto ją  przed film em  dokum en­
ta lnym  i ja k  każda now a form a grozi 
m an ierą  i w yczerpaniem .

M arazm  p anu jący  w  k ró tk im  m e tra ­
żu je s t objaw em  u trw a la jący m  się. 
Festiw al k rakow sk i od k ilku  lat 
przeżyw a n a ras ta jący  kryzys. P rzesta ł 
być forum  film ow ej aw angardy , bo­
w iem  ona zdaje się w ogóle om ijać 
festiw ale. S ta ł się nużącym  przeg lą­
dem  film ów  zaledw ie popraw nych  1 
akadem ickich.

pięknych: zachodnioberlińsklej i bawar­
skiej.

— Nad czym pan pracuje obecnie?
— Przygotowuję książkę „P o id le  pro­

file” , zawierającą sześć portretów lite­
rackich: Nowaczyńskiego, Gałczyńskie­
go, Leca. Przybosia. Różewicza i Her­
berta. Jeśli ta  książka spotka się z ży- 
callwym przyjęciem, planuję dalsze 
„profile” : Witkacego, Gombrowicza, An­
drzejewskiego, Mrożka. Schultza i In. 
Moja „norma” roczna wynosi trzy 
książki. To dużo, zwłaszcza, że przekła­
dy z literatury polskiej to moje życio­
we hobby, uprawiane na marginesie 
pracy w banku. Do tego dochodzą od­
czyty i wykłady z literatury polskiej. 
Zapraszają mnie na nie uniwersytety 
w Heidelbergu, Getyndze. Frelburgu...

Rozmawiał: 
WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

I SPORT

„DOBRZY TATUSIOWIE"
Zaraz po mistrzostwach świata, roze­

granych latem ubiegłego roku w RFN, 
lansowano przed kamerami telewizyj­
nymi niezwykle sympatyczną tezę, że 
zdobyty przez naszą reprezentację 
srebrny medal był zasługą całego pił- 
karstwa. że złożyła się na to nie tyl­
ko praca reprezentantów ale 1 ludzi o- 
piekujących się nimi, także trenerów 
klubowych i klubowych działaczy. Już 
wtedy podejrzewałam, że jest to t y l ­
k o  ładny gest kurtuazji. Dziś nie mam 
co do tego żadnej wątpliwości.

Rok. jaki mija od tamtych, pa­
miętnych wydarzeń, pokazał, że w na­
szym plłkarstwie mamy dobrą drużynę 
reprezentacyjną. I na tym w gruncie 
rzeczy koniec. Drużyna ta siklada się 
z piłkarskich gwiazd, które na co dzień 
musza męczyć się pośród ligowej sza­
rzyzny. A i ta ligowa szarzyzna jest 
też niezwykle zróżnicowana. Niektóre 
klubowe drużyny nadal odcinają kupo­
ny od swojej niegdysiejszej sławy. Na­
wet mistrz Polski, chorzowski RUCH 
nie błyszczy zbytnio na pierwszoligo­
wym firmamencie. Sprawozdawca tele­
wizyjny, relacjonujący ostatnie spotka­
nie tej drużyny z warszawska GWAR­
DIA przypomniał, że od kilku tygodni 
„mecze RUCHU nie elektryzowały pu­
bliczności”, a zawodnicy tej drużyny 
„tam gdzie mogli niefrasobliwie tracili 
punkty”.

W tej sytuacji jestem zupełnie pew­
na, że zdobywca Pucharu Polski — rze­
szowska STAL i awansowany do I ligi 
łódzki WIDZEW znakomicie poradzą so­
bie w ekstraklasie i jeśli stworzy się 
im odpowiednie warunki, to szybko z 
niej nie odejdą. A sytuacja jest co naj­
mniej dziwna, choćby już tylko dlate­
go, że w ostatnich meczach ligowych 
„pewniaki” ligowej tabeli grały jak po­
czątkujący, a drużyny zagrożone spad­
kiem dokazywały „cudów” waleczności. 
Sprawozdawca telewizyjny relacjonują­
cy spotkanie końcowe gdyńskiej ARKI 
i bytomskiej BOLONII powiedział nie 
bez słuszności: „aż dziw bierze, że ta 
drużyna znalazła się na ostatnim m iej­
scu \» tabeli, gdyż byl to jej najlepszy 
mecz”. Ale ten „cudowny” mecz nie 
uratował ARKI przed powrotem do II 
ligi.

„Przegląd Sportowy” po zakończaniu 
sezonu napisał:

„Na oczach władz piłkarskich doko­
nuje się parodia rozgrywek ligowych. 
Nikt nikomu niczego nie udowodnił, ale 
dzieci | młodzież z przerażeniem pa­
trzą na „zabawy” starszych. Czy kto­
kolwiek potrudził się, by zbadać spra­
wę, zająć stanowisko, potęptć?” ’

W naszej fidze i to nie tylko pierw­
szej — od dawna toczy się rywalizacja 
nie drużyn piłkarskich, a klubów. Ich 
ambicji 1 aspiracji. Są to rozgrywki 
k l u b o w e ,  a nie drużynowe. Gra pił­
karzy na boisku jest tylko uzupełnie­
niem uprzednio zawartych kontraktów i 
porozumień, Ich ilustracją, a nie fak­
tycznym obrazem naszego plłkarstwa. 
W takiej sytuacji trudno nawet dziwić 
się Kazimierzowi Górskiemu, że spra­
wuje nadzwyczajną opiekę nad piłka­
rzami wybranymi do reprezentacji. Gdy­
by postępował inaczej, nie miałby na­
wet t reprezentacji. Ale cena jaką pol­
skie piłkarstwo płaci za dobrą repre­
zentację jest niewspółmiernie wysoka.

GÓRNIK Zabęze nałożył trzymie­
sięczną dyskwalifikację na Andrzeja 
Szarmacha t Jerzego Gorgonia. Musiały 
to być nie lada wybryki. Jeśli tatusio­
wie z GÓRNIKA zdecydowali się na 
taki krok. Ale PZPN zmienił karę i 
oba.) reprezentanci mogli wziąć udział 

 ̂jak to okreSlił „Przegląd Sporto­
wy’’ ~  „w turystycznej wycieczce do 
USA | Kanady”.

W Lodzi jeszcze 19 maja 1975 roku 
odszedł z LKS trener Grzegorz Poła- 
kow. odszedł na skutek niesnasek mię­
dzy nim a piłkarzami, w czym niepo­
ślednią rolę odgrywał reprezentacyjny 
bram karz Polski — Jan Tomaszewski. 
Co by się o Grzegorzu Polakowie nie 
mówiło, to we wiosennej rundzie LKS 
zajął 3 miejsce, ale też w całym se­
zonie został „królem” czerwonych 1 żól- 
tyah kartek, zdobywając 2 czerwone l
11 żółtych. Na drugim miejscu znalazło 
się ZAGŁĘBIE z 10 żółtymi, a na trze­
cim ARKA z 2 czerwonymi i 4 żółty­
mi. Te fakty coś mówią o sytuacji pa­
nującej wśród piłkarzy LKS. Byłoby 
dobrze, aby zarząd ŁÓDZKIEGO KLU­
BU SPORTOWEGO wyciągnął * nich 
właściwe wnioski.

Kiedy sportowa rywalizacja zostaje 
zamieniona w targowisko ambicji, nie­
uchronnie muszą pojawić się plotki o 
panach kursujących za piłkarzami z 
walizami wypchanymi pieniędzmi. Po 
ostatniej kolejce pierwszoligowych roz­
grywek na łamach prasy sportowej, 1 
nie tylko, pojawiły się „cienkie aluzje” 
na tem at sportowej rywalizacji. Między 
innymi Andrzej Lewandowski napisał 
na lamach „Trybuny Ludu":

„Osobiście reprezentuję opinię, że w 
ogóle patrzenie na sport II tylko przez 
pryzmat punktów, a oderwanie od pro­
gramu możliwie najlepszej gry w k a ż ­
d y m  występie, przynosi Jedynie szko­
dy i wykoślawia współzawodnictwo”.

Była to najłagodniej wyrażona opi­
nia, ale pogląd ten podziela nie tylko 
publicysta „Trybuny Ludu”. Podziela­
ją go kibice, którzy są w stanie prze­
widzieć na podstawie ligowej tabeli, 
niemal dokładnie, wyniki poszczegól­
nych meczów. Uważam, że w takiej 
sytuacji nadszedł czas, aby sprawami 
tymi zajął się GKKFiT. Nadszedł czas, 
aby dobrym tatusiom zwrócić uwagę, że 
bardzo żle wychowują swoje „pocie- 
Ohy’.’ I wyciągnąć z tego właściwe 
konsekwencje.

B O G D A  MADEJ

[ p o l s k a  KSIĄŻKA W RFN ~1

ROZMOWA Z KARLEM DEDECIUSEM

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

DŁUGA NUDA 
KRÓTKIEGO METRAŻU

Fot. A rch iw um
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— P otrącili cz ło w iek a  i pojechali —
pow iedział ktoś z tłum u.

— Pani — mów iła g ruba  z koszem
— biedaczyna tak leży, pew n ie  już  
um arł, a oni mu zegarek zabrali, 
obrączkę i portfel.

Jeden z m ilic jan tów  dostrzeg ł zbie­
gowisko. Pokazał je  koledze. Na 
przejściu  dla pieszych paliło  się czer­
w one św iatło, S tanęli więc spokojnie 
w grom adzie ludzi i czekali aż za­
pali się zielone.

—  Co tu się  sta ło?  — zapy ta ł je ­
den z nich, gdy podeszli.

— Sam ochód po trącił przechodnia
— pow iedział ktoś z tłum u.

Do m ilicjantów  podszedł mężczyzna 
w czerw onej koszuli. O kazało się. że 
to on byl jednym  7, tych dw óch, któ- 
rzy zaw iadom ili m ilicję. M ilicjant po­
dziękow ał m u i poprosił ludzi, aby 
rozsunęli się i nie tam ow ali dopły­
wu pow ietrza. T łum  ani drgnął. 
Człowiek leżał w środku  1 nie po ru ­
szał się.

—  On już n ie żyje  — pow iedział 
m ężczyzna z czerw oną tw arzą.

— P ogotow ie było, a le  go nie za­
brało — pow iedział ktoś głośno.

—  Czy ktoś zapam ięta ł num er po­
gotow ia? — zapyta ł m ilic jan t.

T łum  milczał.
Podchodzili nowi ludzie.
— T aki m iody 1 tak się  sp ił —

pow iedziała ze zgrozą starsza  pani.
— A starzy to lepsi? — zapytała 

ją  kobieta w pasiaste j bluzce. — To

Podszedłem  do kap ra la  i pokazując 
prasow ą legitym ację pow iedziałem , 
że ja w idziałem. Poszliśm y do m ili­
cyjnego sam ochodu, weszliśmy do 
środka i dokładnie opow iedziałem  
w szystko.

Fot. W łodzim ierz P aryt

oni później p rz y ja d ą  bo na  G dań­
sk ie j zdarzył się w ypadek , trzy  oso­
by są ranne. T o trochę po trw a.

— W arto byłoby się dowiedzieć, 
ja k  się nazyw ał m otorniczy, który 
w yniósł z tram w aju  nieprzytom nego
— zaproponow ałem . — W dyspozytor­
ni MPK będą wiedzieć, to był tram ­
w aj, k tóry  przy jechał tu ta j tuż po
17.00.

Poszliśm y do dyspozytorni.
—  To był 41/8 — D ow iedział dy­

spozytor. — P row adzi go Stus, nr 
18593.

*  *  *

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

ZBIEGOWISKO

W 
POSZUKIWANIU 
„TRADYCJI”

Hasło to dotyczy zarówno Szwedów, 
jak i Japończyków, którzy zaprezento­
wali swoje działania teatralne w tego­
rocznym Sezonie Teatru Narodów w 
Warszawie. I okazało się, że są to naj­
ciekawsze działania. Patronują im bo­
wiem nie byle jacy artyści, Ingmar 
Bergman i Tadashi Suzuki.

Po znakomitym opracowaniu telewi­
zyjnym „Czarodziejskiego fletu” sięgnął 
lugm ar Bergman po komedię Willia­
ma Szekspira „Wieczór trzech króli".
Nie można tej inscenizacji rozpatrywać 
w oderwaniu od całego kontekstu twór­
czości Ingmara Bergmana. Dlatego też, 
myśląc o przedstawieniu w Królewskim 
Teatrze Dramatycznym ze Sztokholmu, 
sięga się do filmów bergmanowskich, 
albowiem one tworzą obraz dążeń tw ór­
czych wielkiego artysty. Truizmem jest 
już dzisiaj stwierdzenie, żc ośrodkiem 
zainteresowań Bergmana jest człowiek, 
jego złożona psychika i namiętności, 
które go kształtują. Jakże bliskie jest 
to tradycji szekspirowskiej w Europie. 
Dlatego teatr Ingmara Bergmana jest 
wielką zabawą, radosną igraszką, żar­
tem, przebieranką, ale także demaska- 
cją. Bohaterowie komedii Szekspira są 
postaciami, które bawią się sobą na­
wzajem, ale równocześnie oglądają swo­
je odbicia w zwierciadle, które usta­
wia Bergman. Przed tym lustrem do­
chodzi do demaskacji. Orsino nie ko­
cha <)livi| czy Viołi, ale siebie samego, 
01ivia nie kocha Cesaria czy Sebastia­
na. ale siebie samą itp. A więc jest 
to miłość na pokaz, dla widowni i tyl­
ko wtedy, kiedy wchodzi się na podest 
sceny „teatru świata”.

Niezwykle ważną funkcję w bergma- 
nowskicj koncepcji „teatru w teatrze" 
odgrywa scenografia Gunnili Palmstier- 
na-Weiss. która zbudowała stylizowany 
budynek teatralny epoki elżbietańskiej, 
aby współczesny WMZ ilo końca wie­
dział. te  to. co dzieje stę na zbudowa­
nej scenie jest tylko pozorem.

Również za pomocą formy teatr z 
Tokio pokazał jak  współczesny artysta 
szuka tradycji, owej „japońskości” w 
„metodzie Suzuki” (rodzaj treningu 
aktorskiego) oraz w spektaklach Kabuki. I  
No 1 stylu shimpa. Nakładają się tu I; 
także tradycje sani urajskic — znane fi 
powszechnie z kina japońskiego — moc­
ne, ostre sceny, pełne okrucieństwa — 
to przecież głęboko ludowa tradycja. 
Poprzez nią buduje Suzuki cały system 
znaków, które swoją ekspansywną na­
miętnością podbijają widza, wciągają go 
w konwencję innego posługiwania się 
dałem  i głosem. Wciągają go dlatego, 
że towarzyszy temu świadomość Istnie­
nia wspólnej, uniwersalnej podstawy 
duchowej i fizycznej, pokładów włtal- 
ności. energii życiowej i okazywania 
tej energii przy pomocy dostępnych 
środków wyrazu. A takim środkiem 
wyrazu jest teatr.

„Mówił mi Grotowski — pisze Ta­
dashi Suzuki — że u was w Polsce 
podobną rolę odgrywała raczej poezja.
W naszej historii, przynajmniej w pew­
nych okresach, trzonem kultury był 
teatr: formy ludowe, jak dengaku i sa- 
rugaku. no, kabuki, w epoce kultury 
mieszczańskiej”.

Ten prymat teatru — podkreśla Su­
zuki — wziął się w Japonii z „nieru- 
chliwości" narodu. „Funkcjonowaliśmy 
w ściśle określonych ramach społecz­
nych. Nie kontaktowaliśmy się z inny­
mi narodami, nie musieliśmy rozwijać 
umiejętności przekonywania, perswazji, 
pozostaliśmy małomówni. Dlatego bar­
dziej niż sztuka słowa, rozwinęły się u 
nas formy zachowań, gestu, konwencji”.

Zestawienie Ingmara Bergmana i Ta­
dashi Suzuki wydać się może zbyt ry­
zykowne. Są oni przecież reprezentan­
tami różnych kręgów kulturowych, ale 
to, co łeb łączy jest czymś w rodzaju 
ponad kulturowej wartości: poszukiwa­
nie w tradycji tych archetypów teatru, 
które owe kręgi kulturowe wyróżniły 
I uformowały. I u Bergmana, i u Su­
zuki zauważyć można coś, co dotyczy­
ło niegdyś tylko Japończyków: tworze­
nie nou>ego przez przywoływanie i po­
konywanie tradycji.

K Z M IE R Z  A. LEW KOW SKI

W'. Szekspir „Wieczór trzech króli” — 
Królewski Teatr Dramatyczny ze Sztok­
holmu. reżyseria: Ingmar Bergman, sce­
nografia: Gunnila Palmstierna-Weiss.

„Pasje dramatyczne” oprać, i reż.: 
Tadashi Suzuki, Waseda Sho-Gekija z 
Tokio.

Dalszy ciqg ze str. 1

Podszedłem  do zebranej nad leżą­
cym grupki ludzi. L ekarz pochylił się 
nad nieprzytom nym . Zbada! puls, 
podniósł zam knięte pow ieki, zajrzał 
w oczy, pow ąchał oddech. W stał i 
skierow ał się ku karetce.

— P ijany?  — zapytałem .
—  P ijany, n iech go m ilicja  sprzątnie.
M inęło pięć m inu t od chw ili, kiedy • 

m otorniczy z d rug im  mężczyzną w y­
nieśli z tram w aju  41 nieprzytom nego 
mężczyznę. M ilicja nie nadjeżdżała. 
L udzie grom adzili s ię  nadal. Tłum 
gęstniał. Jedni podchodzili, popatrzy ­
li i odchodzili w m ilczeniu. Inn i 
p rzystaw ali, k iw ali głow am i i czeka­
li, co będzie dalej. Jeszcze inni py­
tali:

— Co mu się  stało?
— N ieprzytom ny leży — m ówiła 

kob ie ta  w różowej bluzce — a po­
gotow ie. w idziała pani sam a. przyje­
chało i popatrzyło, i pojechało. Zo­
staw ili na u licy  chorego człow ieka. 
Czy tak m ożna? Czy tak postępują  
ludzie?

—  Pani, ja k i on tam  chory, on p i­
jany.

—  Spił się  jak Świnia, to niech
leży.

—  Dobrze m u tak, bydlakow i.
—  A pan n igdy nie pił? Patrzcie  

go, św ię ty , a tego bidaka będzie od 
św in i w yzyw ał. Sam  św in ią .

—  Jak byłam  w  szp ita lu  — m ó­
w iła do te j w  różow ej bluzce chu ­
da, w ysoka kobieta  — to też pogo­
tow ie przyw iozło  alkohollczkę. W zięli 
ją  t  u licy, n ie  zostaw ili jak  ci tu 
tego.

—  N ie w łe  to pani, jacy są dziś 
lekarze — ciągnęła dialog ta  w  ró ­
żowej bluzce — o nic nic dbają. C zło­
w iek a  za nic m ają. Jak m oja są ­
siadka praw ie konała, to pogotow ie  
przyjechało  dopiero za pół godziny, 
zastrzyk jej, pani. dali i odjechali.

—  I co, um arła? —  zainteresow ała 
się chuda.

—  N ie, przeszło jej, a le do szp ita ­
la m ogli zabrać, człow iek iem  za in te­
resow ać się.

—  P ogotow ie nie jest od w ożenia  
pijaków  próbow ał w trąc ić  się ja ­
k iś  mężczyzna. — Od tego je st  m ili­
cja.

AJe obie kobiety  spo jrzały  na n ie­
go z po g ard ą  i m ężczyzna um ilkł, w y­
cofując się ty łem  ze zbiegow iska.

Początkow o m yślałem , że załoga 
k a re tk i pogotow ia, k tó ra  zatrzym ała 
się przy leżącym , zaw iadom i przez 
rad io telefon  m ilicję. C zekałem  więc 
spokojnie. M inęło 10 m inut, ale m i­
lic ja  nie nadjeżdżała. U dałem  się 
w ięc do dyspozytorni M PK  i zapy­
tałem , czy m otorniczy tram w a ju  linii 
41, k tó ry  w yniósł p ijanego, zaw iado­
m ił o tym  m ilicję.

— N ie — odpow iedział dyspozytor
— ale  było tu dw óch panów  i d zw o­
nili na m ilicję.

T łum  rob ił się coraz w iększy. Do­
bili tu  już ci z p ija ln i p iw a, k tó ra  
mieści się po przeciw nej stronie, pod 
k aw ia rn ią  „K askada", obok baru  sa­
moobsługowego.

Od strony , „U niw ersału’1 zbliżał się 
p a tro l m ilicyjny. T łum  to spostrzegł 
i ożywił się. M ilicjanci rozm aw iali z 
kim ś, k to  ich przypadkow o zatrzym ał. 
Coś mu w yjaśniali.

—  A gdzie sam ochód, co go potrą­
c ił?  — zapyta ł nagle mężczyzna w 
g ranatow ej m arynarce  z czerw oną 
tw arzą.

starzy sam i piją bez um iaru l uczą 
tego m łodych.

— K ażdy pow in ien  w ied zieć , ile  
m oże w yp ić  — broniła  się starsza  
pani.

—  E, p ierdoły  pani opow iada —
odezw ała się nagle kobieta  w  chustce.
—  C złow iek ow i czasem  Jeden k ie li­
szek  zaszkodzi,

—̂ A czasem  zakąska — zaśm iał 
się młodzik.

—  A lek arze nie pow inni byli tak  
postąp ić — m ówiła głośno kobieta w 
różowej bluzce, aby ją  m ilicjanci 
usłyszeli. — P ijan y  nie p ijany, trzeba  
go było zabrać, a nie zostaw iać czło ­
w iek a  na u licy . Jak tak m ożna.

N adjechał wóz m ilicyjny. Ci z p a ­
tro lu  poinform ow ali tych z wozu, co 
się stało.

—  Czy ktoś w idział w ypadek? —
zapy ta ł kapral.

T łum  milczał.
—  P roszę państw a — pow iedział 

głośniej kap ra l — czy ktoś w idział 
w yp adek?  Kto m ógłby opow iedzieć, 
co tu ta j się  stało?

T łum  milczał.

— Czy może pan stw ierdzić, że 
leżącego nic potrącił sam ochód? —
zapyta ł m ilicjant.

— Co było przedtem , nie wiem. 
W idziałem  ty lko  jak  go w ynosili z 
tram w a ju  lin ii 41.

—  D ziękuję  — pow iedział kapra l.
W róciliśm y do tłum u. Rej wodził

tu  te raz  podpity  uzdrow iciel społecz­
nego porządku.

— Ludzie! — krzyczał — czego tu  
się gapicie! Rozejdźcie się! D ajcie 
mu oddychać! Bez pow ietrza zdech­
nie! T u  nie m a nic do patrzen ia .

Przez tłum  p rzedarł się młody w 
ciem nych okularach . Z djął okulary, 
popatrzy ł na leżącego i zaśm iał się:

— Ale się sku ł biedaczyna.
— Won stąd! — ry k n ą ł na niego 

p ijan y  uzdrow iciel.
— Odczep się — pow iedział m ło ­

dy i spokojn ie  odszedł.
— Jesteście  idioci! — krzyczał p i­

jany  uzdrow iciel. — Boże, co za spo­
łeczeństw o. Wszyscy by tylko stali 
i patrzyli. Na co patrzeć? Zabitego 
nie w idzieliście? On kipnie, jak  nie 
będzie m iał pow ietrza.

P rzy jechało  pogotowie. T łum  zw arł 
się, każdy chciał zobaczyć, co zrobią 
lekarze. S an ita riu sz  z k ierow cą nieśli 
nosze.

— Prószę zrobić drogę d la  pogoto­
w ia  — pow iedział jeden z m ilic jan ­
tów.

— S to ją  wszyscy i ty lko się gapią
burknęła! bardzo g ruba pani, sk u ­

tecznie zasłan ia jąc  obfitym i biodram i 
drogę niosącym  nosze.

—  A pani to  co? P rzydałaby  się 
pan i ścieżka zdrow ia, a nie stan ic  
tu ta j — odciął się mężczyzna w b rą ­
zowej, koszuli. — D upa by pan i tro ­
chę schudła.

Pogotow ie odjechało, zabierając 
nieprzytom nego. L udzie sta li nadal.

— Dlaczego pierw szy raz pogotowie 
go nic zabrało? — spytała  m nie ko­
bieta  w różowej bluzce.

— Nie w iem, proszę pani. ,
— Dlaczego go pierw szy raz nie 

zabrali?  — zw róciła się do m ilic jan ­
ta.

— Nie wiem.
— Ale czy tak  m ożna? — nie u stę ­

pow ała kobieta.
— Czekamy jeszcze na „drogów kę"

— pow iedział do m nie kapra l. — Ale

N astępnego dnia (czw artek, 26.VI- 
1975 r.) dzw onię do Pogotow ia Ra* 
tunkow ego:

— W czoraj po godzinie 17.30 przy­
w ieziono do was nieprzytom nego * 
P lacu  N iepodległości. Jak i był jego 
dalszy los?

—  B ył taki. P otrącony przez sam o­
chód. NN. — T ak go oznaczyliśmy*  
bo nic m iał n ic przy sob ie. K om plet­
nie pijany. W ylądow ał w  Izb ie W y­
trzeźw ień.

Dzwonię do Izby W ytrzeźw ień:
—  O w szem , był — info rm uje  kie­

row nik. — N azyw a się Zenon S. M ło­
dy chłopak. U rodzony w  lipcu 1®*® 
roku. M łody, a le  już ren cista , mial 
dw ie trepanacje czaszki. Jest czło­
w iek iem  sam otnym  1 bardzo chorym- 
N ic pow in ien  pić w  ogóle. Pamięt® 
tylko, że pił piw o. Co było dalej- 
nic pam ięta.

-¥■ V  -¥■

Cała ta  h is to ria , jak a  zdarzyła 
w  środę, 25 czerw ca 1975 roku, o go­
dzinie 17.00 na P lacu N iepodległości 
przed kaw iarn ią  „K askada", na przy: 
słanku, gdzie zatrzym uje się tram w aj 
linii 41. nie byłaby godna odnotow a­
n ia  i re lacji, gdyby nie była ta* 
p rzerażająco  typow a i ch arak te ry ­
styczna.

W szystkich bardzo interesow ał '  
obchodził los nieprzytom nego c z ło w ie ­
ka, ale tylko trzy osoby zrobiły t0’ 
co w tak im  w ypadku należałoby zro­
bić. Zadzw oniły po m ilicję. Inni przy* 
jęli postaw ę kibiców  lub  kom entato­
rów.

A przecież...
Po pierw sze —•„ m otorniczy nf

18593 pow inien byl zaw iadom ić dy­
spozytora, a ten milicję.

Po drug ie  — pierw sza ka re tk a  P0'  
gotow ia, jadąca w  stronę  stac ji P o­
gotow ia R atunkow ego, m ogła zabrać  
pijanego do Izby W ytrzeźwień.

Po trzecie — nad leżącym  zatrzy­
mało się k ilkadziesiąt osób. Nikoitt^ 
n ie przyszło do głowy, aby przejś0 
na drugą stronę ulicy, gdzie w holu 
k aw id łn i „K askada" jes t au tom at tele­
foniczna i zadzwonić po m ilicję. P ° ' 
w inni byli to zrobić.

G dyby to  nie był p ijany  do nie '  
przytom ności człowiek, a  napraw dę 
potrzebujący  pomocy, to zm arłby so­
bie cichutko w śród dysput rodaków 
i ich głupiej litości.Fot. A rch iw u m
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U PRZYJACIÓŁ
Jeden z największych muzyków nie- 

•juecklch — Jan Sebastian Bach — 
sP<Sdzil w Lipsku 21 lat życia, tutaj 
Powstała znaczna cześć jeRii utworów.
* tych też względów Lipsk jest ośrod­
kiem kultywowania tradycji muzyki 
jWchowskiej oraz prowadzenia dzia­
łalności naukowo-badawczej związa­
l i  i  życiem i praca tego wielkiego 
artysty.

^ okazji 250 rocznicy podpisania 
Przez .1. s . Bacha umowy o zatrud­
nieniu, w mieście tym otwarto na 
Parterze domu przy ulicy Thomus-
*rt';hhoi 16 , pomieszczenie dla ekspo­

zycji poświeconej kompozytorowi. We 
wrześniu natomiast zorganizowane zo­
staną międzynarodowe uroczystości ba~ 
chowskie. Idea, która przyświeca ko­
mitetowi organizacyjnemu, jest poka­
zanie dzieła Bacha w eaiym jego bo- 
jt&otwle i różnorodności, w odczuciu 
j interpretacji artystów z całego świa­
ta.

W imprezach udział wezmą, m. In.: 
Państwowa Orkiestra Symfoniczna z 
Berlina, Gcwandhaus, Orkiestra łm.
*> 8. Bacha i Thomanenehor * Lipska, 
Filharmonia z Bolonii. Wystąpią także 
uczni soliści, m. in. z Czechosłowacji, 
Francji, Szwajcarii i innych krajów, 
“oza utworami I . S. Bacha, wykona­
ne zostaną również dzieła i utwory 
muzyczne kompozytorów mu współ­
czesnych oraz jego poprzedników.

Szczególnie ciekawie zapowiada sle 
koncert pod nazwą „Leipziger Stadt- 
jnosik”, podczas którego muzyka J. S. 
Bacha zostanie tak wykonana, jak za 
czasów jego pobytu w Lipsku. Wie­
czór zacznie sie muzykowaniem na 
balkonie Starego Ratusza, z kolei w 
Jednej z komnat wykonane zostaną 
kantaty (I)ramma per musica), a na 
zakończenie — p<łd arkadami przy 
Naschmarkl, publiczność wysłucha tzw. 
Kurrendenrausik. W programie tym 
''Wstąpi również zespół baletowy Szko­
ły Tańca im. J. S. Bactia. Podczas 
międzynarodowego sympozjum nauko­
wego wygłoszonych zostanie kilka­
dziesiąt referatów. f

Niedawno mineta 101) rocznica uro­
dzin największego pisarza niemieckie­
go XX wieku i jednego z najwybit­
niejszych twórców współczesnych, To­
masza Manna.

Pierwsze nowele T. Manna ukazały 
się w 1898 r., a w trzy lata później 
Pisarz ogłosił powieść, która przynio­
sła mu rozgłos światowy. Była to 
osnuta na motywach autobiograficz­
nych powieść „Buddenbrookowie”, 
ukazująca dzieje świetności i upadku 
nanzeatyekiej rodziny kupieckiej. Za 
Powieść tę w 1929 r. loinasz Mann 
otrzymał nagrodę Nobla. „Budden­
brookowie” są pierwszym utworem, w 
którym Tomasz Mann podejmuje mo­
ralny i intelektualny osąd rzeczywi­
stości; ocalić z niej chce to, co naj­
wartościowsze w człowieku.

Po głośnych nowelach „Tonio Krfi- 
*Pr”, „Tristan”, „Śmierć w Wenecji", 
zamykających wczesny okres twórczo­
ści nowelistycznej Manna, znów pi­
sarz publikuje utwór, który zdobywa 
światowy rozgłos. W 1924 r. ukazuje 
si« „Czarodziejska góra", powieść 
określona przez hislorykow literatury 
jjako symboliczny obraz duchowego 
kryzysu współczesnej Europy. Autor 
jygnąllzuje w niej największy kon­
wikt swojej epoki, zapowiada groźne 
niebezpieczeństwo dla demokracji, dla 
kultury, dla człowieka — przeczuwa 
zbliżający sic faszyzm.

Gdy straszliwa wizja staje sle rze­
czywistością Tomasz Mann na długie 
lata rozstaje »ic ze swoja ojczyzną.
®*t jednym z najzaciętszych przeciw­

ników faszyzmu, jednym z najgoręt­
szych obrońców demokracji. Ożywiona 
działalność publicystyczna, skierowana 
Przeciwko hitleryzmowi — m. in. sł.vn- 
n* amerykańskie przemówienia radio- 
' Ve wzywające Niemców do obalenia 
•aszyzmu — nie odrywają Tomasza 
Manna od pisarstwa. Na emlgTacil 
tworzy biblijną tetrologię „Józef”
* jego bracia”, powieść o Goethem
- Lotta w Weimarze", a przede wszy­
stkim jedno z największych dziel w 
literaturze światowej XX wieku — 
■■Doktora Faustusa”, powieść obrazu­
jącą dram at sztuki, która „wyrasiająe 
w społeczeństwie burżuazy Inym. a jed- 
nosząc w sobie dokonania i tęsknoty 
"ielu  pokoleń I osiągając szczyty fi- 
lozoficznego i estetycznego wtajem ni­
czenia, przestaje cokplwiek znaczyć w 
zyclu narodu l społeczeństwa’’.

u " '  ostatnim okresie tworzy Tomasz 
®*ann m powieść „Wybraniec”,
'.„yzmania hochsztaplera Feliksa Krul- 
a i opowiadanie „Oszukana”. „To­
masz Mann — napisał Wilhelm Szew­
czyk w SWOj ej książce „Literatura nie­
miecka w XX wieku” — był prawdzi­
w e  niemieckim pisarzem. Nie tylko 
"jatego, że przydał swemu ojezyste- 

Jeżykowi mocy I głębi, jak nikt 
**o, od ezanów Goethego, uczynić nie 

że u podłoża wszystkich jego 
Poczynań pisarskich tkwi wiara w siłę 

umanistyrznej postawy, ale i dlatego. 
? *tał się kronikarzem losu nlemle- 
k*cgo, poszukiwań l pomyłek swego 

narodu”.

W poprzednim  num erze za­
m ieściliśm y p rzed ruk  a rtyku łu  
7, ham burskiego tygodnika „Der 
S te rn ”, w  k tórym  au to r po ru ­
sza kw estię obojętności części 
społeczeństw a RFN wobec 
n iepokojącego zjaw iska od ra­
dzan ia  się sentym entów  naro - 
dow osocjalistycznych. Dziś za­
m ieszczam y d rugą część tego 
artyku łu .

Chociaż przytłaczająca wię­
kszość zachodnich Niemców  
odpowiedziała jednoznacznie: 
„n ie” — na pytanie, czy pra­
gnęliby dojścia do władzy 
„silnego człowieka” , chociaż 
tylko 9 procent (prawdę mó­
wiąc jest to dwa razy więcej 
niż w 1967 roku) opowiedziało 
się za ,.państwem autoryta­
tywnym” , chociaż zachodni 
Niemcy nie wyrazili chęci zo­
stania wielkim mocarstwem  
militarystycznym (zapotrzebo­
wania na broń atomową nie 
wyrazili ani Bawarczycy, ani 
Prusacy), to jednak zadziwia­
jąco  dużo młodych ludzi widzi 
brunatnq przeszłość w różo­
wym kolorze.

P raw ie  każdy co drugi zachodni 
N iem iec w  w ieku  ponad 45 la t i każ­
dy co trzeci z liczby poniżej tego w ie­
ku uw ażają  H itlera  (pod w arunk iem , 
że n ie  bierze się pod uw agę rozpę­
tan ia  przez niego w ojny) za „jednego 
z najw iększych mężów stanu  N ie­
m iec”. 36 procent badanych  uw aża 
jego d y k ta tu rę  — T rzecią Rzeszę — 
„za n ie  tak ą  ju ż  z łą”, a każdy co 
czw arty  N iem iec z te j dorosłej grupy 
ankietow anych, k tó ra  za jm uje  obec­
n ie  kluczow e pozycje w  k ra ju , uw aża  
że człow iek w  rodzaju  H itlera  lepiej 
by rozw iązał problem y d n ia  dzisiej­
szego, niż politycy bońscy. I wreszcie, 
każdy co szósty m ieszkaniec RFN w y­
raża obaw y, że może się ob jaw ić no­
w y H itle r; każdy co czw arty  po­
w strzym uje  się od odpow iedzi na  to 
pytanie, a ty lko n iew ielu  po­
nad połow ę ankietow anych  zachodnich 
NUiUicfiw uważa,. t«  niem ożliw e.,” t

O czywiście w yn ik i badań  opinii p u ­
blicznej n ie pow inny chyba zadziw ić 
sceptyków , poniew aż oznaki rosnącej 
obojętności wobec tendenc ji faszy­
stow skich m nożą się z każdym  dniem . 
O to jeden  z w ielu p rzykładów : neo­
nazistow ska gazeta „D eutsche N atio­
nal Z eitung” (nak ład  107 tys. egz.) 
ukazała się 20 kw ietn ia , „w dzień 
urodzin F iih re ra” z ty tu łe m - „N ie­
spraw iedliw ość w obec H itle ra  — trz y -- 
dzieści la t fałszu w ystarczy”, jed n ak ­
że nie słyszano, żeby w ładze w yraziły  
z tego pow odu oburzenie.

Praw icow oekstrem istyczne o rg an i­
zacje w ykorzystu ją  ignorow anie 
w szelkich zakazów d la  coraz bardziej 
prow okacyjnych w ystąpień. W ham - 
bursk im  „Domu Sportu” jed n a  z o rga­
nizacji, nazyw ająca siebie „NSDAP- 
-AO”, zorganizow ała ubiegłej zim y 
wiec pod rozw iniętym i flagam i ze 
sw astyką i z odczytyw aniem  na  głos

w yją tków  z „M ein K am pf” ; policja 
n ie in terw eniow ała, poniew aż „zebra­
n ie  było zam knięte”.

W e F rankfu rc ie  nad  M enem , w  roczni­
cę tzw. konferencji (szefów G estapo 
i SS — red.) w W annsee „o ostatecznym  
rozw iązaniu prob lem u żydow skiego”, 
odbyła się na oczach policji dem on­
strac ja  przeciw ko m ieszkającem u o- 
becnie w  RFN byłem u pom ocnikow i 
am erykańskiego p ro k u ra to ra  na P ro ­
cesie N orym berskim  — R obertow i 
K em pnerow i. U czestnicy dem onstrac ji 
skandow ali h a s ła : „Precz z żydow ­
skim  d ran iem !”, „Precz z dem okra­
cją!^. O rganizatoram i dem onstrac ji 
byli znani specjaliści od tak ich  im-

dn iu  św ięta  religijnego w  1975 roku, 
Żydzi odw iedzający dw a żydow skie 
cm entarze w e F rank fu rc ie  nad  M e­
nem  stw ierdzili w czesnym  rankiem , 
że w  nocy na 280 nagrobkach nam alo ­
w ano sw astyki i w ypisano hasła : 
„Śm ierć Żydom !” Była to dotąd n a j­
w iększa w  sw ych rozm iarach p ro fa­
nacja  grobów  w RFN. Poza m iejsco­
wą p rasą  p raw ie  n ik t n a  to  n ie za­
reagow ał, podobnie ja k  i na  w yda­
rzenia, k tó re  m iały m iejsce dziesięć 
dni później w  G rosskrotzenburgu nad 
M enem , gdzie na  cm entarzu  żydow ­
skim  pow alono 60 pły t nagrobnych.

Pozostali przy życiu w ięźniow ie 
O św ięcim ia z niepokojem  obserw ują

p rez: adw okat M anfred  Roeder i w y­
daw ca — neofaszysta E rw in  Schen- 
born  (do niego należy pow iedzenie: 
„Nie było żadnych pieców  gazo­
w ych!”). R oeder jes t nada l członkiem  
kolegium  adw okatów , a Schenborn 
przew odniczącym  m iejscow ej o rgan i­
zacji zw iązku strzelców.

W H am burgu  neofaszyści, u b ran i 
n a  w zór członków  H itlerjugend , roz­
daw ali przed w ejściem  do k ina  ulotki 
w ysław iające h itle row sk ie  obozy kon­
cen tracy jne : „W przeciągu krótkiego 
czasu człow iek ten  ( fzrohi ł porządęk, 
w prow adził obozy pracy (aa/.yw ają ja  
obozam i koncen tracy jnym n i nauczał 
tam  ludzi dobrych m an ier”. K ores­
pondentom  z rad ia  młodzi faszyści 
pow iedzieli, że będą „walczyć dopóty, 
dopóki na ziem i nie pozostanie ani 
jeden czerw ony” . Polic ja  w ykazała 
obojętność.

W P innebergu  (Szlezwik-Holsztyn) 
młodzi naziści uniem ożliw ili o rgan i­
zacji m łodzieży ew angelickiej odbycie 
sem inarium , na  k tórym  dyskutow ano
o okropnościach obozów k o ncen tra ­
cyjnych, zniew ażyli byłego w ięźnia 
obozu koncentracy jnego  w N euen- 
gam m e, zniszczyli w ystaw ę fo togra­
ficzną i w ym alow ali sw astyki na  ścia­
nach gim nazjum , w  k tórym  odbyw ało 
się sem inarium . Pastor, K onrad  Ltib- 
b e rt pow iedział korespondentow i 
„S terna” : „Coś podobnego w yczynia­
no zapew ne w  1933 roku”.

Można przytoczyć sporo takich 
przykładów . Oto jeden  z n ich : W

lidera zachodnioberlińskiej CDU — 
Lorenza. W R epublice Federalnej in ­
form acje o tym  w ydarzeniu  w yw ołały 
falę  w ystąpień popierających au to ry ­
te t w ładzy. P rzestraszona tym i w y­
stąpieniam i francuska gazeta „L’A u- 
ro re” p isała: „Silny s trach  przed czer­
wonym terro rem  (praw icow a gazeta 
francuska tak  nazyw a w ypady te r ro ­
rystów  — anarch istów , w istocie przy- 
pochlebiających się reakcji — red.) 
może gw ałtow nie zm ienić oblicze Za­
chodnich N iem iec”. A m erykańska 
„In te rna tiona l H erald T ribune” skon­
sta tow ała :: vD rakońskie środki w yda­
ją  się w ielu zachodnim  Niemcom n a j­
lepszą odpow iedzią w  w arunkach  
złożonej sy tuacji socjalnej i politycz­
n e j” , H ans H eigert, naczelny redak ­
to r libera lnej gazety „Siiddeutsche Zei­
tung” pisał o „groźbie p rzedstaw ia ją ­
cej ■ w iększe niebezpieczeństw o niż 
groźba terro ryzm u : skłonności do fi­
zycznej rozpraw y, do w ojny, w ojny 
dom ow ej przy pomocy dyktatorskiego 
p ań stw a”.

Z w rot w  praw o jes t charak terystycz­
ny n ie  ty lko d la  starszego pokolenia. 
P rofesor psychologii, W alter Yelde, 
(H anow er), p rzeprow adził szerokie b a ­
dan ia  i ju ż  daw no doszedł do w nio ­
sku, że w śród m łodzieży panu je  
„odchylenie p raw icow e”. P raw ie  n ik t 
n ie zw rócił uw agi na  fakt, że w za- 
chodnioniem ieckich un iw ersy tetach , 
na przekór czerw onym  flagom , znów 
odżyw ają stare , studenckie  k o rpo ra­
c je  — uosobienie teu tońsk iej s tu d en - 
terii. W bieżącym  roku akadem ickim  
korporacje  liczyły 40.030 członków, w 
te j liczbie 21.430 „pojedynkujących 
się”, którzy na  w zór s ta re j ojcow skiej 
tradyc ji ozdabia ją  się bliznam i.

N iedaw no rad io  w  H esji zaprosiło 
Eugena K orona, byłego w ięźnia B u- 
chenw aldu  i au to ra  książki „Państw o 
SS” — klasycznej książki o system ie 
obozów  koncentracy jnych , do w zięcia 
udziału  w  dyskusji z uczniam i. W cza­
sie dyskusji jeden  z uczniów  po o b e j. 
rżeniu  film u o obozach koncen tracy j­
nych pow iedział: „Nie sądzę, żeby ta ­
ki obraz mógł w yw rzeć na nas w ięk­
sze w rażenie, n iż zwykły film  kow ­
bojsk i”. Jeden  z nauczycieli, uczest­
n ik te j dyskusji, potw ierdził to : N ie­
raz pokazyw ał w szkole film  o prze­
stępstw ach  nazistów  „Noc i m gła” i 
„usłyszał ty lko  w ym ów ki”.

K oron mógł w ydać drugi nak ład  od 
daw na już sprzedanej książki „P ańs­
tw o SS” ty lko  dzięki pomocy spec ja ­
listy  z zakresu  nauk  politycznych w 
Tubingen, D ietera  H artm anna  (uro­
dzony w  1935 roku), który  w yłożył na 
ten  cel z w łasnej kieszeni ponad 20 
tysięęy m arek  , (pbęcni,e książka zn a j-  

, 1« .» ] W P ^  yłttfe się  W liczbie bestsellerowy. H art-
poWfedział k ie ro w n ik  h a m b u r s k i e . - A .y ^  ledział Uoreijpon clentowi

go oddziału U rzędu O chrony K onsty- i>sterna». „Faszyzm  n ie  jes t p rob le-
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obojętność zachodnich Niemców. J e ­
den z działaczy gm iny żydow skiej po­
w iedział: „Te w ydarzenia bez prece­
densu na przestrzeni całej historii po 
1945 roku  nie w zbudziły spontan icz­
nej fali oburzenia, k tó re  by stw orzyło 
w arunk i do pow iedzenia o negatyw ­
nych nastro jach  nu rtu jących  społe­
czeństw o”. •

P racow nicy U rzędu O chrony K on­
sty tucji ze spokojem  obserw ują  dzia­
łalność aktorów  b ru n a tn e j trupy. Dla 
nich, jak  tw ierdzą, liczy się ty lko li­
czebność partii. „Pęd tym . w /^Jędem  

•l dalek(ł„tU>.

tucji, H ans Chorchem . Liczebność neo­
nazistow skiej i N arodow o-D em okra- 
tycznej P a rtii (NPD) zm niejszyła się 
do 11.500 osób, dlatego też „przestała 
ona być siłą polityczną”, a „młodzi 
narodow i dem okraci”, którzy pozosta­
ją  w opozycji do „dorosłej” NPD, li­
czą zaledw ie 1.506 aktyw istów . Oprócz 
n ich  działa jeszcze około 700 różnycl) 
w ojujących neonazistów .

Tylko nieliczni spośród pracow ni­
ków U rzędu O chrony K onstytucji nie 
chw yta ją  się tych liczb, leez zdają 
sobie spraw ę, iż w  „RFN is tn ie je  po­
datny  g ru n t dla po jaw ien ia  się poglą­
dów praw icow oekstrem istycznych” — 
jak  uw aża jeden  z odpow iedzialnych 
pracow ników  U rzędu — H ans Jo a ­
chim  Schw agerl.

Jak  obfite  plony może w ydać ta 
gleba, w idać na  przykładzie porw ania

mera historycznym , obozy koncen tra ­
cyjne is tn ia ły  nie w odległej przesz­
łości i n ie  w  jak im ś odległym  kraju . 
O ne są  w ew nątrz  nas sam ych” .

Eugen K oron, były w ięzień obozu 
koncentracyjnego, liczący dziś 72 la ta , 
ocenia sy tuację  bez śladu  patosu : 
„M oje pokolenie w ym iera, a rosnące 
pokolenie nie może się odnosić do 
tych  sp raw  tak  sam o- jak  my. Dzieli 
nas ogrom ny historyczny dystans. 
Bakcyl nazizm u istn ieje  nadal. I jeśli 
będziem y bezczynni, jeśli n ie bę­
dziem y rozm aw iać z młodzieżą, to 
pew nego pięknego dn ia  okaże się, że 
jesteśm y całkow icie bezbronni”.

Tłumaczył: 
JERZY C Z EC H

BRATERSKA WSPÓŁPRACA 
I UTRWALANIE INTEGRACJI 
NADRZĘDNOŚĆ INTERESÓW 
WSPOLNOTY SOCJALISTYCZNEJ 
POWSTANIE LUDOWEJ REPUBLIKI 
MOZAMBIKU

Od czterech  la t p aństw a  członkow ­
skie RW PG realizu ją  z  powodzeniem  
kom pleksow y p rogram  socjalistycznej 
in teg rac ji gospodarczej, a le osta t­
n i rok  przyniósł w  te j dziedzinie 
szczególnie w idoczne rezultaty . Stan 
ten potw ierdziły  spraw ozdania p rzed ­
staw ione przez K om itet W ykonawczy 
RW PG i K om itet d/s S praw  W spół­
p racy  w  D ziedzinie P lanow ania.

W ynika z nich niedw uznacznie, źe 
dzięki sta łem u um acnianiu i rozsze­
rzaniu pow iązań Integracyjnych, 
państw a socjalistyczne ugruntow ały  
sob ie pozycję najbardziej dyn am icz­
n ie  rozw ijającego się  rejonu św iata. 
System atycznie rośnie udział w spól­
noty  socjalistycznej w  św iatow ej 
produkcji przem ysłow ej. Wynosi on 
dzisiaj p raw ie  34 proc., podczas gdy 
analogiczny w skaźnik  w  odniesie­
n iu  do EWG zm alał z 17,5 w  r. 1970 
do 16 proc. obecnie. W ydatnie -wzros­
ło rów nież tem po w zrostu  dochodu 
narodow ego. W 1974 ro k u  w ytw orzo­
ny dochód narodow y w zrósł ogółem
o 6,4 proc., w  porów naniu  z  1973 r., 
a w zrost g lobalnej produkcji prze­
m ysłow ej w yn iósł 8,5 proc.

Szczególn ie  obecnie  w  krajach  
RW PG, jak  i poza tą  organizacją, 
pow szechn a jest św iadom ość skutecz­
ności rea lizow an ych  przaz n ią  form

w spółpracy w  zapew nieniu  pom yśl­
nego rozw oju  zarów no poszczegól­
nych państw  członkow skich, jak  
i całej w spólnoty. Jeśli więc naw et 
udział tow arów  w ytw arzanych  w  o - 
parc iu  o  porozum ienia kooperacyjne 
i specjalizacyjne jest jeszcze n iew iel­
k i w  całości produkcji obrotów  k ra ­
jów  RW PG, to  ju ż  sam o realizow a­
nie tej p rodukcji je s t dziś niem ożli­
w e bez tego zaplecza w spółpracy, 
k tó re  pow stało  w  dw óch przede 
w szystk im  dziedzinach: kooperacji 
planów  rozw oju gospodarczego oraz 
rozw oju bazy su row cow o-en ergetycz- 
nej. I te  w łaśn ie  dziedziny były 
p rzedm iotem  o b rad  sesji budapesz­
teńskiej. W szystkim  poczynaniom  
tow arzyszy dalszy rozw ój w spółpra­
cy naukow o-technicznej, o  czym  
św iadczą, p row adzone obecnie w ielo­
stronne p race  nad  rozw iązaniem  270 
problem ów  i tem atów  obejm ujących 
w szystk ie podstaw ow e k ierunki 
rozw o ju  nauk i i techniki.

W ym ienione tu  ogólne k ierunk i 
działan ia  w ystarczą by uśw iadom ić 
sobie, ja k  dalece nieodłącznym  czyn­
nikiem  harm onijnego  rozw oju 
gospodarczego dziś, a  jeszcze bardziej 
w  przyszłości, s ta ła  się te  organ iza­
c ja , w yw iera jąc  w pływ  n a  codzien­
ne życie naszych społeczeństw .

Szerokim  ech em  odbiła  się podróż 
E dw arda G ierka do M oskwy i jego 
rozm oury z  sek re tarzem  generalnym  
KC PZPR L eonidem  Breżniew em  W 
kom unikacie jak i ukazał się po 
ich  zakończeniu, znaleźć można w ie­
le sform ułow ań akcentu jących  zna­
czenie w ysiłków  zm ierzających „do 
ugrun tow yw an ia  zasad pokojow ego  
w spółistn ien ia  pań stw  o (odmiennych 
ustrojach sp ołeczn ych”. B ardzo ch a ­
rak terystyczny  jes t ten  m om ent, w  
k tórym  stw ierdza  się : „Polska Rzecz­
pospolita L udow a 1 Z w iązek R adziec­
ki będą nadal, koordynując konsek­
w en tn ie  sw ą dzia ła lność 1 w y stęp u ­
jąc w  śc is łe j jedności z państw am i 
socja listycznym i, * w szystk im i silą- 
m ł pokoju I postępu, prow adzić w a l­
kę o  spraw ę socjalizm u, o uchronie­
nie ludzkości od n iebezp ieczeństw a  
w ojn y, o  w olność narodów ”.

T a nadrzędność interesów  system u 
socjalistycznego jes t sp raw ą oczywi­
stą i przy każdej okazji podkreśla ją  
to przyw ódcy naszego k ra ju .

* ☆  *
Proces dekolonizacji im perium  p o r­

tugalskiego postępuje naprzód. P fo - 
k  lam ow a na  została niepodległość 
M ozam biku, k ra ju  k tóry  m a zą so­
bą 470 la t niew oli kolonialnej. W a l­
ka  zb ro jna  prow adzona przez F ront 
W yzw olenia N arodowego, a także 
przem ian w ew nętrznych  w  P o rtu ­
galii, stw orzy ły  w arunk i do utw orze- 
(nia niepodległego państw a a fry k ań ­
skiego (około 8 m ilionów  M urzynów  
i 20() tysięcy białych mieszkańców ). 
Je s t sp raw ą n iew ątp liw ą, że n a jb liż ­
sza przyszłość tego m łodego k ra ju  
najeżona będzie w ielom a trudnościa­
m i, w ynikającym i zarów no z b raku  
kw alifikow anych k a d r  politycznych, 
gospodarczych, adm in istracy jnych , 
ośw iatow ych, k u ltu ra lnych  itp., jak

też ze w zględu na  bardzo niski sto ­
pień rozw oju  gospodarczego tego 
k ra ju . Jes t to  jednakże początek d ro ­
gi prow adzącej do lepszej, sam o­
dzielnej przyszłości.

Jeśli chodzi o  program  nowo pow­
stałego państw a, to w arto  tu zacy­
tow ać słow a pierw szego prezydenta 
Ludow ej R epubliki M ozam biku. 
SAMORY MACHELA: „W ładza w  
M ozam biku należy do robotników  i 
chłopów . ...Ziem ia i bogactw a naro­
dow e są w łasnością  państw a...’*. Tak 
rów nież stanow i tekst opublikow anej 
konsty tucji, k tóra  głosi ponadto, 
iż w iodąca ro la w k ra ju  przypadnie 
Frontow i W yzwolenia M ozambiku 
(FREL1MO) od 10 la t sto jącem u na  
czele w alki o  niezależność. Władza 
ustaw odaw cza należeć będzie do 
Zgrom adzenia Narodowego. Człon­
ków  tego organu  będzie się w ybierać 
w glosowaniu pow szechnym  spośród 
kandydatów  w ysuniętych przez FRE- 
LIMO.

W dziedzinie politycznej konsty tu ­
c ja  mówi o kontynuow aniu  w alki 
z kolonializm em  i im perializm em . 
N atom iast a rty k u ł 22 ‘głosi, iż Mo­
zam bik będzie prow adził politykę 
w spółpracy i solidarności z k ra jam i 
socjalistycznym i, jako „n a tu ra ln y ­
mi sojusznikam i Ludow ej R epubliki 
M ozam biku”.

Przyw ódca FRELIM O -r- Sam ora 
M achel zapow iedział, iż polityka jego 
rządu  sprzyjać będzie um ocnieniu 
pokoju na św iecie i w  s tre fie  Oce­
anu  Indyjskiego.

Uczestnicząca w  obchodach p rok la ­
m ow ania niepodległości, delegacja 
polska w zięła rów nież udział w  in ­
w esty turze pierwszego prezydenta 
Ludowej R epubliki Mozambiku.

JAN T. JANICKI
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MAŁA TO 
CZY DUŻA KWESTIA?

Zanim wybrałam się na ten film, miałam 
okazję przeczytać w recenzji zamieszczonej 
w tygodniku „Ekran'* (nr 25) te oto słowa 
kolegi po piórze:

„Charley Varrlck, drobny złodziejaszek, 
ścigany przez policję 1 mafię, przyjm uje 
do wiadomości reguły narzucone przez 
skorumpowane społeczeństwo, podejmuje 
walkę 1 wygrywa Ją dzięki żywotności, 
Inteligencji 1 przebiegłości. Z walki wy­
chodzi Jako nowy człowiek... Obok rzeczy­
wistości nie można przejść w kabotyńsklej 
masce. Trzeba się z nią zmierzyć wprost, 
mobilizując wszystkie ludzkie cechy. Ża­
den człowiek nie może arbitralnie wyrzu­
cać przemocy ze swej osobowości, gdyż 
pewna jej dawka często może pomóc w od­
rodzeniu moralnym. Takie wnioski, pły­
nące i  JUmu, są ryzykowne 1 kontrowersyj­
ne, Jednocześnie Jednak — ludzkie 1 u jm u­
jące”.

Przepraszając za priydługi cytat 1 tak 
dodać muszęi lż w wykropkowanym prze­
ze mnie miejscu mowa Jest o Jednostce, 
która przerywa łańcuch zła, przemocy 
i bezprawia, kierując się też przemocą, alc 
zrównoważoną „wewnętrzną czystością, 
charakterem  1 inteligencją” .

Obdarowana wcześniej przez kolegę re­
cenzenta taką charakterystyką tytułowe­
go bohatera filmu Dona Siegela, oglądając 
sama „Charleya Varrlcka” popadałam w 
osłupienie. I nie warto byłoby może roz­
trząsać publicznie opluli krytyka, gdyby 
nie towarzyszyła temu osłupieniu swoista 
groza. Jej źródłem Jest wewnętrzny sprze­
ciw wobec beztroski, z Jaką recenzent ów 
in terpretu je  wspomniany film, wyprowadza. 
Jąc z niego wnioski, których m oralny cha­
rak ter wobec zdarzeń na ekranie ukaza­
nych Jest co najm niej dwuznaczny. Po­
równajmy Je z tym, r,o tysiące czytelni­
ków tygodnika „Ekran" przeczytać mogło.

Faktycznie Charley Varrick Jest „drob­
nym złodzlijaszklem ” , oczywiście wów­
czas, gdy działanie Jego kompani porów­
nujemy z zasięgiem i możliwościami m a­
fii. Ow „drobny złodziejaszek" rabuje bo­
wiem „tylko” prowincjonalne banki, licząc 
na niewielkie lupy dolarowe czy Ja wiem, 
może kilku- może kilkunastotysięczne. Ten 
„drobny złodziejaszek” 1 Jego banda działa 
w Istocie dzięki przebiegłości Inteligencji 
szefa oraz dzięki... znakomitej organizacji 
pracy. Jej akcesoria to świetne samocho­
dy , maski 1 lnuń. Ta broń strzela 1 zabi­
ja . VV trakcie ostatniego napadu,'rozpoczy­
nającego akcję filmu, ginie trzech polic­
jantów  1 dwoje spośród przestępców.

Reżyser filmu szybko przekonuje nas, 
lż „drobny złodziejaszek" Istotnie przy­
jął „reguły gry narzucone przez skorum ­
powane społeczeństwo”. Jest w swym dzia­
łaniu bezwzględny, bez wahania zabija, gdy 
jest to konieczne, bez żywszej reakcji przy­
jmuje śmierć postrzelonej w ucieczce żo­
ny, bez wahania skieruje mafię na trop 
ocalałego kolegi, kolegi, który Jest nie­
bezpieczny, bo lekceważy sytuację i p ..e - 
szkadza w diabelsko inteligentnej rozgryw­
ce, jaką Yarrick prowadzi z przedstwicie- 
laml gangsterskiego świata. W finale fil­
mu Charley Varrlck wychodzi z walki fak­
tycznie „Jako nowy człowiek". „Drobny 
złodziejaszek” odjeżdża sam z łupem, na 
który składa się, oagatela, UD tysięcy do­
larów. Tak przebiegają w filmie Siegela 
zdarzenia, tak działa Jego bohater, który 
„zmierzył się z rzeczywistością wprosi, 
mobilizując wszystkie ludzkie cechy" 
i „odradzając się m oralnie”.

Przeczytawszy po powrocie Ao domu jesz­
cze ra* te słowa recenzenta filmu, ośmie­
lam się zaprotestować przeciw nieodpowie­
dzialności, której doprawdy nie tłumaczy 
prawo krytyki do subiektywizmu ocen. 
Przypisane jej funkcje pośrednictwa mię­
dzy twórcą, dziełem 1 odbiorcą wymaga 
bowiem owego poczucia odpowiedzialnoś­
ci za słowo. Współczesne kino zaś stawia 
przed krytyką zadania coraa bardziej zło­
żone, adekwatne wobec złożoności sam e­
go przedmiotu zainteresowań. Film Dona 
Siegela Jest dowodem jedynie Jednego nur­
tu  owej złożoności, nurtu określonego wie­
loznacznością treści 1 Idei całego szeregu 
współczesnych filmów.

Coraz częściej Ich wykładnią przestaje 
być na przykład czystość gatunku, które­
go konwencja była czytelnym przewodni­
kiem dla odbiorcy. Kryminał czy western, 
w którym sprawiedliwość znaczy sprawie­
dliwość, a dobre zwycięża zło — to Już 
prawie historia kina. Film, w którym owo 
dobro czy zło przypUanc J*1®1 określonym 
typom bohaterów to też dziś rzadkość. Do­
wodem tego są głównie właśnie współczes­
ne amerykańskie filmy z gatunków przez 
tę kinematografię ongi najklarow niej u- 
kształtowanych — filmy sensacyjno-krymi- 
nalne 1 westerny. Dziś filmy te stały się 
nosicielami bardzo ostrej obserwacji spo­
łecznej Ich ewolucja ma swe źródła, to 
pewne, w poszukiwaniu nowych, a trakcy j­
nych dla publiczności form opowiadania 
I ekspresji. Ma też swe źródła w próbie 
odbicia złożonej, brutalnej rzeczywistości 
społecznej.

Ze źródeł tych wyrósł też film „Charley 
V arrlck’', będący wcale wnikliwą analizą 
skorumpowanego społeczeństwa am erykań­
skiego, opanowanego przez przemoc i gwałt, 
rządzonego przez pieniądz. Jest to film 
znakomitej roboty reżyserskiej. Nie Jest 
Jednak „Charley Varrick” filmem, które­
go bohater może być poddany wyżej opi­
sanej charakterystyce 1 ocenie, filmem, 
z ktorego wysnuć można wnioski i, nie­
stety, propozycje moralnie I społecznie lak 
nieobojętne. Wnioski te dotyczą, na litość, 
pochwały zbrodni, która Jest „szlachetna”, 
„czysta wewnętrznie"* prowadząca do 
„moralnego odrodzenia" tylko dlatego, źe 
w rozmiarach i Indywidualnym drlałanlu 
Jest mniejsza 1 Inna niż zbrodnlczość świa­
ta mafii. Podejrzewam, źe w całej tej 
hislorll zawiniła poczciwa twarz Valtera 
Matthau, kreującego Yarrlcka. Udział te ­
go aktora w filmie Siegela jest Jeszcze 
Jednym dowodem na to, Jak ostrożnie czy­
tać trzeba współczesne filmy. A od krytyki 
wymagać tego Już trzeba.

EW A N U R CZYŃ SK A

8 stycznia 1973 roku  rozpoczął się 
w  W aszyngtonie, odroczony od w rześ­
nia proces przeciw ko „siedm iu z W a­
tergate". Na dw a dni p rzed  rozpoczę­
ciem rozpraw y B ernstein , k tó ry  w raz 
z W oodw ard em na  polecenie „W ashin­
gton Post*’ nadal kon tynuow ał sw e 
śledztwo, skon tak tow ał się z jednym  
z oskarżonych K ubańczyków . D ow ie­
dział się od niego, jak ą  lin ię  obrony 
m ają przyjąć oskarżeni. N ie p rzyznają  
się do w iny i będą tw ierdzili, że za­
pew niono ich, iż w łam an ie  w  W ate r­
gate było zaaprobow ane przez w yso­
kich rangą przedstaw icieli rządu. W 
zw iązku z tym  uw ażali, iż dz ia ła ją  w 
sposób ta jny , a le w ykonu ją  zleconą 
przez w ładze misję. O baw iali się tylko 
jednego: H unt stanow czo sprzeciw iał 
się przyjęciu  jak ie jko lw iek  tak tyk i, 
k tó ra  m ogłaby sugerow ać, że w  spisek 
zam ieszany był k tokolw iek poza sied­
m iom a oskarżon3'm i.

P rzew odniczący rozpraw ie sędzia Si­
ń ca  już na w stępnym  przesłuchaniu  
w grudn iu  1972 roku  ośw iadczył, że 

.zam ierza ustalić , w  jak im  celu doko­
nano w łam ania, czy chodziło w yłącz­
nie o szpiegostw o polityczne czy w ła ­
m yw acze był! opłacani, k to  ich zaan ­
gażow ał i kto zainicjow ał tę  akcję. 
W ielu praw ników  uw ażało, że Sirica 
posuw a się za daleko, że celem  roz­
p raw y  n ie  pow inno być prow adzenie 
śledztw a, gdyż to  zadanie należało do 
law y przysięgłych, k tó ra  postaw iła  po­
dejrzanych  w stan  oskarżenia.

W swym  w stępnym  ośw iadczeniu 
p ro k u ra to r S ilbert stw ierdził, że bę­
dzie w  stan ie  ustalić przeznaczenie je ­
dynie kw oty 50.000 dolarów , z łącznej 
sum y 235.000 stanow iącej ta jn y  fu n ­
dusz w yborczy. Z daniem  p ro k u ra to ra  
kw otę te  o trzym ał L iddy (jeden z os­
karżonych), w  celu prow adzen ia  le ­
galnej działalności zm ierzającej do 
zdobyw ania in form acji, jed n ak  na  
w łasną  rękę  zaplanow ał i zrealizow ał 
n ie legalną  akc ję  w  W atergate . B ern ­
stein  i W oodw ard dopatrzy li się w 
tym , o ficjalnej w ersji, opracow anej 
przez kom itet w yborczy. Ich zdaniem , 
tw ierdzen ia  p ro k u ra to ra  były pozba­
w ione logiki. K om itet w yborczy nie 
m iałby  bow iem  pow odu płacić 235.000 
dolarów  za n ieisto tne in form acje, k tó ­
re  ła tw o  mógł uzyskać od F B I i m ie j­
scowej policji.

S iedm iu oskarżonych było podzie­
lonych na dw ie grupy. P ięciu z nich 
p raw ie  n a tychm ias t przyznało się do 
w iny, a w śród nich E. H ow ard  H unt, 
k tó ry  uczynił to jak o  pierw szy, czym 
zm ienił sw e pop rzedn te^stanow isko . 
Pow iedział on później dziennikarzom , 
że na ile m u wiadom o, ia d n a  z ospb 

1 * 'na ' w y ż s^ ć h  stanow iskach  n ie ’ Tbyfa 
' w m ieszana w  W atergate . Z upełnie Ina­

czej zachow yw ali się dw aj pozostali 
oskarżen i: J. W. M cCord i G eorge G. 
Liddy, k tórzy  za w szelką cenę s ta ra li 
się dow ieść sw ej n iew inności.

Po pierw szym  dniu  rozpraw y B ern ­
steinow i udało się odbyć na pokładzie 
sam olotu  rozm ow ę z jednym  z o sk a r­
żonych K ubańczyków  z M iami. Do­
w iedział Się od' niego, że H u n t od ty ­
godnia usiłow ał nam ów ić sw ych 
w spółoskarżonych, b y  podobnie ja k  on 
przyznali się do winy, w  zam ian za co 
ich rodziny będą m iały  zapew nioną

P ER W ER SJE
W zam ierzchłych czasach m usiały  

istnieć istoty będące krzyżów kam i 
człow ieka i zw ierzęcia. S taroży tna  l i ­
te ra tu ra  i sz tuka  nie pozw alają  o tym  
w ątpić. Wszyscy doskonale znam y 
liczne m alow id ła  skrzydlatych  bestii 
z ludzkim i głow am i, syren, ludzi-sko­
rpionów , ludzi-p taków , cen tau rów  I 
innych, w ielogłow ych potw orów . S ta ­
re księgi m ów ią, że n aw et w czasach 
historycznych isto ty  tak ie  żyły razem  
w grom adach  i p lem ionach. M ówią 
one o specjaln ie  hodow anych m ie­
szańcach, k tórych  trzym ano  w  św ią­
tyn iach , gdzie zw ierzęta  te  budziły 
szczególną uciechę tłum ów . K rólow ie 
sum eryjscy. a później także asyryjscy 
polow ali d la  ' rozryw ki na półludzi- 
-pólzw ierzęta. Różne ta jem nicze te k ­
sty  rów nież często zaw iera ją  w zm ian­
ki o hybrydach  człow ieka i zw ierzę­
cia, jednakże opisy te często graniczą 
z fan tazją .

B aran  rodem  zc staroży tnego  E gip­
tu  straszy  do te j pory w  opow ieściach 
rycersk ich  Zakonu T em plariuszy, z a ­
łożonego w dw unastym  w ieku. P rzed ­
staw ia  się go tam  w  pozycji w y­
prostow anej, z ludzkim i w łosam i na 
głow ie, koźlim i nogam i i koźlą ty lną  
częścią tu łow ia oraz z dużym  człon­
kiem . W sw ej „H istorii Egiptu" H ero- 1 
do t (490—425 p. n. e.) opow iada o 
dziw nych czarnych gołębicach, k tó re  
m iały  być kobietam i (II, 57). H induska 
W eda m ów i o m atkach, k tó re  „chodzi­
ły  n a  ręk ach ”. W opowieści o G ilga- 
m eszu m ów i się, ie  E nkidu m usi być 
„zniechęcony do zw ierząt”. Podczas 
w esela  P rlthous’a, g rupa  centaurów , 
to znaczy isto t o postaci n a  pół ludz­
k ie j na  pól końskiej, dokonała  gw ałtu  
na żonach L apithae. Sześciu m łodzień­
ców i sześć dziew ic m usiało być o fia­
row ane bykog'9w cm u M inotaurow i.

pom oc finansow ą, a  on i sam i, po  od­
siedzeniu k ilku  m iesięcy zostaną zwol­
nieni ha mocy prezydenckiego ak tu  
ułaskaw ien ia . H u n t chw alił się później 
dziennikarzom  z tygodnika „T im e”, iż 
za każdy m iesiąc spędzony w  w ięzie­
n iu  o trzym a 1.000 do larów  odszkodo­
w ania, a jeszcze zanim  „w yrośnie t r a ­
w a” p rezyden t N ixon u łaskaw i go. 
Podobnie m ieli być, jego zdaniem , po ­
trak to w an i pozostali oskarżeni, jeśli 
p rzyzna ją  się do w iny.

Tego sam ego dnia czterej oskarże­
ni z M iam i zm ienili swego obrońcę, 
a ich now y adw okat oświadczył, że 
jego klienci p rzyznają  się do winy. 
Sędzia S irica w padł w ięc we w ściek­
łość. W ezwał kolejno  oskarżonych i za­

czął zadaw ać im  kłopotliw e pytan ia . 
D aw ał przy  ty m  w yraźn ie  do zrozu­
m ienia, iż n ie  w ierzy  ich tw ierdzeniom  
jakoby  n ie  w iedzieli slkąd o trzym yw ali 
p ieniądze oraz, że n ik t im  nie obiecy­
w ał u łaskaw ien ia , w  zam ian asa p rzy ­
znanie się do w iny. Z apy tany  dlaczego 
dokonał w łam an ia  w  W atergate , os­
karżony  M artinez  ośw iadczył, że m iało 
to zw iązek ze „spiskiem  ze strony  ko­
m unistycznej Kuby*’ i że uczyniłby 
w szystko, „by uchronić  USA przed ja ­
k im kolw iek spiskiem  kom unistycz­
nym ”. Z dum iony S irica  zapytał, co 
m iała  w spólnego siedziba p a rtii dem o­
kra tycznej z K ubą lub  kom unistycz­
nym  spiskiem . M artinez pow iedział, że 
n ie  wie, a le  tak ie  in fo rm acje  uzyskał 
od B ark e ra  i H un ta . S irica zapyta ł 
następn ie  B ark e ra , skąd  na jego kon­
cie bankow ym  w  M iam i znalazła się 
kw ota 114.000 dolarów  w czekach 
przeznaczonych na kam pan ię  w ybor­
czą N ixona. B a rk e r pow iedział, że się 
zupełnie nie o rien tu je , skąd te p ie­
n iądze w zięły się na  jego koncie.

P row adząc dalej sw oje dochodzenia 
W oodw ard i B ernste in  dow iedzieli się 
ku sw em u zdum ieniu, że w czasie za ­
krojonego rzekom o na tak  ogrom ną 
skalę  śledztw a, FB I n ie przesłuchało  
całego szeregu osób, k tó rych  num ery  
telefonów  znajdow ały  się w  n o ta tn i­
kach spraw ców  w łam ania do W ate r­
gate. W oodw ard skon tak tow ał się z je ­
dnym  ze św iadków , k tó ry  dobrzę znał 
HuW a. Swtcihek ten  pOwiedzW , że 
H u n t m ów iąc o sw ojej działalności, 
zaw sze określa ł sw ych m ocodawców 
term inam i: „oni” lub  „B iały D om ”. 
K tóregoś dn ia  poskarży ł mu się, że 
szereg p lanow anych  przez niego akcji 
je s t b lokow anych  przez E hrlichm ana, 
k tó ry  je s t zby t ostrożny i słabo o rien ­
tu je  się w  akcjach  ty p u  szpiegow skie­
go. Św iadek  ten  w yjaśn ił W oodw ardo- 
wi, dlaczego H u n t m ilczy przed są ­
dem. U w aża on bow iem , że w ystępuje  
w  roli bohatera  i chce się stać sym ­
bolicznym  bohaterem  kół p raw ico­
w ych.

PRZODKÓW?
T w ierdzę też, te  bez w ątp ien ia , b ib ­
lijny  tan iec  w okół złotego cielca, był 
szczytowym  m om entem  orgii seksu ­
alnej.

P laton  tak  pisze w jednym  ze sw ych 
dziel:

„Początkow o is tn ia ła  jeszcze trz e ­
cia  płeć oprócz płci m ęskiej 1 żeń­
skiej. L udzie ci m ieli cztery ręce 1 
cztei-y nogi... w ie lka  była m oc tych  
ludzi a  ich um ysły aroganck ie  i za ro ­
zum iałe; zam ierzali oni przypuścić 
sz tu rm  na n iebo  i zastosow ać p rze ­
moc w obec bogów...”

K abirie , najczęściej w napisach k a ­
m iennych zw ane w ielkim i bogam i, 
p rak tykow ały  tajem niczy k u lt p łodno­
ści, k tó ry  p rze trw ał od czasów s ta ro ­
żytnego Egiptu przez okres k u ltu ry  
helleńsk iej, aż do rozkw itu  C esarstw a 
Rzym skiego. Poniew aż obrządki K abi- 
rii były otoczone ta jem nicą, nie udało 
się do tąd  odkryć w ja k i to sposób 
owe pan ie  i owi panow ie zabaw iali się 
ze sobą. Je s t jed n ak  rzeczą pew ną, 
że w tych  igraszkach  zawsze b ra ło  
udział dw u bożków i dw ie boginie K a- 
b irii oraz jak ieś zw ierzę, przy  czym 
zw ierzę to rów nież było ak tyw nym  
w spó łpartnerem !

Pow inienem , być może, w  zw iązku 
z tym  tem atem  także w spom nieć o 
egipskim  byku Apisie, „św iętym  byku 
M em fisu”. K ażdy tak i byk, czczony za 
sw ą płodność, by ł m um ffikow any w 
sarkofagu  długim  n a  9, a  w ysokim  na
12 stóp (270—360 cm). T rzy la ta  tem u 
oglądałem  k ilka  tak ich  zatęchłych ko ­
m órek grzebalnych, umieszczonych 
głęboko pod piachem  pustyn i i cały 
czas zadaw ałem  sobie w tedy pytanie, 
co te p łodne zw ierzęta zdołały zdzia­
łać w czasie swego życia.

P roces tym czasem  toczył się dalej. 
S k arbn ik  kom itetu  wyborczego S loan 
stw ierdził, że w ypłacił L iddy’em u oko­
ło 199.000 dolarów. Mimo, iż p ro k u ­
ra to r n ie  zapytał go, k to  zlecił do­
konania  tych w ypłat, sędzia Sirica za­
p rag n ą ł się tego dowiedzieć. W odpo­
w iedzi S loan zeznał, że uczynił to  na 
polecenie szefów kom ite tu  w yborcze­
go, byłych m in istrów  S tansa i M itchel­
la. Ł aw a przysięgłych zatem , po sto­
sunkow o kró tk iej naradzie, uznała  że 
L iddy i M cCord w inni są w szystkich 
w ysuniętych w akcie oskarżen ia  za­
rzutów . Sędzia Sirica polecił niezw ło­
czn ie . ich aresztow ać i dopiero po 
trzech dniach  zgodził się na zw olnie­
n ie  ich  za kaucją  po 100.000 dolarów

ANDRZEJ BLAJER

od osoby. P rzy  okazji sędzia sk ry ty ­
kow ał p ro k u ra to ra  S ilberta  za to, że 
n ie  u jaw n ił on sądow i w szystk ich  is­
to tnych  fak tów  zw iązanych z tą  sp ra ­
wą. W yraził p rzy  tym  nadzieję, że 
śledztwo, k tó re  zostanie p rzeprow a­
dzone- przez kom isje  kongresow e do­
trze  do źród ła  całej afery.

23 m arca 1973 ro k u  zosta je  ogłoszo­
ny w yrok, k tó ry  skazu je  oskarżonych 
na k a rę  od 6 do 40 la t w ięzienia 
i grzyw ny w; w ysokości 40.000 dola­
rów.

Nieco w cześniej, bo  7 lu tego  senat 
jednom yślnie (ilością głosów 77:0) u -  
chw alił rezolucję o stw orzeniu  spec­
ja ln e j kom isji dochodzeniow ej w  sp ra ­
w ie W atergate  i k am pan ii p rezyden ­
ckiej 1972 roku  o raz  p rzyznaniu  je j 
odpow iednio szerokich u p raw n ień  od­
nośnie sposobu i try b u  prow adzenia 
śledztw a. Przew odniczącym  kom isji 
został m ianow any sena to r Sam  E rvin, 
k tó ry  natychm iast p rzys tąp ił do p ra ­
cy.

A tm osfera w okół afery  zaczęła robić 
się coraz bardziej gorąca. W tych os­
ta tn ich  dn iach  m arca  1973 rokiu S tan y  
Zjednoczone ogarnął najpow ażniejszy  
kryzys w ew nątrzpolityczny  od czasów 

.ich  pow staniu. S y tuac ję  ludzi N lxona 
pogorszył jeszcze fak t, jak i zaistn iał 
ostatn iego dn ia  procesu. O to M cCord 
pow iadom ił p isem nie sędziego Siricę, 
iż zgadza się pow iedzieć coś w ięcej 
na tem at tjej afery , stw ierdzając, iż 
podczas procesu dopuszczono się k rzy ­
w oprzysięstw a, że nie z identyfikow ano 
innych osób zam ieszanych w  tę  sp ra ­
wę, że na oskarżonych w yw ierano  n a ­
cisk polityczny, by zachow ali m ilcze­
n ie  i że rodzima obaw ia  się o  jego 
życie, jeżeli zacznie sypać. W trzech 
następnych  ośw iadczeniach M cCord u- 
jawn-ił, iż cały  szereg w ysoko posta­
w ionych w spółpracow ników  adm in i­
s tra c ji N ixona przygotow yw ało  albo 
p rzynajm n ie j było  poinform ow anych
o zaplanow anej akcji w łam ania do 
W atergate. W rezu ltacie  jego zeznań, 
w  k ręgu  osób zam ieszanych w  aferę

T aey t (Roczniki XV, 37) opisuje 
nocną orgię w  dom u T igelllnusa, w 
czasie k tó re j odbyw ały się zakazane 
stosunki płciow e przy w spółudziale 
pó łludzi-półzw ierząt. Nie sposób do­
ciec jak  długo perw ersje  tego typu 
p rze trw ały  w  ta jn y ch  stow arzysze­
niach.

C zasam i odnosi się w rażen ie , że 
sp raw y  te są  żenujące d la  H erodota, 
k tó ry  s ta ra  się rzecz całą  um niejszyć 
(II, 46):

„W te j p row incji, n iedaw no tem u, 
n a  oczach w szystk ich  kozioł pokry ł 
kobietę  — niezw ykle dziw ny w ypa­
dek .”

Bożek Pan rów nież był p rzedstaw ia­
ny przez arty stów  klasycznych Jako 
postać z głow ą 1 nogam i kozia. To ta k ­
że denerw ow ało  H erodota  (II, 46):

„T ak oto go m a lu ją ; w olałbym  je d ­
n a k  nie m ów ić dlaczego.”

Ż ydow ski T alm und podaje, że Ew a 
obcow ała z wężem . M yśl ta  by ła  n a t­
chnieniem  d la  w ielu artystów . Na sko­
rupach  odnalezionych w N ippur p rze­
dstaw iona je s t kobieta  z dużym i 
piersiam i 1 ogonem w ęża — podobiz­
na, k tó ra  bardzo przypom ina syreny 
pożądające p rzysto jnych  młodzieńców.

Choć jes t to  rzeczą przygnębiającą, 
to nie da się w ym azać grzesznej s tro ­
ny naszej przeszłości. P o rnografia  by ­
ła  poszukiw anym  stym ulan tem  we 
w szystkich okresach dziejów . P reh i­
storyczne obrazki p rzedstaw iające  ek ­
scesy seksualne, k tó re  m ożna oglądać 
nam alow ane n a  tab liczkach  g lin ia­
nych, ścianach skalnych  i kościach 
zw ierząt, m ów ią sam e asa siebie.

Dziwne, n a  poły ludzkie, na  poły 
zw ierzęce istoty dostrzec m ożna na 
płaskorzeźbach czarnego obelisku Sal- 
m ansara  II  w  B ristish  M useum . W  
Luwrze, w  m uzeum  w  B agdadzie i w 

w ielu innych m iejscach n a  św iecie 
zna jdu ją  się obrazy p rzedstaw iające 
spółkow anie łudzi ze zw ierzętam i. Na 
M alcie Is tn ie ją  ogrom ne kam ienne fi­
gury  posiadające niezw ykłe szczegóły 
budow y anatom icznej. U da ich są ku-

znaleźli się: Jeb  .S tuart M agruder, 
soki u rzędnik  m in is ters tw a handlu 
i jeden  z m enadżerów  kam pan ii wy* 
borczej N ixona w  1972, Jo h n  Dean, do* 
radca p raw ny  Białego Domu, szef Ve '  
sonelu Białego D omu R obert Halo®' 
m an i doradca do spraw  w ew nętt* ' 
nych John  E hrlichm an  oraz John  M '  
tchell — były m in is ter spraw iedH ' 
wości. -

M agruder zareagow ał jak o  pierwszy 
na  oskarżenia w ysunięte  przez McCof' 
da i obciążył w iną, jak o  głów nych i od' 
pow iedzialnych organizatorów  wlarn®' 
n ia — D eana oraz M itchella. 26 kwi®* 
tn ia  M agruder m usiał opuścić wyS®| 
k ie  stanow isko, jak ie  zajm ow ał w rn '  
n is te rs tw ie  handlu , gdy okazało Sw 
iż przed w łam aniem  był opłacany 
ow ego 199-tysięcznego funduszu  *>P®' 
cjalnego L iddy’ego, „m in is tra  finan* 
sów ” W atergate. i .

W yszło rów nież na jaw , iż z tajne* 
go, liczącego 900.000 dolarów  fundu'  
szu, z k tórego by ła  finansow ana kanj' 
pan ia  w yborcza republikanów , hyv 
op łacane przede w szystk im  a 'cc£ ( 
szpiegowskie i sabotażow e w y m ic '7-0'  
ne przeciw  p a rtii dem okratycznej 
W raz z odejściem  M agrudera rozpO' 
częło się to, co H enry  K issinger naZ'  
w ał „orgią w zajem nych oskarżeń’ . 
za tem  pojaw iały  się coraz to  now 
szczegóły obciążające członków  adP>*' 
n is trac ji, oskarżenia, dem enti, potw>er'  
dzenia, dym isje i zw olnienia. Jede» 
po drugim  odchodzili ze swoich sta ' 
now isk ludzie odpow iedzialni za sPr8'  
w ę W atergate . 27 kw ietn ia  1973 roK 
został u sun ię ty  przez N ixona ze S‘a'  
now iska szefa FB I (niedaw no na ^  
pow ołany) P a tr ic k  G ray, poniew aż KO' 
m isja senacka w ysunęła  pod jego a'  
d resem  zarzu ty  zniszczenia m ateria ' 
łów  dotyczących dochodzenia w spra'  
w ie  W atergate. M ianow any na  jef?° 
m iejsce w n iespełna k ilka  godzin P ° f  
n iej W illiam  D. R uckelhaus, były m!' 
n is te r  spraw iedliw ości, u rzędow ał ty1'  
ko ponad m iesiąc, po czym równie* 
został zm uszony (na początku czerW' 
ca) do ustąp ien ia  ze stanow iska. (Trze' 
cim z kolei szefem  FBI od śmie*** 
H oovera został C larence K elley, spr3'  
w ujący  do tego m om entu  funkcję  sze'  
fa policji w K ansas City). N astępni 
ofiarą  po G rayu  by ł m in is ter spi'8'  
w iedliwości, R ichard  K leindienst. U,s'  
tąp ił on ze stanow iska 30 kw ietnej 
z oficjalnym  uzasadnieniem , iż p°“ '  
czas śledztw a w aferze W atergate mó­
głby n a tra fić  na  „nazw iska przyjacij* 
i znajom ych”. Tego sam ego dnia, 
kw ietn ia, do dym isji podają  się róv^' 
nież: szef personelu  B iałego Domu Bo® 
H aldem an i głów ny doradca Nix°P* 
do sp raw  w ew nętrznych , Jo h n  E h n ‘'  
chm an. D oradca p raw ny  prezydent® 
John  Dean zostaje na tom iast usuni?' 
ty  ze stanow iska. Szok jes t ogólny* 
Sam  prezydent w ygłasza przed ka­
m eram i telew izji przem ów ienie, w k>0'  
tym  oznajm ia, że nie w iedział nic “ 
p lanach  w łam ania  do W atergate, aI_ 
Obiecuje, że nie będzie żadnego tu.T 
szow ania tej spraw y. Sondaż opW1 
publicznej p rzeprow adzony zaraz P° 
przem ów ieniu  przez in s ty tu t badani® 
opinii publicznej G allupa w ykazał,
40 procen t społeczeństw a USA uzna'  
ło, że N ixon n ie  pow iedział prawdy*

listę  a  stopy spiczaste; n ie  m ożna I® 
w cale zaklasyfikow ać pod względ®^ 
płci. Postacie pólludzi w  sztuce 
sk iej nie są  rzadkością. T o w a r z y s z a ®  
im  teksty  opow iadają  o schwytany® 
„ludzio-zw icrzach”, k tó re  krępoW»n 
pow rozam i 1 oddaw ano jak o  danina 
k ra iny  M usri w ielk iem u królow i.

Z godnie z obecną w iedzą biologi®*' 
ną  krzyżów ka człow ieka i zwierzę®* 
je s t niem ożliw a, poniew aż nie 
się liczba chrotnozom ów  u p a r tn e r u j  
Ale czy znam y kod genetyczny, ' v‘ 
ług  którego odbyw ało się łączeń^ 
chrom ozom ów  u osobników  będący® 
hybrydam i?

W ydaje się, źe seksualny  k u lt z 'vje” 
rz ą t u p raw ian y  z zapałem  i zadow o^j 
n iem  przez ludzi s ta ro ży tn o śc i ' ^ 
p rak tykow any  na  p rzekór zdrowejn 
rozsądkowi. Czy przekonanie  o w ł a ś ® 1'  
w ości postępow ania w  w ypadku  obc°' 
w an ta  tylko z istotam i w ł a s n e g o  S * '  
tunku  nie m usiało przyjść od n i c z n * '  
nych Istot rozum nych? Czy m i e s z k a 11 
cy Ziem i dopuścili się odstępstw a 0 
te j zasady, po tym  jak  „bogowie** 0  ̂

jechali?  I czy to odstępstw o było idc'1'  
tyczne z grzechem  pierw orodnym ?

Czy, być może, ludzie obaw iali 
pow rotu  „bogów ” z pow odu zejścia n 
złą drogę? C zynnikiem , k tó ry  han1", 
w ał ew olucję w czasach prymitywny® 
było praw dopodobnie k r z y ż o w a n i e  
ze zw ierzętam i. Z tego p u n k tu  wid*® 
n i a  grzech p ierw ow odny polegał ^ 
zatrzym yw aniu  lub  cofaniu ew olucji . 
w yniku  dom ieszki k rw i zwierzę®®.^ 
Pojęcie grzechu p ierw orodnego staJ 
się logiczne jedyn ie  w tedy, jeśli Pr", 
każdych narodzinach  następ u je  PrZ,„ 
kazanie now onarodzonej istocie cza*’ 
ki tego, co je s t zw ierzęcego w 
w ieku. Bo, na m iły bóg, jak iż  to ł” 
grzech można dziedziczyć?

Opracow£>|'
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O PO W IEŚCI
NIESAMOWITE

„Nurt fanUntyrt- 
no-nlesamowlty nig­
dy, w żadnym okre­
sie rozwoju literatu­
ry rosyjskiej, nie za­
jął w niej miejsca 
dominującego. Sta­
nowi! Jedynie m ar­
gines zainteresowań 
Jego twórców, oo Je­
dnak nie znaczy, by 
I w tym gatunku nie 
powstały tu arcy­
dzieła, I po prostu 
godne uwagi — ze 
wzglądu na swą for­
mę literacką I zawa­
rte w nich treScl — 
utwory” — pisze we 
wstępie do „Opowle- 

icl niesamowitych" Rene Sllwowukl. Książka obejmuje utwo­
ry prozy rosyjskiej wieku XIX I początków XX. Wśród auto­
rów; Aleksander Puszkin, Włodzimierz Oiłojewski, Mikołaj 
Gogol, Michał Lermontow, Fiodor Dostojewski, Iwan Turgie­
niew, Mikołaj Leskow, Antoni Czeehow W tomie zamiesz­
czono równie* opowiadania autorów mniej znacznych, o któ­
rych twórczości czytelnik może się dowiedzieć z not bio­
graficznych, uzupełnionych informacjami o publikowanych 
utworach, okolicznościach Ich powstania oraz najciekawszy­
mi wypowiedziami na ich temat.

Nie można również pominąć szaty graficznej „Opowieści 
niesamowitych” . Okładkę, obwolutę, strony tytułowe oraz 
układ typograficzny projektował Andrzej Struinłłło. Tenże 
znany i ceniony artysta Jest autorem wielu Ilustracji w tek­
ście. Piękna 1 konsekwentnie pomyślana oprawa plastyczna 
czyni z „OpowIcścF niesamowitych” książkę, która mniej 
mote trafi do czytelnika szukającego głównie dreszczyka gro- 
zy, ale za to usatysfakcjonuje nawet najbardziej wybrednego 
bibliofila. I nawet Jeśli ktoś nie lubi grozy 1 niesamowltoścl 
w prozie, to warto mleć tę książkę choćby tylko ze względu 
na Andrzeja Strumiłło.

„Opowieści niesamowite" — wybór, wstęp 4 noty o autoraoh 
— Renć SMwowski, PIW, W-wa 1075, str. MO, cena ił. J0.-

„G O D ZIN A  DETEKTYWÓW"

Mimo frapującego tytułu książka ta nile ma nic wspólnego 
z tzw. „krym inałem "; wprost przeciwnie, jest jeszcze jednym 
dowodem, Jak żmudna, wymagająca ogromnej cierpliwości, 
czasu, drobiazgowoścl, a przede wszystkim rzetelnej wiedzy 
łe s t  praca ludzi, którzy poświęcili się kryminalistyce.

Podtytuł k s iąż k i JUrgena Thorwalda brzmi; „fłozwój 1 k a r ­
iera krym inalistyki". Autor Jest Już znany polskiemu czytel­
nikowi. Jest jednym z najbardziej popularnych pisarzy na 
Zachodzie. Jego twórczość to książki z pogranicza literatury 
pięknej, reportażu i nauki. W swojej twórczośoi zajmuje się 
często historią medycyny, Jego autorstwa są między Innymi 
„Pacjenci", książka niedawno w Polsce wydana. Ale chyba 
najwięcej popularności przyniosły mu dwa tomy przedstawia­
ją c e  rozwój nowoczesnej, opartej o podstawy naukowe, kry­
minalistyki. Pierwszy — „Stulecie detektywów" — ukazał się 
w polskim tłumaczeniu w roku 1971. Obecnie Wydawnictwo 
Literackie dostarczyło kolejną pozycję z tego cyklu —i „Go­
dzinę detektywów". Formuła książki lest podobna do pierw­
szego tomu. Odtwarzając szereg wstrząsających faktów z his­
torii nowoczesnej kryminalistyki, JOrgen Thorwald przedsta­
wia zawiłe problemy serologii sądowo-lekarskiej, chemii 1 bio­
logii sądowej. Dzięki temu jego książka Jest lekturą o tyle 
p a s jo n u ją c ą , co i pouczającą. Głównymi bohaterami „Godzi­
ny detektywów" są biegli sądowi 1 ich żmudna, a prżecleż 
tak szalenie ważna praca.

Przekładu „Godziny detektywów” dokonał zespół ludzi Jtom- 
petentnych w opisywanych w książce dziedzinach nauki. Szko­
da tylko, że zawiedli nieco korektorzy. W książce zostało 
trochę niezręczności stylistycznych, które, od czasu od czasu. 
Psują odbiór tej interesując# lektury.

■Kirgen Thorwald „Godislna detektywów", przekład zbiorowy. 
Wydawnictwo Literackie. Kraków m i ,  str. 446, cena zl. 120

MITY, MĘDRCY, POLITYKA

Nie raz już mieliśmy okazję przekonać Mę, że prof. Alek­
sander Krawczuk Jest nie tylko znakomitym historykiem ale 
równie znakomitym popularyzatorem, który do historii może 
przekonać choćby najbardziej opornego czytelnika. Jego ksią­
żki oparte są zawsze na rzetelnym materiale źródłowym, au­
tor nie kreuje swoich bohaterów, przedstawia Ich takich. 
Jakimi byli, nie ubarwia opisywanych zdarzeń, ale spokojnie 
relacjonuje to, co po dziś dzień zachowało się w najstarszych 
relacjach o starożytności. A przy tym wszystkim książki 
Aleksandra Krawczuka charakteryzują się cechą chyba naj­
istotniejszą, nic nie tracąc na autentycznych walorach poz­
nawczych są książkami do czytnla. Tak Jest, w wypadku 
tomu „Mity, mędrcy, polityka”, na który to tom składają się 
trzy oddzielne, wcześniej Już wydane, zbeletryzowane eseje: 
..Siedmiu przeciw Tebom”, „Pan 1 jego filozof” czyli „Rzecz 
o Platonie” oraz „Sprawa Alklbiadesa” . Mimo różnorodnej 
tematyki, wszystkie trzy tworzą całość, która ma za zadanie 
Przybliżyć i pomóc zrozumieć lud»i 1 problemy antyeznego 
świata greckiego, problemy, które przecież nie zakończyły 
się wraz z odejściem tamtych czasów.

Aleksander .Krawczuk „Mity, mędrcy, polityka”, PIW, W-wa 
1975, str. 662, cena zł. 20.-

„ŻYCIO RYSY Z TĘCZĄ”

,,Czy Istnieje doskonalsze zwierciadło zmian, trudności, po­
stępu od losów ludzkich? Czy można losy te oddzielić od 
dziejów kraju?" — takie między innymi pytania nurtowa­
ły grupę dziennikarzy „Życia Warszawy", kiedy Jeslenią 197* 
roku powstał zamysł napisania „Życiorysów z tęczą”.

„...ustalając treść tej książki — pisze we wstępie Karol 
Szyndzielosz — staraliśmy się kierować uwagę na tych, któ­
rzy silą swego talentu, wiarą w Ideały, przekonaniem o słusz­
ności wybranej przez siebie i przez naród drogi, stall się 
Przykładem wielkich możliwości rozwoju jednostki w wa­
runkach socjalizmu. Motywem, który pojawia się w każdej 
zamieszczonej rozmowie Jest świadomość przebytej drogi. Ani 
uczony, ani dzielacz polityczny czy gospodarczy nie może 
Przecież oderwać się od realiów startu  i marszu. Nie próbując 
tej rzeczywistości upiększać, nie naginając faktów do ży­
czeń”.

„Życiorysy z tęczą" to 23 wywiady z ludźmi reprezentują­
cymi życie polityczne, społeczne, gospodarcze, a także na­
ukowe i kulturalne naszego kraju. O wielu z nich wiemy 
Już sporo, z innymi mamy możliwość bliższego poznania. 
Publicyści „Życia W arszawy" prezentują ludzi, o których 
warto wiedzieć coś więcej, ludzi, którzy mogą 
zainteresować czytelnika i swoją pracą i postawą. Być może, 
tak w każdym razie zapowiadają autorzy, powstanie następ­
ny tom „Życiorysów t  tęczą". A więc czekamy.

"Życiorysy z tęczą” — zbiorowe, W-wa 1975, Książka i Wie­
dza, str. Jit, cena zl. 3:.-

B.M.

WARTO PRZECZYTAĆ

Plath 8. „SZKLANY KLOSZ”, Czytelnik, cena «ł 28
Torańska T. „EUROPA ZA 1000 $*’, WSIT, cena zł. «0
Kobo A. „KOBIETA Z WYDM”, P IW , cena zł. 2*.-
Schulz B. „KSIĘGA LISTÓW”, W . Lit. eena zł. !«.-
Neceł a . „DEMONY, PURTKI I  STOLEMY”, LSW, cena

zl. »5.-
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ZDARZENIA i ZWIERZENIA

LISTY BIBLIOFILSKIE
U kazała się w ydana przez 

T ow arzystw o Przy jació ł K siąż­
ki p iękna księga — „Listy bi- 
b ib liofilsk ie”. Nie jes t to zw y­
k ła  książka, nie jes t to  zwykły 
a lm anach ; książkę zaopatrzono 
w oryginalne w klejk i eksilib ri- 
sów i legitym acji bibliotecznych, 
z ilustrow ano nieznanym i foto­
grafiam i i dokum entam i.

Ale to sztafaż zew nętrzny — 
piękny, o ryginalny, lecz w k o ń - 
końcu nie decydujący, D ecydu­
jąca  jest zaw artość tomu.

Profesor S tan isław  K aszyń­
ski tak  pisz© w e w stępie do 
„Listów b ib liofilsk ich”: „Ten 
tom  dedykujem y m iastu  w  
k tórym  żyjem y, z którym  od 
w ielu la t w  różny, acz trw ały  
sposób czujem y się zw iąza­
ni. (...) M ateria ły  zeb ra­
ne w n iniejszym  tom ie „Listów 
b ibliofilsk ich" — szkice, a rty ­
kuły. spraw ozdania, w spom nie­
nia, przeglądy bibliograficzne i 
k ron ikarsk ie  stanow ią ■— jak  
sądzim y — cenny i użyteczny 
przyczynek do jeszcze nie na­
pisanej w ielk iej m onografii 
Lodzi”.

Nasze m iasto  nigdy nie m ia­
ło i nie m a nadal zbyt dobrej 
prasy  j«M  chodzi o  jego k u l­

tu ra ln e  tradycje . C ała dzia ła l­
ność T ow arzystw a Przyjaciół 
Książki zm ierza zatem  do w y­
dobyw ania tych w szystkich fa ­
któw , k tóre  zadają  k łam  poto­
cznym  przekonaniom  o jało- 
wości łódzkiej ku ltu ry .

Mimo, że od la t in teresu ję  
się niem al obsesyjnie sp raw a­
mi ku ltu ra ln e j przeszłości m ia­
sta, „Listy b ib liofilsk ie” zaw ­
sze m nie zaskakują  jak im ś 
„nowości kw iatem ”. Z tych n i­
skonakładow ych alm anachów  
dow iaduję się na p rzykład  o 
realiach  łódzkich w pow ieś­
ciach H anny O żogowskiej. o  ja ­
kim ś zapom nianym  bibliofilu i 
kolekcjonerze, o tym , że w ro­
ku 1893 w ydano w Lodzi p ie r­
w szą jednodniów kę literacką...

Pow ie ktoś, że nie są  to 
spraw y in teresu jące  szeroki 
krąg  czytelników . Zgoda, ale 
dla praw idłow ego funkcjono­
w an ia  polityki ku ltu ra ln e j, dla 
tw orzenia św iadom ości k u ltu ­
ra lne j, w reszcie d la dokum en­
tacji ow ych z jaw isk  — taka  
no tacja  jes t potrzebna.

Je s t po trzebna w  każdym  o- 
środku m ającym  am bicje, jes t 
po trzebna szczególnie w Lodzi, 
k tó ra  — jak  w iadom o1 — obcią­

żona jes t niezbyt przychylną o- 
p in ią historii ku ltu ry . I naw et 
jeśli to w ym azyw anie n iesłu­
sznych stereotypów  odbyw a się 
przy pomocy publikacji o nis­
kim  nakładzie i m ałym  rezo­
nansie czytelniczym  — jes t to 
rzecz po trzebna i godna po­
chwały.

D latego każdorazow e ukaza- 
zanie się ..Listów b ib l:ofil3kich" 
uw ażam  za w ydarzenie k u ltu ­
ra lne  — i dlatego sądzę, że 
w arto  i trzeba o tym  w ydarze­
niu mówić i pisać. N awet jeśli 
zdaję sobie spraw ę z fak tu , że 
mówię o publikacji n iedostęp­
nej w księgarniach  i kioskach 
„R uchu”.

N iem niej jednak  to, że is t­
nieje taki alm anach , że jest 
dostępny w bibliotece, że do­
konuje się w nim rzetelnego, 
naukow ego spisu przeszłości 
ku ltu ra ln e j m iasta  — 
napaw a dum ą. I dlatego 
tak  mnie osobiście

satysfakcjonow ał fak t nagro­
dzenia praez M inistra K ultury  
i Sztuki M ichała Kuny, edy­
tora 1 in icjato ra  owych specy­
ficznych i specjalistycznych, 
ale przecież istotnych dla k u l­
tu ry  druków . T a nagroda jest

przecież dowodem, że M ichał 
K una obrał słuszną i społecz­
nie potrzebną drogę prezen­
tow ania przeszłości łódzkiej 
kultury . N aw et jeśli nieraz są 
to  opracow ania m arginalne, bez 
szerszego odzewu społecznego, 
jak  na przykład  kroniki łódz­
kich esperantystów .

A jeśli zajrzeć do p ięknie 
w ydanego tomu „Listów biblio­
filskich”, to przecież od n a jd u ­
jem y tam  rzeczy arcyciekaw e i 
arcycenne. Któż dziś pam ięta 
na przykład — choć la t nie 
m inęło tak  w iele — Łódzki In ­
sty tu t W ydawniczy, działający 
w latach  1943— 1950, z  In icjaty­
wy łódzkiego k ierow nictw a 
Polskiej P artii Robotniczej? 
Któż w ie o rekw izycji łódzkich 
d rukarn i w czasie pierw szej 
w ojny św iatow ej? K tóż wie o 
liście hołdowniczym  łódzkiej 
inteligencja do Elizy Orzeszko­
w ej?

Że to przyczynki — powie 
k toś? Zapewne. Ale całość h i­
storii m iasta  tw orzy się p rze­
cież z przyczynków . A jeśli 
w eźm iem y pod uwagę fakt, że 
w iększość m ateriałów  publiko­
w anych w „Listach bibliofil­
sk ich” to  efek t archiw alnych  
odkryć, to rzeczy nieznane?

I to są przyczyny, dla k tó ­
rych w ydanie kolejnego zeszy­
tu „Listów bibliofilskich” uw a­
żam za w ażne w ydarzenie k u l­
turalne.

W ID O K

IBSYMPATIA DLA MOŹDZIERZA"
Spotkałem gdzieś taką lapidar­

ną definicje, według której no­
woczesność — jest to czystość, 
światło I sztuczne tworzywa. Żu­
ci en materiał naturalny nie (la 
się obrabiać w tak dowolne 
kształty i kolory, jak tworzywa 
sztuczne. Toteż świat stal się 
nagle bajecznie kolorowy, a 
przedmioty codziennego użytku 
— niezmiernie udziwnione i uroz­
maicone. Największym snobiz­
mem słało się posiadanie czer­
wonego telefonu, złotego zlewo­
zmywaka, zielonej maszynki do 
golenia i pomarańczowych czaj­
ników na niebieskiej kuchni. 
Krzesła zmieniły swą odwieczną 
formę na trudne do opisania, 
pokrętne tlziwotwory, powygina­
ły się kontury stołów i pólek, 
kurtki nabrały barw cyrkowo- 
papuzich.

Wszystkie przedmioty zyskały 
idealnie gładką, lśniącą powierz­
chnię, łatwą do oczyszczenia, ale 
te ł domagającą się wiecznego 
czyhania na najmniejszy pyłek 
i plamkę. Żadnych fałd, szpar, 
kącików: wszystko zaokrąglone,

wypięte ł błyszczące. W takim 
otoczeniu człowiek sąm teł. mu­
si być czysty, żeby swoim do­
tknięciem nie skalać faktury 
przedmiotu. Śliczna jest taka 
sterylna czystość, choć niewąt­
pliwie męczy nieustanne przeby­
wanie w sal) operacyjnej, wyja­
łowionej jak wnętrze retorty.

A przy tym wszystkim feeria 
światła. Nie tylko fabryki, biura 
i pracownie jarzą się dniem i 
nocą tym silnym światłem. Tak 
samo widne są mosty, ulice, wia­
dukty, sklepy, tak samo oświe­
tla się sędziwe pomniki I fasady 
prastarych zamczysk. Mroczne 
uliczki stają się symptomem 
biedniutkiej biedy, żarówka po- 

('niżej setki stwarza podobne wra­
żenie nawet w elegancko urzą­
dzonym przedpokoju. Światło, 
czystość i tworzywa — dwudzie­
sty pierwszy włek! Science fic­
tion! Nowy, wspaniały świat!

I oto zanim się to rozkręciło 
na dobre, nagle dziwaczna reak­
cja: najdroższymi stają się loka­
le w głębokich, mrocznych piw­
nicach, o ścianach z surowej ce­

gły, gdzie siedzi się na drewnia­
nych zydlach przy stolach z nie- 
heblowanych desek. Sztuczne 
tworzywa na gwałt zmusza się, 
aby udawały właśnie surowce < 
materiały naturalne. Wykładziny 
udają sękate deski, plastyk uda­
je zardzewiałą blachę, chemia 
podszywa się pod pozory grubej, 
surowej skóry. Jarzeniówki opra­
wiamy w atrapy, naśladujące 
lampkę naftową, taką samą, przy 
jakiej sam w dzieciństwie „od­
rabiałem lekcje'' na swoim ro­
gu kuchennego stołu. Jako ozdo­
by mieszkań, mające świadczyć
0 bardzo wyczulonym i właśnie 
„nowoczesnym" guście, stawiamy 
szczerbate fajanse sprzed pół­
wiecza, mosiężne moździerze I 
różne lano i kute żelastwo — tym 
cenniejsze, czym wlęoej na nim 
autentycznej rdzy I patyny. Już
1 nasz „Glos Robotniczy” nawo­
ływał do podjęcia produkcji apa­
ratów telefonicznych % korbką i 
słuchawką, ju i stylizuje się ze­
gary na wahadłowe, z kukułka­
mi | pozytywkami. Już młodzi 
ludzie obrywają sobie — nie ob­

cinają, tylko obrywają — nogaw­
ki spodni, żeby się upodobnić do 
rybaltów, włóczęgów, naplewat- 
czyków; ba — podobno w imię 
protestu przeciwko światu, czyli 
przeciwko nie wiadomo ezemu, 
sfrustrowana młodzież przestaje 
się myć i golić, jak gdyby miała 
już powyżej uszu tej czystości, 
sztywności i dyscypliny.

Mamy u nas enklawy tworzy- 
wowo-kolorowe, i mamy grupy 
oberwano-sękatc. Obie są w ja ­
kimś stopniu podszyte snobiz­
mem, trudno powiedzieć, który 
ł  tych snobizmów jest bardziej 
„nowoczesny ". Ale o czymś to 
wszystko musi świadczyć. Myślę, 
żeśmy się trochę — my, ludzie 
— przestraszyli zbyt szybkiego 
podciągania się, wspinania na 
palce. Że chcemy się trochę u- 
ziemić, uzwyczajnić, oprzeć wy­
godniej o to wszystko, znane od 
stuleci, co chcieliśmy zbyt nagle 
wyrzucić na złom i zmienić na 
niklowy, błyszczący gorset. Moda 
„retro" oczywiście przeminie, jak 
każda moda. Ale — jak każda — 
zostawi przecież po sobie iak!» 
ślad. Może będzie nim właśnie 
owa sympatia dla przednttoU?v, 
starzejących się wraz z nami 1 
kumulujących w sobie nasze la ­
la zle I dobre, nasze marzenia 
spełnione I nie spełnione, naszą 
pamięć — najcenniejszy z ludz­
kich przymiotów?

ĆW IEK

PROPOZYCJE

ZABY W INTERNACIE
Niezwykle przypadł mi do gu­

stu Eugeniusz Pach prowadzący 
w piątek, 20 czerwca 1975 roku. 
kolejne wydanie telewizyjnej 
„Panoramy". Byl opanowany, 
spokojny, sympatyczny i miły, a 
przy tym wszystkim niezwykle 
konsekwentny i konkretny. Poz­
wał on przed kamery telewizyj­
ne kilku dyrektorów i postawił 
Im bardzo poważne zarzuty. Nie 
dał się zwieść wieioslowiu, do­
magał się odpowiedzi jednozna­
cznych i w sposób wielce takto­
wny, „wymuszał" konkretne po­
stanowienia.

Nic będę omawiał całej „Pano­
ram y”. kto Jej nie widział niech 
żałuje. Wspomnę tylko o kilku 
sprawach, które są pozornie od 
nas dalekie, a które przecież nas 
bardzo obchodzą. Wiadomo wszy­
stkim, że obecnie jest bardzo 
trudno kupić meble, choć pełną 
parą pracuje kilka — jeśli nie 
kilkanaście — fabryk meble te 
wytwarzających. Okazuje Się. że 
mogły by one produkować znacz­
nie więcej mebli, gdyby... nie 
brakowało akcesoriów meblo­
wych. Jak to zwykle u nas by­
wa. Inwestycjom w jednej gałęzi 
przemysłu nie towarzyszyły in­
westycje w innych, z tą  gałęzią 
kooperujących. I tak rozbudowie 
przemysłu drzewnego nie towa­
rzyszyła rozbudowa przemysłu 
produkującego akcesoria dla 
mebli. Wytworzyła się zatem ta­
ka sytuacja, i* dla wszystkich

fabryk produkujących meble, ak­
cesoria robi jeden zakład pro­
dukcyjny w Chełmnie nad Wisłą.

Nic więc dziwnego, że do 
Chełmna nad Wisłą, codziennie 
zjeżdżają samochody z całej 
Polski, kierowcy i zaopatrze­
niowcy ustawiają się w kolejce i 
biorą okucia meblowe wprost z 
taśmy produkcyjnej. Z zakładu 
nr 5 Łódzkich Fabryk Mebli w 
Łasku jeździ się na przykład 
nieraz do Chełmna nad Wisłą po 
50—100 kg zawiasów przegubo­
wych, bez których fabryka nie 
może wywiązać się ze swoich za­
dań produkcyjnych.

Fabryka w Chełmnie buduje 
nowy zakład produkcyjny w Ry­
pinie. w województwie włocław­
skim. Sympatyczny Eugeniusz 
Pach pokazał w jakim stanie 
jest ta  budowa, która ma być u- 
kończona 31 grudnia 1975 roku, a 
która mogłaby być ukończona 
wcześniej, gdyby nie wiele błę­
dów, jakie Już popełniono. Euge­
niusz Pach pokazał też głównego 
winowajcę w osobie dyrektora 
przedsiębiorstwa budowlanego 
„Kujawy” x Włocławka. I przy­
jął od niego zobowiązanie, że 
„Kujawy" dotrzymają terminu. 
Jestem przekonany, że „Panora­
ma" nie prześpi terminu i spra­
wdzi, ozy załoga „Kujaw" do­
trzyma danego publicznie słowa.

Byl tam Jeszcze dyrektor Ku t ­
nowskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego — winowajca -.ego, że

w Internacie w Mieczysławowie 
zagnieździły się... żaby. Kutnow­
ski dyrektor próbował bagateli­
zować brakoróbstwo — karygod­
ne brakoróbstwo, żeby być ści­
słym — swoich robotników. Ale 1 
tu Eugeniusz Pach potrafił spo­
kojnie I rzeczowo skierować roz­
mowę na właściwy temat I za­
pytać, kiedy wreszcie Kutnow­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane 
naprawi to, co tak długo i wy­
trwale partaczyło. Nie dal się 
zwieść pięknym zapewnieniom o 
organizowanych spotkaniach z 
podwykonawcami, domagając się 
w sposób niezwykle stanowczy, 
ale zarazem taktowny, nie uz­
godnień, a pracy.

To, co widziałem w piątek, 20 
czerwca 1975 roku, na eknuiie 
telewizora można spokojnie o- 
kreślić nie tyle sposobem bycia 
Eugeniusza Pacha, ile stylem 
krytyki telewizyjnej. Mani prawo 
chyba sądzić, że jest to krytyka 
skuteczna, a zawdzięcza ją tele­
wizja konsekwencji, z jaką po­
wraca do raz poruszonych spraw, 
w sprawdzaniu podjętych publi­
cznie zobowiązań. Jest to już me­
toda, jaka narodziła się chyba w 
„Banku Miast”. Ten niezwykle 
pożyteczny program narodził się 
w nowym kształcie nie z braku 
zaufania do ludzkich zobowią«uń, 
ale i  potrzeby utrzymania na 
dłuższy czas inicjatyw, jakie ro­
dzą się w chwili, kiedy miasta 
przystępują do telewizyjnej ry ­

walizacji. Niedługo zacznie się 
druga tura „rozgrywek" w „Ban­
ku Miast” | będziemy mogli prze­
konać się, co pozostało z zobo­
wiązań, które podejmowano przed 
pół rokiem czy może nawet wcze­
śniej.

I tu muszę przyznać się, że 
trochę zazdroszczę telewizji sku­
teczności krytycznego działania. 
Zdaję sobie sprawę, że po kryty­
ce prasowej, można udać, że się 
gazety nie czytało, a jeśli re­
dakcja nic wyśle krytykowanemu 
numeru swego pisma z kryty* 
cznym artykułem, to można czuć 
się zwolnionym od konieczności 
odpowiadania na krytykę i uda­
wać. że „nie było sprawy". Tele­
wizyjnego programu nie można 
zignorować. Jeśli go się nawet 
nie widziało, to zmajomi. przyja­
ciele, wrogowie, a także zwierz­
chnicy w centrali widzieli, opo­
wiedzą i zmuszą do odpowiedzi. 
Zaraz zjadą komisje kontrolne 
i trzeba się będzie tłumaczyć. 
Ale to nie pomniejsza wartości 
stylu krytyczmego telewizji.

Sądzę, że ten styl będzie mial 
również wpływ I na prasę, że 
zmusi piszących krytycznie, do 
powracania do tematu. Jeśli tak 
się stanie, byłoby to bardzo do­
brze, bowiem w pogoni za n o ­
wymi tematami uciekają nam 
czasem sprawy, które zapocząt­
kowaliśmy, a które trzeba by­
łoby doprowadrić do końca. War­
to więc pouczyć się trochę od 
telewizji.

I za to serdeczme gratulacje dla 
sympatycznego I konkretnego 
Eugeniusza Pacha i jego kolegów.

MARCIN RODAK

11



ODGŁOSY

„Spadkobiercy Neda H arlana“, 
ja k  nazyw ano ich żartobliw ie w 
kręgu  znajom ych, byli g rupą 
siedm iorga m łodych dziew cząt i 
chłopców, s tu d fn tek  i s tuden­
tów — właścicieli lodzi m oto­
row ej, k tó rą  obdarow ał ich H ar- 
lan, zm arły  na suchoty w Szw aj­
carii.

W połowie lipca odbyła się 
pierw sza w ycieczka ..spadkobie­
rców ”. Pojechali nad jezioro 
Snark , aby tam  spędzić czas o- 
bcu jąc z przyrodą.

Jak o  ósmego zaproszono Kol- 
bera, którego nieszczęśliw a m i­
łość do jednej z uczestniczek 
wycieczki, Joy Tavis, była dość 
znana na un iw ersytecie jeszcze 
rok tem u  i często byw ała p rzed­
m iotem  różnych kom entarzy .

Joy  T avis od szesnastego roku 
życia aż po dzień  dzisiejszy, za­
daw ała ran ę  za raną , a ponie­
w aż nie um iała  bądź te i  nie 
chciała ich leczyć — goiły się 
one sam e bez udziału  lekarza 
dość szybko. K olber bv} ranny  
pow ażniej niż inni i n aw et tego 
nie ukryw ał.

O św iadczał się Joy  '.rzy razy 
w yw ołując pocza*ltowo śm iech, 
potem  propozycję „być p rzy ja ­
ciółm i”, w reszcie n ieukryw aną 
złość. N ie podobał je j się. Jo y  
bała  się pow ażnych ludzi o upo­
rczyw ym  spojrzeniu, k tó rzy  ro­
b ią  się sm utn i, gdy są zakochani. 
Na sam ą myśl, że tak i pow ścią­
gliwy mężczyzna może być je j 
mężem, opanow yw ała ją  złość, 
zapalczyw y gniew  sk ierow any 
w  tę stronę, skąd m ogła je j z a ­
grozić niew .doczna przem oc.

Jednakże  K olber nie był n a ­
trę tny , w ięc go nie un ikała  
wziąw szy od niego uprzednio  
słowo, że nie będzie je j się w ię­
cej oświadczał. P rzy s ta ł na to 
i zachow yw ał się tak, jak b y  n i­
gdy przedtem  nie denerw ow ał 
je j zw yczajnym i słow am i: 
„Niech pani zostanie m oją żoną, 
Joy!”

Na trzecie dzień „dzikiego ży­
cia” Joy  zachciałp się pójść do 
lasu, d latego zaprosiła K olbera, 
aby je j tow arzyszył, m ając  pew ­
ną nadzieję, że jego stanow cza 
ob ietn ica „mie ośw iadczać się 
w ięcej” tym  razem  n ie -w y trzy ­
m a próby czasu. Ju ż  od trzech 
miesięcy n ik t jej n ie m ów ił o 
miłości. P ragnę ła  jakiejkolw iek, 
choćby n iew ielk iej sprzeczki, 
w yw ołującej ulotny, lecz zupeł­
nie bezpieczny nastró j przypo­
m inający  stan  zakochania. Gdy 
K olber szedł z ty łu  w ydaw ało 
je j się, jakby za nią poruszała 
się bojaźilw ie p ragnąca upaść 
ściana. T rzeba byio odgadnąć 
ten  m om ent — odejść w bok, 
aby ściana upadła  na puste 
miejsce.

Wyszli na polanę z w ysoką 
traw ą  pełną kam ieni, siedli na 
kam ieniach, a każde z nich m y­
ślało o sw oich spraw ach.

K olber zw rócił uwagę, te  od­
począwszy należałoby Wracać.

— Cieszy się pan, że nasze 
stosunki tak  się ułożyły? — po­
w iedziała Joy  pomilczawszy 
chwilę.

— Tę sp raw ę już zała tw iliś­
my, tak  p rzynajm niei sądzę — 
ostrożnie pow iedział K olber, nie

bez podstaw  w yczuw ając p u ła ­
pkę. — D ałem  pani słowo, ale 
jeżeli...

— Nie — przerw ała  m u Joy
— zabroniłam  już panu, a pan 
dał mi słowo. Czyżby chc'a* pan 
zerw ać obietnicę?

1 * trudem  u trzym ała rów now a­
gę. K olber, m acha jąc rękam i, 
d ep ta ł coś w traw ie. W reszcie 
p rzysiad ł na p iętach i ostrożnie 
trzym ając  za sam  środek tu ło ­
w ia podniósł m ałą żmiję, zw i­
sającą w  dół oboma końcam i: 
głową i ogonem.

— Czy w idziała to pani? — 
spy ta ł w zburzonym  głosem pa­
trząc  w gniew ną tw arz Joy, — 
Proszę m i wybaczyć, jeśli zbyt 
mocno panią popchnąłem.. B ru ­
n a tn a  żm ija! Jedna  z  najgroź­
niejszych. Kobiety p raw ie  zaw ­
sze b iorą je  za jaszczurki. U ką­
szony przez nią człowiek um ie­
ra  w ciągu ł rzech m inut.

Joy podeszła bliżej.
— Czy je s t m artw a?

— Prędzej um rę — pow ażnie 
zaprzeczył K olber — niż n a ru ­
szę dane  pan i słowo. Proszę się 
więc nie niepokoić.

Jo y  z n ieprzy jażn ią  spojrzała 
na n iego; siedział uśm iechając 
się pokornie i sm utno, a je j n ie- 
przy jaźń  przeszła w  uczucie o- 
burzenia. To co zaplanow ała nie 
pow iodło się.

B rnąć w tej grze dalej — zna­
czyło: sam ej popaść w głupią 
sytuację. Przez m om ent m iała 
jeszcze nadzieję, że K olber nie 
w ytrzym a 1 przem ówi, a le ten 
ty lko  w zam yśleniu  toczył m ię­
dzy dłońm i żdżbło traw y . Joy 
nagle poczuła, że o a  sw oją po­
staw ą, oddaniem  i n ieustęp liw o­
ścią da je  je j nauczkę, więc opa­
now ała ją  taka  niechęć do n ie ­
go, aż nie w ytrzym ała, by nie 
rzec złośliwie:

— O biecał to pan z tchórzo­
stw a. Bezpieczniej je s t p rze­
cież siedzieć milcząc, p raw da?

— Joy  — pow iedział zaniepo­
kojony jC olber — to upał... W ra­
cajm y w cień.

Joy w stała. M iała ochotę 
chw ycić go za te gęste rude  w ło­
sy i długo trząść tę ciężką gło­
wę nie rozum iejącą na czym po­
lega istota te j gry. N ie chciał 
p rzystać  na tę  chw ilę dyk tow a­
ną przez jej kaprys. O brażona 
1 zdenerw ow ana tym  dziew czy­
na pa trzy ła  w  ziemi'? p rzygryza­
jąc  usta. Je j uw agę przykuło  
coś, co b łysnęło  w szeleszczącej 
traw ie.

— Proszę popatrzeć, jaszczur­
ka!

Pchnięcie K olbera ledw ie je j 
n ie przew róciło. Z achw iała się

— M artw a — odparł .K olber 
rzucając żm iję, to znów  ją  pod­
nosząc.

W edług Joy bohaterstw em  było 
b rać  nieżyw ą żm iję w  ręce, więc 
nie chciała, aby K olber pod tym  
w zględem  m iał przew agę. W zią­
wszy od niego żm iję ow inęła nią 
sw oją lew ą rękę; w yglądało to 
ja k  branso le tka . Żm ija, zdep ta­
na w k ilku  m iejscach obcasem  
K olbera, błyszczała na tle sm a­
głej karnac ji Joy  b arw ą  s ta re ­
go złota.

— Rzuć to, rzuć! — nagle w y­
k rzyknął Kolber.

N ie zdążył powiedzieć, że 
przez bezw ładną żm iję przele- 
fcfof ŚKuffci! ŻSttija ożyła na  chw i­
lę tylko po to, aby — poczuwszy 
w rogie ciepło ludzkiej ręk i — 
otw orzyć pyszczek i ukąsić 
p rzedram ię Joy. Ten w ysiłek do­
bił ją  ostatecznie. K olber ch w y­
cił żm iję za głowę i tak  zdusił, 
że się oderw ała, potem  zrzucił 
7, ręk i Joy  resztki je j tu ło ­
wia i zobaczył dw ie krople krw i, 
sens k tórych by ł dla niego ja ­
sny, jak  krzyk.

— T ylko zachow ać spokój! — 
pow iedział. — Proszę pam iętać, 
że śm ierć je s t tuż obok.

S ta ra ł się nie okazyw ać, że 
sam  jes t bardzo zdenerw ow any. 
Joy  patrzy ła  bezradnie  na sw oją 
pogryzioną rękę. Czuła już dzi­
w ny ból, ale je j w yobraźnia nie 
dz ia ła ł tak  szybko, ja k  w yobra­
źnia K olbera, i św iadom ość koń­
ca jeszcze je j nie ogłuszyła, Ale 
w ładcze rozporządzenia K olbera 
obudziły  je j niezależność zn a j­
du jącą się w  niebezpieczeństw ie 
zagrożoną przysługą, jak ą  on 
chciał je j za chw ilę uczynić.

— P roszę m nie puścić — po­
w iedziała ciężko dysząc. — S a­
m a to  zrobię. P roszę mi dać nóż!

W tak ich  razach chw ila jes t 
droga, jak  życie. O tw orzywszy 
nóż K olber usiłow ał przew rócić 
dziewczynę, by móc dokonać o- 
peracji. W tym czasie szybko 
zbadał językiem  dziąsła i pod­
nieb ien ie  chcąc spraw dzić, czy 
nie m a w ustach  zadrapania .

— W yssać jad ! — krzyczał. — 
Ju ż  nic w ięcej pomóc, nie może! 
Joy, proszę się nie sprzeciw iać!

Milcząc, z naciśniętym i zęba­
mi w alczyła z nim  w tej sw ojej 
dziw nej zapalczyw ośd; prędzej 
by się poddała  śm ierci, niż p rzy ­
ję ła  życie z jego rąk . Doskonale 
w iedziała co ją  czeka. K olber 
m iał te raz  szansę zostać je j m ę­
żem — i bez słów, bez żadnej 
m yśli, poddaw szy się jedynie 
sw em u instynktow i, bezradnie  
szam otała się w  jego rękach. 
Nie p an u jąc  nad  sobą K olber 
przyciągnął ją  do drzew a o roz­
dw ojonym  pniu  i w cisnąw szy 
w to rozdw ojenie je j rękę, przy 
czym zdarł z niej skórę, zaszedł 
drzew o z drugiej strony. Tu zła­
pał Joy  za przegub. T eraz ręka 
była ja k  w  kleszczach.

Mocno, z całej siły ścisnął to  
n ienaw idzące go ram ię, przy  sa ­
m ym  łokciu aż posiniały pazno­
kcie Joy. K olber głęboko naciął 
ciało w  m iejscu ukąszenia, przy­
lgnął do rany  i napełn ił usta 
krw ią. S p lunął i uczynił *o samo 
jeszcze raz, a  odetchnąw szy — 
trzeci raz  w yssał k rew  z rany 
ukochanej dziew czyny, k tó ra  
szarpnąw szy p a rę  razy, uspoko­
iła się wreszcie. S trach , upoko­
rzen ie  i gniew  pokryły  je j tw arz

— K olber, Ja m im o w szystko 
nigdy n ie  zostanę pańską żoną. 
P roszę m nie puścić '

K olber m ilczał. Puściw szy w 
końcu je j ram ię zrozum iał, co 
ona mówi. O dpow iedział:

— Będzie pan i czyjąś żoną, a 
to  je s t najw ażniejsze. A by być 
żoną — trzeba żyć!

Jego  w ąsy i podbródek były 
w e krw i i on w y tarł je  rów nie 
czerw oną dłonią.

Joy, ponura, w yciągnąw szy 
o b ta rtą  i zran ioną rękę  przyci­
snęła do rany  cnustkę. Oboje 
ciężko dyszeli, ja k  po długim  
biegu, Porw aw szy chustkę Joy 
przew iązała skaleczenie. K olber 
spo jrzał na zegarek.

— Z daje  się, że już pięć m i­
nu t minęło. Nie m a niebezpie­
czeństwa...

Joy  nie odezw ała się. S tała 
do niego plecam i, a kiedy od­
w róciła się, n ie  było go na po­
lanie.

Z dum iona dziew czyna zaw o- 
Uilac ..K olber!" Nic m u -j«-»
sicze  nie w ybaczając, pełna 
wciąż tej w ew nętrznej z nim 
w alki, w k tó re j on zwyciężył, 
poszła po śladach  zm iętej t r a ­
w y i zajrzaw szy w k rzak i za­
trzym ała  się.

K o lber leżał na w znak z czar­
ną spuchniętą  tw arzą. Był to 
zupełnie inny człowiek Oczy 
przew rócone, w ąsy i u sta  w y­
sm arow ane zbaw czą krw ią, 
w szystko to sk ładało  się na  s tra ­
szny w idok, ten  stan  od jakiego 
u ra tow ał on sw oją ukochaną. Ta 
w strę t budząca tw arz  wreszcie 
przeraziła  Joy, bo w yobraziła 
sobie na tym  m iejscu siebie, 
sw oją budzącą grozę śmierć, 
zaczęła biec krzycząc: „R alunku , 
um ieram !”

Lecz było za późno, bo już ją  
uratow ano.

Tłumacrył: 
ROM AN G O R Z ELSK I

Fot. A rch iw um

POWIĘKSZENIA
WĄSKA SPECJALIZACJA

,,Express Ilustrowany” publikuje ogłoszenie ZTK „Teofilów”? 
które zatrudnią pracowników w takich zawodach, jak p r a s o ­
w a c z ,  podprasowacz, wykrawacz i nakładacz. Jednocześnie za* 
kład prowadzi nabór pracowników bez kwalifikacji do przyucze­
nia w zawodzie prasówacza, Jak widać podprasowacza przyuczyć 
się nie da.

Przypominamy, że kiedyś w przemyśle obuwniczym istniały 
takie zawody Jak poklenywacz przodów, poklepywacz tyłów. JaK 
dotąd, radosna twórczość specjalistów od nom enklatury zawodów 
nie osiągnęła nic równie śmiesznego. Ale podprasowacz też Jest 
niezły.

•7 li
ROWERZYŚCI

W tych dniach wyruszyła z Łodzi ,,pierwsza polska wyprawa 
rowerem pod Biegun Północny” Chodzą słuchy, że niebawem 
zorganizuje sle „pierwszą polską wyprawę sankami na równik’ ■ 

Jeśli organizatorom brak tego rodzaju pomysłów — możemy 
podrzucić pare Na pr/vkład — hulalnocą nrzez Ocean Atlantycki, 
boso na A ntarktydę, kajakiem  w Himalaje, albo zgoła — szybow­
cem na Księżyc...

SKROMNE WYMAGANIA

Ogłoszenie z „Dziennika Łódzkiego”:
„Doświadczony kierowca (inżynier lat 28) poprowadzi dobry sa­

mochód w czasie wycieczki zagranicznej”.
A z .Orbisem” nie łaska?

WIELKI STYL

W sprawozdaniu r meczu Widzew — Bałtyk, zamieszczonym W 
„Głosie Robotniczym” W. Lach pisze:

„Ledwie publiczność ochłonęła * wrażenia, gdy po minucie no­
we napięcie. Doprowadził do niego Możejko. który po przedarciu 
się przez gąszcz nóg, nagle zapałał chęcią zakończenia w wielkim 
stylu”.

Na czworakach?

Nowość w sklepach obuwniczych Nowość w sklepach obuwniczych Nowość w sklepach obuwniczych

OBUWIE ZE SKORY

Zapamiętaj ten znak

OBUWIE ZE SKORY

OBUWIE ZE SKORY POLCORFAM -  modne i estetyczne, trwałe i lekkie, nieprzema 

kalne, znakomicie utrzymuje nadany kształt, wy­
gląda zawsze jak nowe.

KUPUJ OBUWIE Z POLCORFAMU W SKLEPACH OBUWNICZYCH -  ŁODZKIEGO PRZEDSIĘB 
HANDLU ODZIEŻĄ. 2527-k
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